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ii i ? D li f i
Okazało sić, że S tan is ław  Janczy, 

zwany w  odróżnieniu od wszystkich 
innych  Janczych Naprzodkiem , ma 
nogę w  gipsie. Z te j w łaśnie ra c ji 
zabaw iłem  w  Sromowcach Wyżnych 
bardzo kró tko , choć w  pierwszej 
c h w ili mc nie zapowiadało takiego 
obro tu  sprawy.

K uśtyka jąc na te j sw o je j n ie fo- 
rem ne j nodze, od czubków palców 
aż za kolano obłożonej b iałą sko 
rupą  gipsu, uśmiechał się Janczy 
życz liw ie  i  m ru g a ł. potakująco jas­
n ym i rzęsami, gdy mu wyłożyłem , 
że sk ie row a li mnie do niego znajo­
m i, którzy przez dwa lata pod rząd 
spędzali tu wakacje, bardzo sobie 
ten pobyt chwaląc. Zaraz też Jan­
czy zaw oła ł do żony, że się gość 
p o ja w ił, w y jrza ła  Janczyna z kuch­
n i, ale ty le  ty lko , by się przyw itać, 
bo to już  praw ie  po łudn ie ,. więc nie 
ma czasu , na dłuższą rozmowę, trze­
ba się u w ija ć  chcąc , zdążyć z ob ia­
dem  dla Wszystkich, co są zajęci 
p rzy  młocce, w. stodole i  na pod­
wórzu, gdzie m łocarnia łomoce od 
samego rana. Poprosił Janczy do 
m ieszkań a, przytaknął, że wrzesień 
rzeczyw iście udał się nad podziw, 
w  sam raz, aby na wsi odpocząć 
sobie co nieco, choć o tej porze let­
n icy  nie z w yk li tu przyjeżdżać, bo 
m in ą ł już  lip iec i sierpień, i nawet 
trochę września, lecz mniejsza o to, 
przecież miejsca w  chałupie ile  du ­
sza zapragnie. Jeszcze raz przy tym  
zauważył, ' że odpoczynek dobra 
rzecz, następnie jednak sk lą ł w ży­
w y kam ień swoje własne, przym u­
sowe odpoczywanie i doktorsk i na­
kaz dźw igania tak  długo gipsowego 
ciężaru na nodze, aku ra t teraz, k ie ­
dy ty le  roboty.

— Lepie j może było do znachora 
ze Szczawnicy? —  rozważnie w trą ­

c ił K łosek. —  M ów ią, że p iękn ie  
kości nastawia.

K łosek me jest ze Srom owiec; 
spotkałem  go przed półtora godzi­
ną, w Czorsztynie, gdy wysiadłszy 
z autobusu pytałem , ja k  się dostać 
do Srom owiec W yżnych. Chłop o 
niem łodej tw arzy — w łaśnie K ło ­
sek — pow iedział m i, że czasem 
można napotkać wóz jadący w  tam ­
tą stronę lub  też popróbować z f l i ­
sakami, Dunajcem , ale na jpew n ie j 
jest na piechotę, a tak się składa, 
że i  on idzie w  tym  samym k ie ru n ­
ku, do m łyna na Kątach, to mnie 
zaprowadzi i  pcmoże nieść walizkę, 
bo choć ona n iew ie lka , przecież 
wszelka niesiona rzecz w ydaje się 
z każdym  k ilom etrem  cięższa, a k i ­
lom etrów  je s t sześć.

T ak też poszliśmy 'razem, n io ­
sąc w a lizkę naprzemian, chociaż 
K łosek czyn ił to nie d la  zarobku, 
b o - gospodarzy na dziesięciu hekta­
rach i ziemia w  Niedzicy, gdzie 
mieszka, jest znana na całą oko li­
cę, ja k  m nie zaraz o tym  po in fo r­
m ował. Zresztą nie ty lk o  o tym. 
Dowiedziałem  się, że ru in y  m ija ­
nego zamku czorsztyńskiego pod- 
sztukowano cementem, bo się tam 
rob i f ilm  o Kostce N apierskim , i 
skoro już  mowa o  cemencie, g łów ­
nie kum oterstwo przeszkadza spra­
w ied liw ości i rzetelnemu rozdzia ło­
w i cementu potrzebnego dla  go­
spodarstwa, a on, K łosek, kum o­
te rsk im i kom binacjam i przy k ie ­
liszku me z w yk ł dochodzić- sw o je­
go, m im o że jest człow iekiem  by­
w a łym , po słowacku m ówi ja k  Sło­
w ak i również całą Polskę wszerz 
przejechał, k iedy w  Gdyni odbierał 
dwa konie, k tó re  mu zaraz po w o j­
n ie  przysła ł b ra t z A m eryk i, a
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trzeba przyznać konie n iczym  smo­
k i, chyba nie gorsze od tych, ja k ie  
przed wojną m iała węgierska hra- 
b in i w  swoim  niedzickim  m ają tku , 
gdzie teraz jest spółdzielnia, bo 
spółdzielnia jest, a jakże, ty lk o  nie- 
sporo w n ie j idzie, jasna rzecz, sko­
ro  p rzystąp ili do n ie j różni tacy, 
co przecież n igdy nie umiel-i s iln ie  
gospodarzyć,, zresztą u in dyw idu a l­
nych też różnie się dzieje i ponie­
k tó ry  m ałoro lny ja k  na przykład 
dostanie cementu, odprzedaje go po 
wyższej cenie, bo mała gospodarka 
nie  to co duża, gdzie cement strasz­
nie jest potrzebny, w ięc ty le  ty lko  
dobrego, że od niedawna jest w 
Niedzicy elektryczność, a to, co by 
ju ż  k to  nie m ów ił, rzecz pożyteczna.

T ak i jeszcze podobnie sobie 
gwarząc zaszliśmy do Srom owiec 
W yżnych, na Kam ieniec, znaczy do 
te j części wsi, k tóra leży tuż-tuż 
przy kam ien iam i zasłanym brzegu 
Dunajca, choć jeszcze nie tak b lisko 
tego brzegu, aby na przykład k ich ­
nąwszy w  chałupie Janczego moż­
na było doczekać się, że zaraz z 
drug ie j, s łowackie j strony ktoś od­
k rzykn ie  „na zdrow ie“ .

— Bo tak  pow iadają, że s ilny  ten 
szczawnicki znachor — k iw a  gło­
wą Kłosek, żując grubo pokra ja ­
ny chleb z bryndzą, postaw iony 
przez Janczego na stole, aby było 
co przegryźć pod tę ćw iartkę? •'et.-' 
rą przyniosłem  ze sklepiku, nie ty le  
by się w kup ić  w  łaski gospodarza 
ja ko  zapóźniony le tn ik , ile  odwza­
jem nić K ioskow i za jego grzecz­
ność; zresztą, może też m ia łem  na 
uwadze i  jedno i  drugie, a jeszcze
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Już przy pobieżnej’ obserw acji 
naszego życia ku ltu ra lneg o  ła tw o  
dostrzec na pew nym  jego odcinku 
w yraźną nierównom ierność rozwo­
ju . Idzie  tu  o stosunek m iędzy ru ­
chem w ydaw n iczym , produkc ją  
ks iążk i a je j społeczną konsum pcją.

S tw ierdzam y przecież potężnie ją­
cy z każdym  rok iem  wzrost nak ła ­
dów rzucanych na rynek, podkre­
ślam y w span ia ły  rozw ój sieci b i­
b liotecznej, no tu jem y sta ły wzrost 
ilo śc i książek przypadających na 
jednego mieszkańca — gdzie zatem 
k ry je  się ta  nierownom ierność? •— 
K ry je  się ona w  nienadążaniu czy­
te ln ic tw a .

O ile  nasz ruch  w ydaw n iczy zo­
s ta ł ju ż  ilościowo i  w  poważnej 
m ierze jakościowo przystosowany 
do potrzeb społeczeństwa budu ją­
cego socja lizm  — o ty le  masowe 
czyte ln ic tw o  przebyło dopiero część 
drog i, bo ryka się z w ie lo ra k im i 
trudnościam i, i  to  zarówno ż pozo­
stałościam i tk w ią c y m i w umysłach 
konsum entów  ks iążk i (nieczytanie 
książek jest rów nież jedną z ta ­
k ic h  pozostałości!) ja k  i  w samej 
o rgan izacji czyte ln ic tw a, organiza­
c ji fo rm  i  metod doprowadzania 
książek do odbiorcy.

G dyby ktoś chcia ł podważyć to 
tw ie rdzen ie  pow ołu jąc się na z ja ­
w isko  rozchw ytyw an ia  książek, co 
wskazuje, że m ają one odoiorców, 
żę czyte ln ic tw o nie ty lk o  nadąża, 
ale p o tra fi wyprzedzać ruch w yda­
w n iczy — „ odpowiedzieć m u możną, 
że m ów i j o ca łk iem  'innym  zagad­
n ien iu . Nasz rynek  ' księgarski jest,' 
n iezw yk le  chłonny. -Chłonność jogo 
jes t następstwem głębokich przeo­
brażeń s tru k tu ry  społecznej k ra ju . 
B u rz liw y  w zrost ludności m ie j­
sk ie j, wysunięcie w  całym  k ra ju  
setek tysięcy rob o tn ików  i  chłopów, 
na stanowiska k ierownicze w apa­
racie państwowym , gospodarczym, 
w  radach narodowych, gw a łtow ny 
w zrost liczby łu dz i uczących się 
(m ów im y ty lk o  o pe.nc.e nich) — 
wszystko to m usiało w ie lo k ro tn ie  
zw iększyć zapotrzebowanie na 
książkę, nawet jeś liby  .czyte ln ictwo 
wśród w ym ien ionych grup \  n ie  za­
wsze stäiO na zadowalającym  po- 
ziom ie. D rug im  czynn ik iem  rad y­
ka ln ie  w p ływ a ją cym  na ryn e k  księ-
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garski jest rozbudowana sieć b i­
b lio te k  państwowych, społecznych, 
i  zakładowych.

Że wskazane w yżej z jaw iska 
stwarza ją nienasyconą próżnię żą­
dającą coraz to w iększych nak ła ­
dów — to n iew ątp liw e. Czy jednak i 
z jaw isko to przesądza sprawę sta­
nu i  poziomu czyte ln ictwa? Nie.

I
O C Z Y T E LN IC T W IE  B IE R N Y M  

I  C ZY N N Y M

Is tn ie je  dość zasadnicza różnica 
m iędzy czyte ln ic tw em  m asowym  w 
k ra ju  kap ita lis tycznym  i w  k ra ju  
socjalizm u. W iem y, że n iektó re  k ra ­
je  kap ita lis tyczne już  dość dawno 
m ia ły  wcale poważne osiągnięcia w 
upowszechnianiu czyte ln ictw a. Szło 
tu ta j o w yko rzystyw an ie  ks iążk i ja ­
ko potężnego środka w  ideologicz­
nym  w ychow aniu  mas w  duchu in ­
teresów klas panujących. Czyte l­
n ic tw o  to nie s taw ia ło  sobie zada­
nia podnoszenia czytającego na 
wyższy poziom w iedzy i  ku ltu ry , 
szło po l in i i  schlebiania jego upo­
dobaniom  kszta łtu jącym  się w 
określonej atmosferze, często wręcz 
s łużyło jego um ysłowej deprawa­
c ji, odw racan iu  uwagi od is to tnych 
zagadnień.

W us tro ju  socja listycznym  czytel­
n ic tw o odgrywa odmienną rolę. Ca­
ła p o lityka  k u ltu ra ln a  socjalistycz­
nego państwa nastaw iona jest na 
stałe podnoszenie, ogólnej k u ltu ry  
szerokich mas obyw ate li, rozszerza­
nie  ich horyzontów  m yślowych, po­
dnoszenie ich fachowych um ie ję t­
ności. W ystarczy pobieżnie zapoznać 
się -z p o lityką  biblioteczną . (i nie 
ty lko , biblioteczną) Z w. Radzieckie­
go, .aby tę różnicę uchwycić, t is tró j 
socja listyczny' pragnie k ierować - 
w ychow aniem  obywatela, ’.jego 

• kształceniem, pomaga ,mu w . tym . 
Czytanie polega tu  na sta łym  pod­
noszeniu poziom u; przechodzeniu od 
zagadnień prostszych do trudn ie j*  
szych. Jest to czyte ln ic tw o czynne, 
polegające na św iadom ym  ustosup- 
ko w a n iu  się do książki, do Zaw ar- • , 
te j w n ie j p rob lem atyk i.
, Jeśli w  k ra ju  kap ita lis tycznym  

czy te ln ik  Upodobał sobie ja k iś  typ  
lite ra tu ry , czyta j no. co tydz.eń bez- 

- -lub mało wartościową . powieść (k to- 
. rych , ja k .w ie m y ,, jes t tam  obfitość)

— no tu je  się to  jako osiągnięcie. W 
u s tro ju  socja listycznym  nie zado­
w a lam y się tym . Nie jest jeszcze 
osiągnięciem pozyskanie czyte ln ika, 
k tó ry  nie rozw ija  się, nie rozszerza 
i  nie pogłębia swoich zainteresowań
— po. prostu czyta d la  zabicia cza­
su.

N ie  należy przez to rozumieć, że 
w  ustro ju  socja listycznym  nie uzna­
je  się książki czytanej dla ro z ryw ­
k i. dla przyjem ności. Przeciwnie — 
ta fun kc ja  książki jest w pe łn i do­
ceniana. Idzie o poziom te j ro z ryw ­
k i, o w tórne, m im owolne, rzec mo­
żna, z m ej korzyści. Zapewne is tn ie ­
ją  poważne różnice m iędzy roz ryw ­
ką osiąganą przy lektu rze „k ry m i­
n a łu “ , a rozryw ką ja k ie j dostarcza 
powieść Dickensa, Prusa, S a ityko- 
wa-Sz.czedr.na itd . Oczywiście ksią­
żka m ałowartościowa spełnia pozy­
tyw ną  rolę, jeś li przygotow uje  do 
przysw ojenia ks iążk i pe łnowartoś­
ciowej.

W racając do przerwanego toku 
dowodzenia — stw ierdźm y, że w 
us tro ju  socja listycznym  książką słu­
ży um ysłowej i  psychicznej prze­
budow ie człow ieka. Dlatego też nie 
schlebia jego gustom, lecz stara się 
je  kształtować, doskonalić.

B ib lio teka rs tw o  radzieckie w y ­
kszta łc iło  w ie le  metod k ie row ania 
czyte ln ic tw em  i osiągnęło przez ich 
stosowanie godne uwagi w y n ik i. 
Jak ta sprawa wygląda u nas? Je­
ś li nie chcemy zapuszczać się w 
głęb iny niesprawdzalne, bo n ie tkn ię ­
te żadną sondą; ograniczm y się do 
fak tów  .’stosunkowo ła tw ie j uch w yt­
nych, dostarczanych przez b ib lio te ­
k i dżia ła jącć na teren ie w ie jsk im  
i  zbliżonym  do wsi . — do sytua­
c ji w  b ib lio tekach gm innych i  ma- 

■ łom iasteczkowych.
I  tu ta j należy zanotować poważ­

ne ilościowe osiągnięcia. Ilość ludzi 
czytających w  stosunku do okresu 
m iędzywojennego wzrosła w ie lo­
kro tn ie , książka do tarła  tam, gdzie 
je j. w  Polsce kap ita lis tyczne j nie 
było.

Jeśli idzie o jakość  czyteln ictwa, 
n ie ’ można nią: zauważyć,, że tk w i 
ono na znacznie wcześniejszym eta­
pie. Wszyscy b ib lio tekarze zgodnie 
podkreślają, że najw iększą poczyt- 

tnoscią :icieszą; się, -Kraszewski,, Prus,

i  to, że zazwyczaj można przy k ie ­
liszku prędzej posłyszeć coś cieka­
wego.

— O! znany znachor —  przy­
świadcza Janczy z uśmiechem, bo 
się ciągle uśmiecha, g łów nie chyba 
tymi. n ie tresk im i oczkami i strzępia­
stym i b rw iam i, ja k  ze lnu, raz po 
raz unoszącymi się w  górę n i to 
na iw n ie , n i to filu te rn ie , a w łaś­
c iw ie  nie w iadom o jak.

— T y lko  gdy ju ż  m nie tak  przy 
zwózce drzewa p rzyw a liło  —  wspo­
m ina uśm iechnięty — to n.i stanąć, 
n i stąpnąć, kość w  nodze chrzęści i 
ból nie do wytrzym ania. Żołn ierze 
z WOPu zaraz do telefonu, w net też 
przyjechała kare tka  pogotowia i 
pow iozła mnie do Nowego Targu, 
że ani się odezwać o znachorze. 
Tymczasem znachor tan ie j by 
w z ią ł i  króce j by u niego trw a ło , 
choć może nie zrosłoby się tak  od­
powiednio. Też m ów ię dokto row i, 
niech już  panie doktorze będzie, 
żeby niekoniecznie jedno w  drugie 
pasowało ja k  w ym ierzy ł, byle ty lk o  
by ło  prędko, bo robota w  polu. A  
ten się zaraz rozżarł na mnie, cóż 
ty  d iab le  jeden, krzyczy, myślisz, 
że cię po to leczymy, aby ku te rn o ­
gę wypuścić na św iat?! I tak  się 
rozporządza, ja kb y  to jego noga 
była, n ie  moja, a tu  ze wszystkim , 
z kare tką  pogotowia, z leżeniem w 
szpitalu, z żoninym i przyjazdam i w  
taką porę, k iedy robota rąk  patrzy, 
kosztów chyba na tysiąc złotych.

—  Uu, drogo; n ie  na taniości 
św ia t stoi. U m nie na przykład, 
ja k  mam te dziesięć hektarów , ra ­
chu jc ie  sobie ty lko , ile  ja  muszę

zdać na obow iązkowe dostawy nie 
licząc podatków —  rozczapierzył 
K łosek palce, w ylicza jąc pow oli, 
po gospodąrskUj .dlę m leka, ile  zboża, 
ile  mięsa musi wydać ze swoich 
dziesięciu hektarów.

K iw an iem  g łow y przyświadcza 
m u S tan is ław  Janczy, palcem sobie 
postukuje po skorupie gipsu ja k  po 
chlewie, popatru je  w  okno, gdzie 
szerokie liście „kaw alerskiego ser­
ca“  w yb u ja ły  nad doniczką rozło­
życie, przesłaniając w idok  na Du­
najec.

—  A le, w ie c ie ,: tak  sobie w yka l* 
ku low a łem  — m ów i w o ln iu tko  — że 
gdybym  się ze znachorem wdał w  
interes, przyszłoby m j leżeć w cha­
łupie, nie? No to ze szczętem mu­
chy by m nie z jadły,, ani się czego 
doprosić ani oporządzić, bo k to  . by 
m ia ł czas doglądać takiego, co z 
nim  w ięcej kram u . ja k  z niebosz­
czykiem. A  w  szpita lu dogląd sta­
ranny i także każdą kosteczkę d o j­
rzą przez aparat, żeby wszystko zło-
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Orzeszkowa, Sienkiewicz. F ak t ten 
m usi nas radować — bo to prze­
cież najcelniejsze, s trony spuścizny 
k u ltu ra ln e j przysw ojonej przez na­
szą socjalistyczną ku ltu rę , bo to 
przecież w yb itne  pióra dające rea­
listyczne obrazy społeczeństwa swe­
go okresu, bo przecież ta le k tu ­
ra wzbogaca naszą w rażliw ość na 
sztukę, pogłębia naszą wiedzę o 
człow ieku i  społeczeństwie, k ró tko : 
baw i i  uczy.

A le  ta skró tow o tu  zaznaczona 
analiza tego z jaw iska nie może nam 
wystarczyć. Tak byłoby, gdyby dzie­
ła te b y ły  konsumowane jako  tako 
świadomie, gdyby rzeczywiście 
przyczyn ia ły  się do kszta łtow ania 

■ czyte ln ika, rozszerzania jego chłon­
ności. Jeśli stw ierdza się n ieporów­
nanie mniejsze zainteresowanie po­
wieścią współczesną, to przyczyna 
tk w i n ie  ty lk o  w ' je j m niejszej a- 
trakcyjności. Z a ryzyku jm y  tu  tw ie r­
dzenie: masowy czy te ln ik  dobrych 
klasycznych powieści czyta w  spo­
sób b ierny, szuka w  powieści P ru ­
sa czy S ienkiew icza nie tego, cze­
go chcie libyśm y, aby szukał. W ie­
m y, że w ie lk ie  powieści i małe 
nowele „Prusa zaw iera ją wspaniałe 
obrazy ówczesnego społeczeństwa, 
najeżone są prob lem atyką społecz­
ną, wszędzie pod pow ierzchnią fa ­
bu ły . często na je j pow ierzchn i w i­
dz im y toczącą się społeczną walkę. 
To samo u Orzeszkowej, w znacznej 
części u S ienkiewicza.

A le  ostudźmy optym istów . Prze­
ważająca część masowych czyte ln i­
ków  „L a lk i“  czy „M a r ty “  proble­
m a tyk i te j nie dostrzega. Odle­
głość problem ów poruszanych przez 
Prusa czy Orzeszkową u ła tw ia  ich 

: niezauważanie. C zyte ln ik  śledzi to, 
co jest lite racką fikc ją , szuka roz­
ry w k i w perypetiach bohaterów, w 
dram atycznym  napięciu akc ji, nie 
kojarząc wrażeń z le k tu ry  z n i­
czym. I  dlatego czyte ln ictw o to jest 
w  znacznej m ierze bierne, nie da­
jące założonego efektu.

Można by wskazać jaskraw y przy­
kład. Znaczna część czyte ln ików  
b-tek gm innych chętnie czyta po- 

' w ieści au torów  radzieckich, sta ty­
stycznie; wyprzedzają one współcze- 

,, sne powieści polskie. A le  i  tu  w 
licznych .wypadkach stw ierdzić mo­
żna czytanie bez żadnych skojarzeń, 

'. beaf prób uśw iadom ienia sobie ca- 
: łę jLb og a te j p rob lem atyk i, podawa-»
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nej przecież w  fo rm ie  w yraźne j, 
ła tw o  p rzysw aja lne j. I  tu  w yćw .- 
czone(ł) *) oko czyte ln ika p o tra fi 
wyłuskać - fabułę - i  uw o ln ić  się od 
konieczności m yślenia o zaw artych 
w  książce zagadnieniach.

Jak i wniosek na'suwa się z tych 
fragm entaryczn ie .pokazanych zja­
w isk? T en ; że:' w naszym ustro ju  
statystyczna, ilościowa strona czy­
te ln ic tw a  jest ty lk o  jedną — waż­
ną, ale n ie -jedyną  stroną zagadnie­
nia. Można by zaryzykować tw ie r­
dzenie, że w  n iektó rych  okresach 
sprawa jakości czyte ln ictw a nabie­
ra znaczenia decydującego. — W 
tym , ja k  się zdaje, okresie zna jdu­
jem y się óbećnie. ■

Jakie is tn ie ją  środk i przeciwko 
biernem u czytaniu?

Nie ty lk o  b ib lio teka rs tw o  radziec­
kie, ale cały rozbudowany system 
upowszechniania k u ltu ry  Zw iązku 
Radzieckiego dąży- do w yrobien ia  w  
odbiorcy dóbr ku ltu ra ln ych , w 
pierw szym  rzędzie w  . odbiorcy 
ks iążk i — aktywnego do n ie j sto­
sunku. Służy tem u celow i bogaty 
arsenał środków — .współdziałanie 
wydawców, radia, film u , szkolnic­
twa, aparatu propagandy itd . Do­
niosłą ro le w  te j dziedzinie odgry­
wają b ib lio tek i. Rozbudowany , zo­
stał n iezw ykle bogaty system pomo­
cy czyte ln ikow i. Oprócz katalogów, 
gdzie duży nacisk położono na ka­
ta logi rzeczowe u ła tw ia jące odnale­
zienie ks iążk i z in teresu jące j czy­
te ln ika  dziedziny -— każda b ib lio te ­
ka prowadzi k a rto te k i , dotyczące 
ważniejszych i  ak tua lnych w  da­
nym  środow isku zagadnień. D ruko ­
wane centralnie, k a rty  katalogowe 
podają charakterystykę książki, in ­
fo rm u ją  czyte ln ika  o je j treści i 
wartości. Niezależnie od tego b i­
b lio te k i przy pomocy w ystaw , p la­
ka tów  i innych środków w izualnych 
in fo i’m u ją  czyte ln ika o książkach, 
zw racają uwagę na ich  prob lem a­

tykę. Szeroko rozpowszechnione są 
dyskusje, k tó re  d la  m nie j w y ro ­
bionych czyte ln ików  są praw dz iw y­
m i un iw ersyte tam i czytania, uczą 
ich w y ląw iąć zagadnienia, k tó rych  
sapii często dostrzec i  w łaśc iw ie  zin­
terpre tow ać nie po tra fią . Celem, do 
którego dążą b ib lio te k i radzieckie 
i  k tó ry  w  znacznej m ierze ju ż  osią- , 
gają, je s t prze jśc ie ’ od czytania do­
rywczego, przypadkowego do czy­
tan ia systematycznego. Znaczy to, 
iż zarówno s tu d iu ją c : jakąś dziedzi­
nę w iedzy, opanowując jakąś dys­
cyp linę . praktyczną, ja k  ro w ń e ż  
czytając b e le trys tykę — czyte ln ik  ma 
,vcsk'azane na jbardzie j dostosowane 
do swego poziomu i potrzeb książki, 
czyta w  określonej kolejności, roz­
szerzając swą wiedzę, przechodząc 
od .zagadnień prostszych do bar-

- dziej złożonych. Temu celow i służą 
tzw. piany czytania  układane przez 
specja listów , k tó rych  w ytyczną jest

- cel dydaktyczny. •

K T O  N A P IS A Ł  
„P A N A  T A D E U S Z A “ ?

Jeśli w  tym  św ietle spo jrzym y na 
masowe czyte ln ic tw o u nas, s tw ie r­
dzim y bez trudu , że jesteśmy do­
piero u progu naszej pracy. O ile  
masowy czy te ln ik  radziecki (np. 
chłop w odległym  od ośrodków k u l­
tu ra lnych  kołchozie) wcale nieźle

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

•) N ie w ą tp liw ie  c z y te ln ik  now y , 
p o c z y n a ją c y  c z y ta n ie  je s t zn a czn ie  
ż liw s z y  na p ro b le m a ty k ę . Z ja «
p rz e ś liz g iw a n ia ’ s ię  d o s trz e g a m y  u 
te ln ik ó w  z pew ną , n ie k ie d y  "pcw 
za p ra w ą . Jest to  m im o w o ln y  nega 
n y  s k u te k  c z y te ln ic tw a , b ę d ą cy  j, 
ż p ozo s ta ło śc i p o ,  m in ionym  o k f  
P o d k re ś lm y : n ie  id z ie  o  to , a b v  cz 
n ik  m a ło  s p o łe czn ie , p rz y g o to w a n y  

.■razu 'Zgodzi! s ię  ze .stanowiskiem  e 
ra . Id z ie  o  to , .a b y  d o s trz e g ł' zagac 
n ia . Jeś łi za czn ie  z a u to re m  po ien  
w ać. je ś li będ z ie  u s iło w a ł u c h w y c ić  
n icę  .m ię dzy  ■ s w o im i p o g lą d a m i"  a i  
re m  — ce l b ędz ie  o s ią g n ię ty .
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R E PC ETEESEIE  W CZASY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
żyć do kupy. Zniżkę przy tym , n ie  
można powiedzieć, dają, bo jako  
m ałoro lnem u, m ów ią, zniżka p rzy­
sługuje. Znaczy, że w  każdej rze­
czy podobnie: m ają wzgląd na ma­
łorolnego. Z am ienn ik i na przyk ład
— ładna rzecz: n ie  mogę dostaw ić 
m leka, albo zboża, albo mięsa to 
w  w e łn ie  też ode m n ie  przy jm ą, 
bo. żem m ałoro lny, no i n ie  tak  o- 
s ta tn io  ma człow iek przy tych 
dwóch czy trzech hektarach — 
p rzyp ija  Janczy do Kło-ska, trąca 
szkłem o szkło, spogląda n i to 
n a iw n ie  ni to f ilu te rn ie , choć mu 
rzęsa przy tym  n ie  drgn ie, ty le  ty l­
ko  że kąc ik i ust wciąż są uniesione 
w  górę, w  podkówkę, ja k b y  dzie­
cko jedną kreską w yrysow ało  u- 
śm iechmętą twarz.

Tymczasem kuchn ia  ju ż  pełna 
ludz i, żegna się K łosek, bo jeszcze 
musi do m łyna na K ą ty , pa ru ją  w  
talerzach pierogi, pa ru je  fasola na 
gęsto z suszonymi, s łpdk im i ś liw ­
kam i, k tó ra  się nazywa garus. I  te­
go i owego i jeszcze kapusty a rów ­
nież k ru p  nastaw iała przede mną 
Janczyna, żebym się p o s ilił po pod­
róży. Posilam  się w ięc ja k  mogę, 
zadowolony, że za oknem  słonecz­
nie, że zaraz w yw ędru ję  sobie pod 
Dunajec lub  w  okoliczne pagóry, 
że ja k  p izysta ło  na le tn ika  będę 
le tn ik o w a ł a jednocześnie same m i 
będą w padały w  ucho, n iczym  „go­
łą b k i do gąbk i“ , rozm ow y o spra­
wach tak ich  i  ow akich , k tó ry m  
zawsze jest chętne reportersk ie  ser- 
ee.. A ż tu, naraz, niespodzianka —> 
okazuje się, h is to ria  n ie  taka prostá. 
Chodzi o to, czy ja  chcę na samo 
pomieszkanie, czy także z życiem, 
a jeżeli z życiem, to  śniadania i  ko­
la c je  m ogłyby ja k o  tako oblecieć, 
lecz z ob-adami nie da się ju ż  rady, 
co jest w idoczne ja k  na d ło n i: Janczy 
m a nogę złam aną, cała gospodarką 
na g łow ie  Janczyny i starszego sy­
na, Janka, bo m łodszy ju ż  po jechał 
do  szkół, do Nowego Targu, nado- 
m ia r  jeszcze kopanie k a r to f li i Jan­
czyna jes t przez ca ły  dzień w  polu, 
ty lk o  ja k  po ogień za jrzy  do domu, 
by  co niebądź ugotować na obiad 
i  zjeść ja k  popadnie. W ięc jeże li 
na m ieszkanie, to pros im y bardzo, 
zawsze zresztą ta k  byw ało , że le tn i­
cy albo sami sobie gotują , albo sto­
łu ją  się u P aw ła  Sołtyska, k tó ry  w  
sezon trzym a z dw udziestu  s to łow - 
n ik ó w  a może i  w ięcej.

W  kuchn i ludzi kupa, ja k  to  
p rzy  młocce, ten pow ie  jedno, tam ­
ten dorzuci d rug ie  i  ju ż  w iadom o, 
że w praw dzie  Sołtysek ch łop m łody, 
a le  ma alowę na k a rk u : ją ł się 
spraw  hodow li i  dobrze na tym  
wychodzi, tu  się pokręci, tam  się 
zakręci, obrotny, zna się z  in żyn ie ­
ra m i od hodow li, p rzyka rm i u sie­
b ie  to w ieprzka , to  c ie liczkę i  w ne t 
je  odstaw i, biorąc duże pieniądze, 
k tó re  państwo p łaci.

—  A  ta c ie liczka ani rasowa ani 
krasowa, chociaż in ż y n ie r zapisze, 
że ona od m a tk i, k tó ra  da je  ty le  a 
ty le  li t ró w  m leka, ty lk o  k to  te  l i ­
t r y  liczy ł, bo ona ja k  siostra te j, 
«o u m nie  sto i na oborze...

Ho, ho, m yślę sobie, idz iem y 
w ięc  do P aw ła  Sołtyska, w id o k  z 
jego okien ta k  samo ładny ja k  od 
Janczego, wcale n ie  gorzej grzeje 
tam  .wrześniowe s łonko i  ta k  sa­
m o jest m ile  nadduna jeckie  po­
w ie trze , a p rz y 'ty m  n ie  od rzeczy 
będzie, jeżeli le tn ik u ją c  sobie, do­
w ie  się człow iek tego i owego i  za­
spokoi sw oją ciekawość. Może to 
ty lk o  niem ądra zawiść przem aw ia 
przez ludz i, może ty lk o  niedoucze- 
n ie  sprzym ierzone z  biernością na­
sta je  na W ójc ika , a może też jest 
inaczej —  mniejsza zresztą o to, 
n ie  przy jecha łem  na reportaż, by 
dochodzić czy proste są, czy. k rę te  
drog i czy je jś  zaradności życiowej, 
na tom iast należy zapewnić sobie 
p o s iłk i, i to  m ożliw ie  n iezłe, bo d ia ­
b li z w ypoczynkiem  na głodno.

Sołtysek b y ł aku ra t u  siebie, na 
podwórzu, i m ieszał posiekane z ie l­
sko z osypką i k a rto fla m i d la  świń.

—  Dlaczego by nie? —  pow ie­
dz ia ł —  m leko jest, masło jest, ja j ­
ka są, ja rzyna  także, no i  na obiad 
po pół kogutka...

—  W łaśnie —  przytakną łem
skw a p liw ie  —  kogutka.

Cóż, kiedy, rozm owa rozpoczęta, 
n ie  można powiedzieć, dość smako­
w ic ie , zakończyła się czczością w  
żołądku. Gdyby chodziło o czterech, 
albo chociaż trzech stołowniików, 
w tedy Faw el Sołtysek owszem, z n a j-

w iększą ochotą, ale tak, dla poje­
dynczej osoby, to, za przeprosze­
niem , w ięcej k ram u n iż  pożytku.

U Janczych pokiwano ze zrozu­
m ieniem  głowam i. Jeżeli u Pawła 
się n ie  da, to  -już chyba nigdzie 
w  Sromowcach W yżnych. Jedyna 
nadzieją, udać się do N iżnych, i to 
nie do kogo innego a do Skrom ne­
go, do Józefa. Janczyna jednocześ­
nie  przypom niała sobie, że gdy mó­
w iła  kiedyś Józefowi, by je j do­
w ióz ł trochę pszennej m ąki, p rzy­
rzek ł Józef, że dowiezie, ja k  ona 
m u na ra i le tn ików , w ięc się a ku ra t 
dobrze składa.

—  Pew nie m ły n  albo sklep ma 
ten Skrom ny? —  zapytałem  do­
m yśln ie.

N ie, n ie  ma S krom ny ani sklepu 
ani m łyna, ale gdy, da jm y  na to, 
bierze pół k ilo  kie łbasy do ręk i to 
się za bu łką  do n ie j n ie  potrzebuje 
rozglądać, i rów nież dom  u niego, 
ja k  u n ikogo w  oko licy, m urow any, 
z piętrem .

—  T y lko  za b lisko  brzegu go po­
s taw ił, jeszcze któregoś roku  D u­
najec znów mu go zm yje  ja k  n ic  — 
zafrasował się ktoś p rzy stole, m ię ­
dzy jedną a drugą łyżką fasolowe­
go garusa.

—  M ia ł on sw oje w yliczen ie , 
m ia ł, nie bój się! — parsknęła 
śmiechem, trochę ja k b y  n i w  pięć 
n i w  dziew ięć (bo n ib y  dlaczego?), 
jedna z kob ie t, k tó re  przyszły po­
magać przy młocce.

— O j, ten S krum ny, ten Skrum ny..,
■— kręc i Janczy głową i zaraz życz­
liw ie  wspom ina, że gdy ani rusz 
n ie  m ógł n igdzie dostać części że­
laznej, bodaj do sieczkarni, i po­
w iedz ia ł o sw o im  kłopocie Józefo­
w i, Józef spyta ł ty lk o  „bardzo ci 
potrzeba?“ , „bardzo“  odparł Jan­
czy, w ięc w net m u Józef p rzyw ióz ł 
ową część, bo —  ho, ho! —  d ru ­
giego tak iego n ie  ma na całą oko li­
cę. M ów i w ięc Janczy, m ów i, ale 
coś się w ydaje , ja k b y  bokiem  prze­
m yka ł obok sedna sprawy, a ja k ie  
jes t to  sedno, d ia b li w iedzą, n ik t  
się n ie  kw a p i w yjaśn ić .

Ze  S rom ow iec N iżnych  do AVvż- 
nych jest, można by  powiedzieć, 
prosto ja k  s trze lił, gdyby droga, 
w tłoczona m iędzy pagóry a brzeg 
Dunajca, n ie  prow adziła  c iąg łym i 
zakrę tam i, ukazując słońce to na 
w prost, to  znów  z lewa lu b  z p ra ­
wa. Leci od pagórów zapach św e r- 
czyny, od rzek i os try  p lusk w ody; 
na głazie, k tó ry  z p ły tk ieg o  n u rtu  
w y n u rz y ł sw ą suchą łysinę, p rzy­
siadł • z im orodek i  rozgląda się by ­
s trym  oczkiem ; co raz sm yka ją  od 
brzegu ryby , szyjąc u lo tne ściegi 
po kam ien is tym  dnie, ja k b y  srebr­
ne is k ry  m iga ły  z m iejsca na m ie j­
sce.

Toczy się drogą fu rk a : „dzień do­
b ry “  —  „dzień dob ry“ . Droga tu 
jest wąska, a nie ty lk o  to, że wąs­
ka : jeże li Janczy w y łg iw a ł się 
sw o im  szp ita lnym  towarzyszom  
(w tedy gdy jeszcze leżał w  szpita­
lu  now o-ta rsk im ), że n ic  c iekaw e­
go n ie  p o tra fi o  sobie powiedzieć, 
bo m ieszka w e wsi zab ite j deskami 
od św iata, pew n ie  by jeszcze z 
w iększym  przekonaniem  ta k  m ów ił, 
gdyby b y ł ze Srom owiec N iżnych, 
chociaż to  ty lk o  o sześć k ilo m e tró w  
da le j. W  każdym  razie na drodze 
do N iżnych rów n ie  by ła lw o  by ło  
znaleźć tysiąc z ło tych ja k  się do­
patrzeć na p rzyk ład  śladu opon 
samochodowych —  co na jw yże j, i 
to  raz  na pew ien czas, przetoczy 
się tędy w o jskow y  samochód 
W OPu, a zresztą w  W yżnych, pod 
w ysok im  zboczem Trzech K oron, 
droga i tak  się kończy, n iby  nożem 
ucięta, w ięc n ie  ma co w ydziw iać.

Skrom nego w  domu n ie  było. A le  
jego żona, kob ie ta żwawś i życz li­
wa, pow iedzia ła  po namyśle, że do­
brze, że w praw dzie  z jednym  le t­
n ikiem ; k łopot, lecz niech ju ż  tam  
będzie, po co się mam da le j ob ijać  
i  kołatać do różnych d rzw i, a skoro 
teraz znalazłem  tu  drogę, znajdę 
ją  pew nie i na przyszły rok, w  lic z ­
nie jszym  tow arzystw ie . Raz dw a 
zgodziliśm y się co do ceny, obej- 
rżałem  pokoje, k tó rych  siedem jest 
w  domu, w yb ra łem  sobie pokó j na 
piętrze, choć on jeszcze n ie  ta k  
wykończony ja k  te na parterze, 
gdzie sto ją  toa le tk i z dużym i lu ­
s tram i, có je  Józef p rzyw ióz ł z  Za­
kopanego, a piece są z k a fli bardzo 
ozdobnych, ja k  przysta ło na ka fle  
z podkrakow sk ie j S kaw iny, n ie  m ó­
w iąc naw et o fisha rm on ii, k tó rą  
Józef k u p ił we F rydm an ie  od jed­

nego m isjonarza za czterdzieści ty ­
sięcy z ło tych na dawne pieniądze. 
M ógłbym  się w ięc rozgościć, choć­
by od zaraz, ale skoro jeszcze mam 
rzeczy w  W yżnych, muszę się pew­
n ie  tam  wrócić, lecz z W yżnych bę­
dę się ju ż  mógł zabrać z Józefem, 
którego poznam łatWo, bó jeździ w  
czarnego konia, a zresztą ludzie m i 
go pokażą, chyba że Józef zatrzy­
m ałby się d łuże j w  Czorsztynie, to 
w  ta k im  razie lepie j m i się zabrać 
z pierwszą lepszą fu rm anką  jadącą 
do N iżnych.

Poszedłem w ięc z powrotem , cza­
su przede mną dużo, podążam n ie  
spiesząc się, słońce grzeje, Dunajec 
sobie dołem, ja  górą, idzie się lek­
ko, o t ju ż  i Srom owce Wyżne, no 
to można popróbować dale j, do sa­
mego Czorsztyna i tam  od razu po­
szukać Skromnego, aby się n ie  za­
siedzia ł zbyt długo.

M a ło  w ie le  godzin m inęło, jadą 
przez Czorsztyn pierwsze fu rm a n k i 
od Nowego Targu, w ięc się pytam
0 Skromnego, owszem, znają go, 
dlaczego by nie, ale żeby tak  zaraz 
się go tu spodziewać, no to chyba 
za wcześnie — łyp ią  do m nie okiem , 
a k to  ich wie, dlaczego łyp ią . N ic, 
myślę, będę czekał, m am  czas. 
Raptem, patrzeć, z pogodnego n ie ­
ba deszcz n i stąd n i z owąd, naw e t 
n ie  ta k i bardzo s ilny , a przecież 
strum ień, k tó ry  przepływa obok 
skrzyżow ania dróg, w net się w y ­
brzuszył, w ypuczył i  ju ż  się przez 
brzegi przelewa, drogę, za jm uje  ja k  
swoją, n iepewnie przebierają ko ła­
m i auta k ie ru jąc  się na Krościenko
1 Szczewnicę, bo w łaśnie ową drogą 
woda niesie w a rtk o  to pęczki lnu, 
to jak ieś  drąg i, to  stary kapeć.

Pod daszkiem, przy  k iosku z ga­
zetami, zebrało się trochę ludzi, 
można znów popytać o Skromnego, 
czy go k to  n ie  w idz ia ł.

.— To pan u niego zamieszkał, 
u  Józefa? Z W arszawy pan mo­
że? S krom ny też W arszawę odbu­
dow yw a ł, he j!

—  Tak? — m ówię, a n ie  bardzo 
w iem , co m am  m ów ić, bo w  głosie 
słyszę ja k b y  szyderstwo.

In teresującą rzeczą jes t prześle­
dzenie wzajemnego oddzia ływ ania i  
zależności m iędzy film e m  dokum en 
ta ln ym  a fabu la rnym . W  kra jach  
kap ita lis tycznych  f i lm  dokum enta l­
ny  różn i się zasadniczo od za jm u­
jącego większość ekranów  f i lm u  
kom ercyjnego, f i lm u  robionego pod 
„pu b liczkę “  w  na jgorszym  tego sło­
wa znaczeniu.

P ierwsza z tych  w yróżn ia jących 
cech to bliskość życia. F ilm  doku­
m entalny- stara się tam  ukazać ży­
cie u licy , życie człow ieka.

D a le j — p rzyn a jm n ie j w  swych 
najlepszych osiągnięciach —  b y ł to 
i  je s t f i lm  postępowy.

W reszcie trzecia cecha: w  odróż­
n ie n iu  od p ro d u k c ji kom ercy jne j, 
dokum enta liśc i tra k to w a li w idza na 
serio. Z ab ie ra li głos wówczas, gdy 
m ie li w id zo w i zakom unikow ać rze­
czy poważne.

Te trz y  cechy zapew nia ją f ilm o ­
w i dokum enta lnem u duże grono za­
gorzałych zw o lenników . Ludzie  
zmęczeni bzdurą i  tandetą h o lly - 
w ódzkich  f ilm ó w  zalewających zde­
cydowaną większość ekranów, tę­
sknią za film e m  serio, za film e m  
artystycznym . Zbliżone cechy f i l ­
m ów  dokum enta lnych da się w y ­
k ry ć  rów nież w  naszej p ro d u kc ji 
przedw ojennej.

W  k ra ja ch  budu jących socjalizm  
zależności m iędzy film e m  fa b u la r­
nym  a dokum enta lnym  przedsta­
w ia ją  się inaczej. Nasz f i lm  fab u ­
la rn y  za jm u je  się spraw am i co­
dziennym i, spraw am i człow ieka. 
Jest film e m  postępowym. Odnosi 
się przytem  do w idza poważnie, a r- 
cypoważnie.

A  w ięc f i lm  fab u la rn y  ja k  gdyby 
p rze ją ł cechy w yróżn ia jące daw ny 
f i lm  dokum enta lny i  to te cechy, 
k tó re  s tanow iły  o jego a trakcy jno ­
ści. Przed poważnym  lu b  arcypo- 
w ażnym  film e m  fab u la rnym  w idz 
nasz często .m usia ł oglądać ta k i sam 
w  swej istocie f i lm  dokum entalny. 
F ilm  dokum enta lny począł trac ić  
swą popularność. Pow iadają o n im : 
jes t nudny —  bo poważny.

W  zw iązku z tym  zaczęliśmy m y­
śleć o ua tra kcy jn ie n iu  f ilm u  doku­
mentalnego. S tara liśm y się stwo­
rzyć m odel f ilm u  dokumentalnego, 
zaw iera jący w  sobie dodatkową a- 
trakcyjność. Po klasycznych doku­
m entach f i lm  ten m ia ł dziedziczyć 
tem atykę i  publicystyczną ostrość

■— O dbudowywał ją, odbudowy-« 
wał, ale w  aresztanekiej czapce...

Takie więc bu ty z cholewam i, a 
tu  ju ż  ktoś rzuca słowo dobitne 
„k u ła k “ , a ktoś macha lekceważąco 
ręką, że co za ku łak , jeże li ma 
sześć hektarów , a przem yt też nie 
grzech, lecz ja kby  nie  było, prędko 
się gó m e doczekam, bo Skrom ny 
dó ostatka siedzi na targu, by th- 
n ie j kup ić, co sobie kup ić  postano­
w i ł  i vn igdy za dn ia  n ie  w raca dó 
domu. «

Rad n ie  rad przysiadam  się na 
jakąś fu rkę , k tó ra  jedzie do W yż­
nych, już  szarówka zapada pow oli, 
złażę z fu rk i ko ło  rem izy strażac­
k ie j, Janczy zapala w  chałupie na f­
tową lampkę, po taku je  m ojem u o- 
pow iadaniu i  zapowiedzi, że chyba 
jeszcze jedną noc p rzy jdz ie  m i spę­
dzić u niego, zaprasza m nie grzecz­
nie, a k iedy na dw orzu już  porząd­
n ie  ściemniało, m ów i do syna, w y j­
rzy j no Janek, teraz pewnie ty lko  
patrzeć Skromnego.

Siedzimy na ław ie , pop ijam  m le- 
ko  z wieczornego udoju, lam pka 
sennie f ilu je , m ija  jeden kwadrans 
i  drug i, naraz słychać szuranie bu­
tów  w  sionce a jednocześnie głos 
tuba lny i  pe łny w igoru .

Rosły, że ledw ie jego cień w  iz­
bie się m ieści z  tw arzą zażywną, 

nosem okazałym , paru jący w ieczor­
nym  chłodem, s iłą  i jow ia lnością  
śm ieje się S krom ny —  można by 
powiedzieć: dobrodusznie — k iedy  
mu żona 'Janczego przypom ina, że 
chciał, aby mu dać le tn ików .

—  No to, w idz ic ie , pam ię ta liśm y 
*— m ów i Janczyna.

—  Teraz, m oja kochana, teraz?! 
—  śm ieje się Skrom ny, a w  tym  
śmiechu n ie  ty le  odmowa lub  
sprzeciw, ile  oczekiwanie, co też 
da le j z tego będzie, a jeże li coś 
będzie, to i ta k  się nie. ma co śpie­
szyć. Zresztą sprawa się zaraz w y­
jaśn ia :

—  A!... —  rozkłada S krom ny rę ­
ce —  jeżeli m o ja  żonka ju ż  w ie  i  
swoje słowo powiedziała, no to 
n ie  ma o czym  m ów ić, rzecz zała­
tw iona , n ic  innego, ty lk o  się zbierać 
w  drogę.

w  u jm ow an iu  problem u oraz au- 
ten tyzm  odtwarzanego zdarzenia.

Inna  sprawa to sprawa dram a­
tu rg ii. W  większości f ilm ó w  doku­
m enta lnych obserw ujem y szczegól­
ny, rodzaj d ram atu rg ii. A k c ja  n ie  
ro zw ija  się w  ostrych spięciach i  
ku lm inac jach  dram atycznych, lecz 
narasta spokojnie, rów nom iern ie  
powiększając sumę naszych w iado­
mości. Jest to ja k  gdyby d ra m a tu r­
gia „p łynące j rz e k i“ .

T e j koncepcji zdecydowaliśm y 
przeciw staw ić inną, przydać m ia ­
now ic ie  f ilm o w i dokum entalnem u 
dram aturg ię  n ie jako  pełną, ro zw i­
ja jącą  się według p ra w id e ł d ram a­
tu rg ii k lasycznej. Postanow iliśm y 
rozw ijać  akcję w  ostrych spięciach, 
zaskoczeniach i  ko n flik ta ch .

Trzecia cecha, to p ra w d z iw y  czło­
w ie k  i  autentyczna sceneria. Boha­
te row ie  film u  —  w edług klasycz­
nych w zorów  f ilm u  dokum entalne­
go —  są bohateram i rzeczyw isty­
m i, n ie  zaś podstaw ionym i akto ra ­
m i. Są to ludzie, k tó rzy  b y li uczest­
n ik a m i odtwarzanego na ekranie 
prawdziwego zdarzenia.

W  zasadzie te  trz y  cechy stano­
w ią  o odrębności tego ga tunku f i l ­
m u dokumentalnego. Można by go 
nazwać reportażem udramatyzowa-  
nym.

Oczywiście p rzy  tak ich  w ym aga­
n iach należało w ypracować swoi­
stą fo rm ę p ra k ty k i artystyczne j. 
N ie  można by ło  od bohaterów  w y ­
magać gry  akto rsk ie j. W ystępu ją­
cemu w  f ilm ie  cz łow iekow i trzeba 
pomóc, stwarza jąc tak ie  m ia no w i­
cie w a ru n k i, w  k tó rych  jedno spoj­
rzenie, przypadkowe pochylenie 
g łow y czy zerkn ięcie będzie m ia ło  
sens dram atyczny. Należało w ięc 
w  znacznym stopniu wykorzystać 
e fekt, dźw ięk czy szmer d la  stw o­
rzenia nastro ju  dramatycznego.

Sprawą zasadniczą dla te j fo rm y 
f ilm u  dokum entalnego, o k tó re j 
mowa, jest montaż. O peru jem y spo­
sobami m ontażow ym i zaczerpnięty­
m i z k in em a to g ra fii n iem ej, szcze­
góln ie zaś z radzieckich f ilm ó w  la t 
dwudziestych. N astró j w yn ika  z 
m ontażu poszczególnych zbliżeń, 
gra jących w  danym  momencie ro ­
lę dram atyczną np. z zestawienia 
tw a rz y  z ja k im ś  elementem n a j-

Stói na drodze wóz, p rzy n im  
koń z  sennie zwieszonym łbem, na 
koźle kobieta i starszy gazda w  cy­
frow anych portkach, chyba nie 
bardzo już  b ia łych, choć może tak 
się to ty lk o  w ydaje przy św ietle 
lam py, Którą sobie przyświeca 
Skrom ny. Wóz w yładow any po 
brzĆgi: i maszyna do szycia, i pól 
m etra cukru  (kto by tam  ńa k ila  
kupow a ł’ ), i  kan is te r o liw y , i jesz­
cze to i owo, a owieczkę kup ioną w  
N ow ym  Targu trzeba było zostawić 
w  M ańiowym , bo się już  nie chciała 
zmieścić, więc pójdziem y obok w o­
zu, tym  bardziej, że droga niepew ­
na.

N iew yraźnie mżą gwiazdy, skrzy­
pią  koła, człapie koń, pluszcze D u­
najec, bu ty to osuwają się po ko­
le in ie , to otrząsają rosę z traw , gdy 
od czasu do czasu S krom ny popro­
wadzi . przybrzeżnym  kaw a łk iem  łą ­
k i, za tyka zbudzony kon ik  polny, 
zaszczeka na drug im  brzegu pies, 
ju ż  zagraniczny, bo po słowackie j 
stronie, a poza tym  m ilczenie po­
granicznego pustkow ia, nabrzm ia łe 
chłodem nocy i  zapachami, gęste 
ja k  cień M acelowej Góry, k tó ra  
p ię trzy  się obok drogi, teraz spokoj­
na, n ie  to co jesionią, a jeszcze 
bardzie j wiosną, k iedy zrzuca z 
siebie kożuchy śniegu prycha w a rt­
k im i s trum ien iam i aż kam ien ie le­
cą z n ie j w  dó ł w raz ze śniegiem 
i  wodą, przeoru jąc drogę glin iastą, 
roztapianą, wciągającą nogi n iem al 
po kolana, że się cz łow iekow i na 
płacz zbiera, gdy —  błoto, n ie  b ło­
to —  musi tędy chodzić, ja k  na 
przyk ład żołn ierz WOPu, albo jesz­
cze k to  inny.

Szemrze głos Skrom nego to  o 
tym , to o ow ym , że w  mięso by się 
trudno  zaopatrzyć, gdyby cz łow iek 
n ie  b y ł zaradny sobić i  in n ym  na 
pożytek, to znów  o przeszłości, a 
tymczasem księżyc się p rzeb ił zza 
chm ur, okrąg ły  ja k  zło tych pięć ta ­
la rów , co je  niegdyś zb iera ł pu­
s te ln ik  z Zam kow ej G óry na obra­
zy święte, k tó rych  n igdy n ie  do­
starczył. I  znów się chm ury prze- 
k łę b iły  po nieb ie  że ty lko  m igo t­
liw e  św ia tło  wozowej lam py, n ie­
sionej przez Skrom nego rozprasza

bardzie j jednoznacznym w  danej 
sytuacji. Dodawszy e fe k t akustycz­
ny  o trzym yw a liśm y w  końcow ym  
rezu ltacie  pełną w  w yraz ie  postać 
bohatera, bez odw o ływ ania  się do 
g ry  akto rsk ie j bez „przeżyw an ia“ , 
czego n ie  chcie liśm y się domagać 
od niezawodowego aktora.

W  „K o le ja rs k im  ‘ s łow ie“  jest dla 
p rzyk ład u  sekwencja oczekiwania 
na przejazd. M am y tam  szereg u- 
jęć zastyg łych w  bezruchu części 
lokom otyw y, przebitych zbliżeniem  
tw a rzy  m aszynisty i  zbliżeniem  
zamkniętego semafora. W  dźw ięku 
słychać m ia row y  pu lsu jący syk 
pom py parowozowej. W ' efekcie o- 
trzym u je m y w rażenie tępego, za­
wziętego oczekiwania. N astró j ten 
odczytujem y z tw a rzy  maszynisty. 
A  przecież n ie  wym agałem  od n ie ­
go żadnej gry, prosiłem  go jedyn ie
0 norm aln ie  skup iony w yraz tw arzy. 
W rażenie oczekiwania, wrażenie 
„g ry  a k to rsk ie j“  zostało w yw ołane 
dz ięk i zestaw ieniu m ońtażowem u i  
podbudowie efektem  dźw iękowym . 
Podobnych p rzyk ładów  można zna­
leźć w ie le  w  „G w iazdach“ .

C hcie liśm y rów nież pokonać nie­
motę polskiego f i lm u  dokum enta l­
nego, wprow adzić -  słowo. A le  ja  
kie? N a jba rdz ie j rea listyczne i  n a j­
bardzie j kom unikatyw ne . U w o ln i­
liśm y  dia log f ilm o w y  od tych 
w szystkich treści, k tó re  się w  na­
szych film a ch  wprowadza „na si­
łę “ . Cały ten bagaż in fo rm a c ji, 
szytych zresztą g ru bym i n ićm i, w  
k tó rych  au to r w ypow iada się o sy­
tua c ji, k o n flik c ie  czy ideologii, 
chcie liśm y zmieścić w  kom entarzu
1 to kom entarzu surowym , oszczęd­
nym  w  sform ułowaniach. Jakieś je ­
dno „ id ź !“ , „dobrze !“  lu b  tp. po­
w inno być tak  przygotowane o-

brazem i  kom entarzem , by za­
b rzm ia ło  pe łn ią psychologicznego 
podtekstu. To znaczy że docierające 
do w idza w iadom ości są w yn ik ie m  
zsumowania in fo rm a c ji kom entarza 
i  oderwanych rea listycznych zdań, 
padających z ust bohaterów. W  ten 
sposób zyskujem y możność stoso­
wania d ia logu w  pe łn i rea listycz­
nego.

T rudności związane z taką m eto­
dą twórczą są dość poważne, tyczą 
się zaś w  p ierw szym  rzędzie sce-

ciemność, a z ło ty  ta la r stoczył się
na jpew n ie j, po chmurze, prosto w  
dunajcowe koryto, bo dzwoni tam  
teraz między kam ien iam i, • dźwięcz­
nie i  głośno, głośniej chyba niż 
dzwony dzw on iły  w  Czerwonym  
Klasztorze jeszcze za Franciszka 
Józefa drugiego, dawno temu, do­
póki cesarz n ie .  p rzyw ędrow ał w  
chłopskim ' odzieniu do Sromowiec, 
skąd lądzie chodzili na pańszczyznę 
do klasztoru, gdzie zakonnicy trzy ­
m ali ich W garści ostro niczym po- 
gańówl ‘ W ięc k iedy się cesarz z ja ­
w ił u jednej srom ow ieckie j wdowy, 
przez nikogo n ie  poznany, zaofiaro­
w a ł się, że zam iast n ie j pójdzie do 
klasztoru, do roboty, i poszedł z 
samego rana ty lko  po drodze opóź­
n i ł się naum yślnie, aby zobaczyć 
co z tego będzie, no i zobaczył, bo 
go zaraz zakonnicy cabas za kark . 
A le  jeden jedyny raz ik  zdążyli go 
przeciągnąć bykowcem, bo się słu­
dzy cesarza., też poprzebierani za 
chłopów, rzuc ili na nich, a cesarz, 
stanąwszy w  swym  cesarskim  s tro ­
ju , precz przepędził zakonn ików  z 
klasztoru i  tak  ju ż  zostało, zresztą 
k to  by w ie rzy ł w  tak je  gadanie, że 
cesarz za chłopa chcia ł skórą łożyć, 
p r r r  Basia, no to żeśmy zajechali.

Zajechaliśm y —  lecz jeszcze nie 
zupełnie, bo nie  przed Skromnego 
dom a owej jadącej, na wozie ko­
biety, do k tó re j, ja k  się okazało 
należała maszyna do szycia. Pow oli 
zestaw iło się maszynę na ziemię, 
S krom ny upom inał szeptem, że nie 
ma przy tym  potrzeby gadać za gło­
śno ani wszczynać rum or, ale sam 
zaraz glos podnosił, ja kb y  przy­
pom niawszy sobie, że przecież n ie  
ma w  tym  żadnej ta jem nicy. S ta­
ry  gazda też zlazł z kozła, u tyka jąc  
mocno na nogę, bo go jeszcze o 
świnie, podczas jazdy do Nowego 
Targu, w yrzu c iło  z wozu na drodze 
ze Sromowiec, k iedy zaczepił ko łem
0 ja k iś  pień, k tó ry  się osunął po 
górze. Kob ie ta p iękn ie podzięko­
w a ła  C ichoniow i, powtarzając, że 
się odwdzięczy przy na jb liższe j spo- 
soboności i  ruszy liśm y ju ż  prosto 
do obejścia Skromnego.
1
(Ciąg dalszy w  następnym numerze)

nariusza. Nasi scenarzyści m ają do 
pokonania dużą przeszkodę: scena­
riusze ta k ie  są m ało zrozum iałe dla 
naszych placówek program owych. 
T rudno  jes t bow iem  opisać f i lm  
słowam i. W ydaje się n iem ożliw e 
ju ż  w  scenariuszu zawrzeć napię­
cie, ja k ie  da dopiero gotowy obraz 
(tych zresztą lite ra ck ich  p re tens ji 
nasi scenarzyści n ie  m ie li).

I  tu  k łopo t generalny. Jak spra­
w ić , by  scenariusz sta ł się zrozu­
m ia ły  d la  zatw ierdzających scena­
riusze placówek? B ow iem  w ydz ia ł 
scenariuszy C U K  um ie doskonale 
czytać słuchowiska radiowe. T ak im  
—  m oim  zdaniem —  słuchow iskiem  
rad iow ym  jest „N ieda leko Warsza­
w y “ ; cała inw enc ja  tw órców  szła 
tu  po l in i i  s film ow an ia  słuchowis­
ka. Natom iast d la  pokazania zdo­
byczy św iata pracy, część tekstu 
m ów i się w  łaźni, a część w  sto łów ­
ce. T ak ie  oto w yda ją  się być g łów ­
ne prob lem y twórcze tego film u . 
Pochodzi to stąd, że rea liza torzy 
bo ją się eksperym entu, n ie  szanują 
swego w arsztatu, lęka ją  się zarzu­
tów  pod adresem oryg inalności 
swych środków  i  pom ysłów.

W  toku  naszej współpracy ze 
scenarzystami, g łów ny k ło po t leżał 
w  tym , że scenarzysta przyw iązy­
w a ł się do pewnych scen, k tó re  w  
tra kc ie  p ra k ty k i rea liza torsk ie j na­
leżało usunąć, bądź rozbudować 
czy rozwiązać inaczej na planie. 
Realizator m usia ł panować na p la ­
nie, scenarzysta nie m ógł go hamo­
wać. W  naszym w ypadku  k o n f lik ­
ty  te doprow adziłyby z pewnością 
do poważnych rozdźw ięków , a m o­
że nawet skończyłyby się rozsta­
n iem  gdyby n ie  to, że scenariusz 
napisaliśm y sami.

Zależy nam, by  ten ty p  f ilm ó w  
fabu la rno  -  dokum enta lnych m ia ł 
swe miejsce w  planach p ro d u kcy j­
nych. Sytuacja stała się k ło p o tli­
w a : W ytw órn ia  F ilm ów  Dokum en­
ta lnych  chciałaby się ich pozbyć. 
W ytw órn ia  F ilm ó w  F abu la rnych 
nie kw ap i się z ich przyjęciem . 
Nam  zaś w yda je  się, że ta k im i su­
row ym i, udram atyzow anym i repor­
tażam i film o w y m i zdołamy się p rzy­
służyć budow n ic tw u  socjalizm u.

*) „G w ia z d y  m u szą  p ło n ą ć "  f i lm  do- 
k u m e n ta ln o  fa b u la rn y . R eżyse ria - A. 
M u n k  i W. L e s ie w ic z . K o m e n ta rz  i 
w s p ó łp ra c a  lire rn c k a : K. M a łc u ż y u s k i. 
O pe r.: Z. R n t le w s k i, R, K ro  p a k . M uz.: 
J. K re n z . P rą d .: W. F. U. 1934.

99KRAINA ZOB“
agnąc zapoczątkować dyskusję na tem at zagadnień arch iteW o- 
io - u rban istycznych oraz k u ltu ra ln y c h  naszego budow nictw a 
dc i ego Redakcja „P rzeg lądu K u ltu ra lneg o  w  nu™'®rz® 
c ila  się zarówno do tw órców  ja k  i do m ieszkańców .osied li o za-

JakTe^problemy^architektonicziio-urbanistyczne (techniczno-użyt- 
, i estetyczne) wymagają niezwłocznego wyjaśnienia i właściwe

Jaki^ uw ag i i wnioski nasuwają formy organizacyjne istniejące 
Wedlach mieszkaniowych, w  zakresie współżycia mieszkańców

"la k ifz m ia n y  należy wprowadzić w  charakter i rozmieszczenie 
tneji kulturalnych i usługowych w dzielnicy, osiedlu czy blo
zkalnym? .
y ju ż  przesłałeś sw o ją  wypow iedz?

Mowę perspektywy w filmie dokumentalnym
(Jak wyniki f i lm  , ,Gwiazdy muszą plonąć(()*)

ANDRZEJ MUNK
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'  K im  jest adresat? Człow iek, 
m ieszkaniec B erlina , k tó ry  p ie rw ­
szego września 1939 roku  zaciągnął 
rzem ienie żołnierskiego plecaka, z 
k tó ry m  potem, w  roku  najsroższe- 
go h itle row sk iego  te rro ru , połączy­
ła  m nie ja k  rzec —  „prze lo tna p rzy­
ja ź ń “ ? Nie. To m iłość zna ulotne 
spraw y, k tó re  zn ika ją  po jak im ś 
czasie. A  więc, p rzy jaźń  niedokoń­
czona.

Na u lic y  podwarszawskiego osie­
d la  całą dobę drzem ały w  mono­
tonnym  stukocie m otory samocho­
dow ej ko lum ny. M róz cisnął. Na 
co czekali, nie w iedziałem . Rano w  
k o ry ta rzu  w lazłem  na kogoś w  
m undurze pod rozp ię tym  ogrom ­
nym  kożuchem. C hc ia ł się ogrzać, 
choć w  zasadzie nie w o lno  wcho­
dzić do po lsk ich domów. Sposób, w  
ja k i to  pow iedzia ł, u ła tw ił porozu­
m ienie. R ozm aw ia liśm y z pó ł go­
dziny.

W ieczorem  ktoś zastukał w  szybę. 
T ym  razem grzyb niem ieckiego 
he łm u  przyn iós ł nieco zdenerwo­
w an ia  cz łow iekow i, w  którego b iu r­
k u  leżało w ie le  rzeczy w ystarcza ją­
cych wówczas na b ile t  na tam ten 
św ia t.

G dy w  g łow ie  k łę b iły  się dom y­
s ły  b łysk  zębów pod okapem he ł­
m u  da ł m i poznać uśmiech poran­
nego rozm ówcy. Zeszedł z w a rty , 
ja ką  ob ją ł p rzy ko lum n ie  samocho­
dow ej. G adaliśm y długo w  noc. 
D z iw na to by ła  rozm owa, w  k tó re j 
n iem ieck i żo łn ierz słuchał „na  po­
ciechę“  bezosobowych z początku 
opow iadań o an tyh itle ro w sk im  ru ­
chu oporu, potem  sam raczy ł po­
dobnym i w iadom ościam i z F ra n c ji 
i  G recji. Okazało się, że m ia ł 
„dość“ . Chce zdezerterować. Żebym 
m u w ie rz y ł zostaw ił m i do czyta­
n ia  swój pam ię tn ik . Do dziś nie 
w ie , że jedna jego ka rtka  w yd ru k o ­
w ana została potem w  kon sp iracy j­
nym  piśm ie.

B y ł to przerażony i  bezbronny 
opis masowego m ordu żydów w  ja ­
k im ś  b ia ło rusk im  m iasteczku. Pa­
trz y ł na to  ja ko  fro n to w y  żołnierz, 
„n e u tra ln y  w  rzezi“ .

Czytałem  do czw arte j chyba , w  
nocy. Przepisałem  wspom nianą 
stronicę. O budził m nie  łom ot do 
d rzw i. N ie. To nie  by ło  gestapo. 
G e fre ite r Peter A h lg r im  nie  b y ł 
prow okatorem . P rzybieg ł. Z abra ł 
pa m ię tn ik . Pożegnał się. Już w y­
marsz.

—  „A le  wrócę“  —  obiecał. W ró ­
c ił po pó ł roku  na koniec rekon- 
walescenskiego urlopu . M ieszkał u 
m n ie  dwa dni. Pokazał m i konspi­
racy jne  niem ieckie  pism o a n tyh i­
tle row sk ie , bodaj że „H a m m er“ , 
chc ia ł „ ic h “  znaleźć. W  tym  n ie  mo­
głem  m u pomóc.

M ogłem  m u dać wówczas fa łszy­
w e pap iery, cyw ilne  ubran ie. Nie 
chciał. W  ub ran iu  c yw iln ym  cho­
d z ił po m ieszkariiu, b a w ił się n im  
ja k  dziecko przebrane za żołnierza 
na k a rn a w a ło w e j.. zabawie. Tego 
w icćzora  w  fe rw orze  dyskus ji rzu ­
c iłem  słowa, że po w o jn ie  w  N iem ­
czech „w y tę p im y  prusactw o“ . — 
„ Ic h  b in  Preusse, Roman“  —  rzuc ił 

wówczas Peter z n iepewnym  uśmie­
chem. Po dwóch dniach ub ra ł m un­
dur. Pożegnał m nie s łow am i „V on 
Y a te rlande  Schicksal kann m an sich 
n ic h t trennen“ .*)

W  m arcu 1943 roku  przez „F e ld - 
post“  dostałem od niego lis t. 
„W iln o , W itebsk, Sm oleńsk“  — re­
lac jonow ał m iasta, przez k tó re  po­
dążał na wschód. „E nd lich  er- 
re ichte ich meine Truppe. Sie wa- 
ren gerade dei Einpacken. W ir zie- 
hen nach Siiden. In  die U kra inę  
w a rsche in lich “ .**) W ięcej ju ż  nie 
da ł znaku życia.

Potem, po miesiącu, przyszła 
k a rtka  od jego dziewczyny z Ber­
ling. Egzotyczna M ignon Casson p i­
sała m i, że opow iadał je j wszystko  
(podkreśliła) o naszym spotkaniu.

N iechbym  je j w ięc pow iedzia ł 
szczerze, co się dzieje, że on nie 
pisze ani słowa. W idocznie dz ie lił 
się z nią rozterką, czy nie zdjąć 
wrogiego m unduru? Tak, w łasny 
narodowy m undu r może być w ro ­
gim , n iep rzy jac ie lsk im  m undurem  
—• zrozum iałem  to wówczas.

—  „C zu ję  się ja kb ym  m ia ła  la t 
30“  pisała, uważając snąć, że jest 
to straszliwe oskarżenie bestia lstw a 
w o jny . M ia ła  la t 19. Odpisałem. 
Przyszedł jeszcze jeden lis t z za­
m azanym i przez łzy lite ram i. Od 
trzech m iesięcy an i słowa od Pe- 
tra.

Czy zginą ł G e fre ite r Peter A h l­
grim ? Oto po piętnastu la tach od 
czasu, gdy napad li na m ój k ra j lu ­
dzie w łada jący T w o ją  Ojczyzną, 
od k tó re j „złego losu nie  um iałeś 
się odłączyć“ , w  po lsk im  piśm ie 
nadaję ten lis t  do Ciebie. Na zama­
zanej kopercie Twego lis tu  mam  nu­
m er „Fe ldpost 43606“ . Jednostkę 
roz fo rm ow a ły  ciosy zadane przez 
ludz i, k tó rzy  n ie  m usie li odłączać 
swych losów od losów ojczyzny, bo 
ta ojczyzna by ła  stroną szeroką, 
swobody i  bra te rstw a. Na odw ro­
cie lis tu  T w o je j dziewczyny m am  
adres B e rlin  S.O. 36 W ienerstrasse 
20/1. N ie znam sto licy Twego k ra ­
ju , n ie  wiem, czy stoi ten dom, czy 
też w b ił go w  ziem ię pow ie trzny  
cios bom by, czy może znalazł się 
na torze pocisku katiuszy. Tak być 
musiało, skoro za dużo by ło  lu dz i 
podobnych Tobie, k tó ry  ojczyznę 
chciałeś przy jąć „m im o  wszystko“ , 
razem z tr iu m fu ją cą  w  n ie j nie­
spraw iedliwością, któręgo m iłość do 
n ie j by ła  nierozum na i  kaleka.

M iłość o jczyzny! W  dziec iństw ie 
ja ko  m a ły  chłopiec sylabizowałem  
na ten tem at czytanki. „B y ło “  tam  
i  o szumie drzew i  o łanach k ło ­
sów, „b y ło “  i  o h is to rii.

W rześniowa młodość ju ż  z innych 
tekstów  —  skandowanych przez 
maszynowe ka ra b in y  —  uczyła, że 
drapieżna ta m iłość każe tak  strasz­
liw ie  n ienaw idzieć najeźdźcę, w ro ­
ga. Dopiero w iek  męski, zaiste k lę ­
skow y w iek  okupacji, pow o li uczył 
rozeznania, że nienaw iść nie ty lk o  
tem u w rogow i, k tó ry  w d a rł się 
przez czerwone od k rw i granicę 
lecz i temu, k tó ry  w yco fa ł się przez 
zieloną —  pod Zaleszczykami.

Streszczenie te j trudn e j nauk i 
jes t tak ie : b ron ić  o jczyzny trzeba 
n a jp ie rw  w  je j w łasnych g ran i­
cach.

Prosta prawda, ale trudna  była 
je j nauka i  nie jeden rok pozosta­
wała „w  te j samej k las ie“  polska 
in te ligencja , n im  wreszcie je j m i­
łość o jczyzny dob iła  się „m a tu ry “ 
świadomego ludowego pa trio tyzm u. 
T ak samo m usia ło być i  w  Tw oim ,

Peter, k ra ju . I  w y  m usieliście w o­
jenną klęską dopełnić czas tego 
prostego poznania.

1 września spotkałem n iedow i­
dzącą staruszkę ja k  w grzmocie mo­
to rów  16 bom bowców L u ftw a ffe  
ciągnących na Warszawę błogosła­
w iła  czarne krzyże na skrzydłach 
samolotów.

— R atu jc ie  nas. Ratu jc ie ! — w o­
ła ła. Om al nie zlinczowano niesz­
częśliwej n im  się w y jaśn iła  je j śle­
pota.

N ie widząc na własne oczy, k ie ­
ru jąc  się ty lko, wiedzą o św ec ie  
wyniesioną ze szkoły kłam stw a ów­
czesnej propagandy, nie mogła u- 
w ierzyć, że już  nas nie ma na nie­
bie, że zaraz n ie  będzie na zie­
m i. Tak ja k  ona w yg lądaliśm y pra­
w ie wszyscy.

Dziś rów ieśn icy „2-g ie j św iato­
w e j“  rozpoczynając rok  szkolny 
p isa li wypracowanie o walce o po­
kó j. Chcemy, by nasze 15 ła tk i 
kochały k ra j m iłością mądrą i św ia­
dom ej miłością, o jasnych da leko­
wzrocznych oczach.

Za naszą zachodnią granicą 15-iet- 
n i niem ieccy „rów ieśn icy  »wojny“  
też zaczęli rok  szkolny. I ten zna j­
dziem y tekst te j o samej „pracy 
k lasow e j“ . Szczęśliw i zdobywają 
w  zeszytach świadomość sipraw, 
k tó re  do ta rły  do nas dopiero w y ­
tatuowane na skórze num eram i 
K -ze tów ; wypisane ranam i odno­
szonymi na frontach. Pisząc o po­
k o ju  uczą się m ądre j ^m iłości o j­
czyzny, te j, k tó ra  um ie wybierać,

um ie na czas dostrzec je j wroga. 
Jest to m iłość jednaka i ty le  sa­
mo w arta  u Polaka i Niemca, Ro­
sjanina i A ng lika . Jednaka u mnie 
i u Ciebie dziś, P iotrze, je ś li ży­
jesz.

Bo każda ojczyzna w  niebezpie­
czeństwie może być uratowana ‘■yl- 
ko tak, ja k  pokój — „ je ś li narody 
wezmą je j spraw y w swoje ręce“ . 
1 ty lk o  od tego zależy i zależą losy 
i T w o je j O jczyzny, żywy czy um ar­
ły żołnierzu, bun tow n iku  zbyt sła­
by.

Pisząc ten lis t  w ierzę, że żyjesz. 
Że jesteś wśród nas, w  naszych 
szeregach. A  jeże li nie? Jeżeli zgi­
nąłeś? Są nieobecni usp raw ied li­
w ien i. Jesteś usp raw ied liw iony, bo 
śm ierć tak ich  ja k  Ty, zbuntow a­
nych lecz słabych, nauczyła innych 
praw dziw e j m iłości ojczyzny.

Piszę te słowa na adres na pe­
wno um arły . „Poczta po łowa“  zgi­
nęła. A le  może ten lis t przeczyta 
i on, ocalony G efre ite r Peter A h l­

grim , k tó ry  w  1939 roku zaciąg­
nął rzem ienie żołnierskiego pleca­
ka: w tym  plecaku szeregowi na- 
poleonidów i  h itle ró w  przy w y ­
marszu nosić m ie li marszałkowską 
buławę, a za powrotem  co m ądrzej­
si p rzyn ieś li gorzką wiedzę o tym , 
że choć „od losu ojczyzny nie mo­
żna się odłączyć“ , to trzeba o ten 
je j los w  granicach własnego k ra ­
ju  walczyć co dzień i  co godzinę.

*) ..Od lo s u  o jc z y z n y  n ie  m o ż n a  s ię  
o d łą c z y ć " .

**) „W  k o ń c u  d o s ię g n ą te m  s w ó j o d ­
d z ia ł.. W ła dn ie  z a b ra li s ię  do  d ro g i.  
C ią g n ie m y  na  p o łu d n ie  na  U k ra in ę  za ­
p e w n e ".

HURRA!
Z a p l a n o w a n o  h u m o r  

i  s a t y r ę !
WALTER HEYNQWSKI

Naczelny re d a k to r czasopisma „E u len sp ieg e l" — B e rlin

4,
• w “ T "

N a pierwszej N iem ieckie j W ys­
taw ie  K a ryka tu ry , urządzonej w  
roku 1954 w dem okratycznym  sek­
torze Berlina , po raz pierwszy od 
zakończenia w o jny  spotka li się ka­
rykaturzyści z N iem iec wschodnich 
i zachodnich, aby podsumować do­
robek swej dotychczasowej pracy. 
W ystaw iono 240 rysunków  sześć­
dziesięciu artystów . W ystawą tą, 
k tóra odbywać się ma co roku, ka­
ryka tu ra  zapewpiła sobie ostatecz­
n ie  jedno z czołowych m iejsc 
wśród sztuk plastycznych w  naszej 
Republice.

W N iem ieckie j Republice Demo­
kratyczne j satyra w  słow ie i obra­
zie jest podobnie ja k  w  Polsce L u ­
dowej is to tnym  elementem nowej 
rea listycznej lite ra tu ry  i sztuki. Co 
w ięcej, satyra staje się jednym  z 
ciekawszych rodzajów  naszej lite ra ­
tu ry  i sztuki i cieszy się w  naszym 
społeczeństwie w ie lką  popularnoś­
cią. N ie do pomyślenia jest czoło- • 
we pismo, k tó re  by regularn ie  nie 
reprodukow ało k a ry k a tu r i od ro­
ku 1946 nie ma kiosku, gdzie nie 
można by dostać satyryczne -  hu­
morystycznego czasopisma Frischer

W ind  (od m aja bieżącego ro ku  p is­
mo to nazywa się Eulenspiegel). U - 
kazuje się ono obecnie w  tygodnio­
w ym  nakładzie 350 000 egzemplarzy, 
w  czterobarw nym  w klęs łodruku.

W ostatn ich latach znacznie wzro­
sła po lityczna celność i a rtys ty ­
czna dojrzałość naszych k a ry k a tu ­
rzystów. Również w  dziedzinie te­
o r ii w ie le  spraw  zostało w y jaśn io ­
nych. I  tak  po d ług ich  dyskusjach 
okazało się, iż alegoria ' i  rea lizm  
nie są pojęciam i sprzecznymi, lecz 
że realistyczna ka ryka tu ra , chcąc 
jak iś  temat podać w  sugestywnej i 
popu larne j form ie, bardzo - Często 
posługuje się pe łną fan ta z ją  alego­
rią  i metaforą. Przede wszystkim  
zaś także nasi k ry ty c y  po ję li już, 
że p ierw szym  zadaniem piszącego i 
rysującego satyryka jest wyśm ie­
wanie przeżytków w  im ię nowego, 
rozw ija jącego się życia. Także i u 
nas zaleca się teraz satyrykom , aby 
z um iarem , w  sposób przemyślany 
posług iw ali się kom izmem, gdyż 
ka ryka tu ra  n a js iln ie j działa na w i­
dza wówczas, gdy przec iw n ik  oś­
mieszony jest w  n ie j przekonywa­
jącym i, kom icznym i środkami.

MORITZ HARTMANN

Pieśń polska
Gdy Polska padła dzieckiem

byłem ■
o jc iec . wróciwszy z obcych dróg 
opisał mroczną je j  mogiłę, 
do k tó re j k ła d ł  ją  k rw a w y  wróg.

M ó w i ł  o Pradze, o Grochówie, 
moc w ie lka  biła  z jego słów.
Śniło m i  się w  dziecięcej głowie, 
żem polskie dziecko pośród lu f.

I  przeżywałem Polski mękę  
Jej bohaterskich synów skon. 
P ła ka łem . gorzko i  na rękę 
padała żarem łza za łzą.

Poznałem znak w  tym , niósł
nadzieję

i  nie dał w  łzach m i patrzeć wstecz: 
„Dziecię, gdy w  tobie mąż dojrzeje, 
dłoń tw o ja  u jm ie  zemsty miecz!"

Lecz, że da leki czas ten święty, 
gdy miecz uderzy z całych  sil, 
chcę, by ten z bólu dziś poczęty 
bo jowy śpiew, sztyletem był.

M ORITZ H AR TM A N N  (1821-1872) Poeta  
i dz ia łacz rew o lu cy jn y  n iem ie c k ie j le w i­

cy demokratycznej.

HEINAR KIPPHARDT Warszawa, w  styczniu 1943

Śpiew o beznadziejności miasta, które było symbolem
( l  r a g m e n t y )

Pamiętam miasto, 
pamiętam krew  na ulicach, 
czarną zakrzepłą krew  
w  śladach tych, 
którzy przyszli w  butach  
i  nie w łada l i  żadną inną mową  
ja k  tą — karabinów,  
uderzenia pięścią, 
kopnięcia w  twarz.

Pamiętam śnieg, 
pamiętam miasto', 
wilgo tną woń starych ubrań, 
w i lgo tny  zapach świeżej śmierci 
Czarno leżało obnażone pojęcie 
zabicia śmiechu człowieka  
w  obliczach zamarznię tych kobiet, 
w  szarej twarzy  starego śniegu.

Pamiętam śnieg, 
pamiętam miasto  
bezsenne okna getta 
usta osłonięte chałatem, 
które w  mróz epoki 
wypowiadają wyrok wieku,

Pamiętam śnieg
i  pamiętam ten plac
rzędy samotnych bucików
rzędy żałosnych ubrań
ludzi, co um ar l i  boso
bitych do poniżenia Żydów
uprawnionych, by nienawidzieć, uprawnionych
by nocą być i pogardy,
a k tórych ga łk i oczne jednak
m artwe pomiędzy ubran iam i
wśród beznadziejnej pieśni erkaemów
i  z szczekającego śmiechu oprawców
usi łowali pomyśleć o słońcu.

Pamiętam odzież
i  pamiętam rzędy bucików
tak dobrze ja k  pierwsze zdziwienie pamiętam,
ja k  pierwsze poznanie
pierwszy poemat
Pamiętam epos epoki
ten wiersz końcowy
m eta f izyk i czasu.

przełożył S T A N IS ŁA W  JERZY LEC

H E IN A R  K IP P H A R D T, w spółczesny d ra m a tu rg  I poeta  
n iem ieck i. Kom edia jego pt. „S zeksp ir p iln ie  poszuki­

w a n y “ w e ld z ie  w k ró tc e  na jedną  ze scen w a rs zaw ­
skich.

„J im m y, zostaw Niem ca p rzy  życiu . Kto by 
potem p łac ił nasze koszty okupacyjne?“

Rys. Kurt Poltiniak

„Trzeba  w ielu jeszcze p raw  lu dzk ich . Bill, wówczas byłoby mi p rz y n a j­
m n ie j ciepło w  nogi“

(Nap is  na gazecie: „ P r a w a  c z ło w ie k a " )  Rys. K u rt P o ltin iak

v  N iech nam  wolno będzie p rzy  te j
okaz ji zwrócić polskiem u czyte ln i­
k o w i uwagę na fak t, że przez d łu ­
gie lata. ukazyw ały się u nas n a j­
częściej śm ierte lnie poważne d głę­
boko sm utne ka ryka tu ry , przeważ­
n ie  pozbawione wsze lk ie j fan taz ji. 
Znaleźli się nawet teoretycy, urzęd­
n icy  i redaktorzy, którzy, szermu­
jąc bezsensownym . term inem  „k a ­
ryka tu ra  pozytyw na“ , chcie li zabić 
bojową, życiowo praw dziw ą satyrę. 
Jednakże . oi teoretycy ..bozkoiubk- 
towości. k tó rzy '‘ m ów ili o  ..pozytyw­
nej ka ryka tu rze “ ; śńmi “Się tymcza­
sem ośmieszyli. Możemy w ięc dziś 
donieść, że satyra i hum or zosta­
ły  w  N iem ieckie j Republice De­
m okratycznej zaplanowane i nie 
b rak oznak, że także w  te j dziedzi­
nie „norm a zostanie przekroczona“ .

Z g runtu  inaczej', przedstawia, się 
sytuacja w  Niemczech zachodnich. 
Po roku  1945 zaczęło się tam  w p ra ­
wdzie ukazywać parę czasopism 
satyrycznych, k tóre jednak przesta­
ły  wychodzić tuż po powstaniu za­
chodnio - niem ieckiego państwa 
separatystycznego. Ideologowie w ie l­
k ie j burżuazji obwieszczają dziś 
wprost, że w  dzisiejszych czasach 
satyra należy do przeżytków. W 
Niemczech zachodnich nie  można 
sobie pozwolić na dopuszczenie ' sa­
ty ry  do głosu. Jeden z tych ideolo­
gów pisze na przyk ład w  ham bur- 
skim  piśm ie Die Welt.- „O baw iam  
się więc, iż trzeba stw ierdzić, że 
satyra, ja k k o lw ie k  w  zasadzie po­
żądana i zbawienna, na razie, jesz-- 
cze należy do niewczesnych tw o­
rów  m yślowych“ . > C iekawa rzecz, 
panowie ći obaw ia ją  się nawet sa­
ty ry  w zięte j pod kurate lę . W iedzą 
oni bowiem  zbyt dobrze, że nawet 
sa tyryk , k tó ry  pracuje na zlecenie 
kapitalistycznego chlebodawcy, na­
der często zwraca się przeciw  nie­
mu, jeśli t l i  się w  n im  jeszcze choć­
by iskra  honoru.

Pomimo szykan i te rro ru  is tn ie je  
jednak w  Niemczech zachodnich 
postępowa satyra. Ludzie, którzy 
ją  up raw ia ją , założyli nawet ostat­
nio własne satyryczne czasopismo. 
W D üsseldorfie wychodzi Der neue 
Michel  („M ich e l“  jest w  Niemczech 
postacią symboliczną). Także w  in ­
nych gazetach i czasopismach p ra ­
cu je  w ie lu  postępowych ka ryka tu ­
rzystów  z N iem iec zachodnich. M y 
w  N iem ieckie j Republice Dem okra­
tycznej śledzimy tę pracę z w ie l­
k im  zainteresowaniem.

W zachodnich i wschodnich 
Niemczech rozw ija  się więc nowa 
niem iecka, satyra i porrvmo zasad­
niczo różnych w a runków  pracy po­
wstaje coś wspólnego, nowego, w a r­
tościowego artystycznie i  sugestyw­
nego.

Rozwój i propagowanie ka ryka ­
tu ry  w  N iem ieckie j Republice De­
m okratycznej odbyw ają się w  wa­
runkach pod wielom a względami 
podobnych do sytuacji, jaka is tn ie ­
je w  Polsce Ludow ej. A rtyśc i -o trzy­
m ują  dostateczne honoraria, redak­
cje zapewniają im  na podstawie u- 
m ów o współpracy prawo do u rlo ­
pów, zapomóg chorobowych, u ła t­
w ia ją  w y jazdy na stud ia itp . W 
jakże  innych warunkach: socjalnych 
muszą pracować satyrycy z N ie­
miec, zachodnich. P rzy n ieustan­
nym  zagrożeniu ich m ateria lne j e- 
gzystencji spe łn ia ją pracę godną 
podziwu. U ta len tow any ka ryka tu ­
rzysta zachodnio - niem iecki Hans 
P icard tru d n i się na p rzyk ład  co 
dzień sprzedawaniem odkurzaczy. 
Dopiero w ieczoram i . i  to  też zaled­

w ie  parę razy w  miesiącu zna jd u j 
je  czas, aby rysować. H arry  M ü lle r- 
Ebing, w spółpracow nik pewnego 
dobrze redagowanego, postępowego 
czasopisma z M onachium , z trudem  
zarabia na życie, gdyż nakład tego 
pisma jest n iezbyt wysoki. M y, w  
N iem ieckie j Republice D em okraty­
cznej, staram y się oczywiście nieść 
tym  przy jac io łom  z Niem iec za­
chodnich m ora lną i m ateria lną po­
moc. Gorsze jednak od trosk m ate­
ria lnych  są groźby polityczne, nieu­
stanne- sźpie^łWSPre artys tów  przez 
p o lic ję - Aderrauera. Pewien zdany 
karyka tu rzysta  zachodnio - n iem ie­
ck i, k tó ry  początkowo o b ja w ił chęć 
wzięcia udzia łu w  I. N iem ieckie j 
W ystaw ie K a ry k a tu ry , odwoła ł póź­
n ie j swą decyzję w  następują­
cych słowach: „W yznaję otwarcie , 
że się po prostu boję uczestniczyć 
w  B e rlińsk ie j W ystaw ie ; boję się 
panującego tu ta j „m accartyzm u“ , 
Obawiam  się „czarnych lis t“  i cał­
kow i ;ego zdław ienia m oje j tute jszej 
p racy“ .

W  zw iązku z tvm  godne jest u- 
wägi. że większość zachodnio - nie­
m ieckich karyka tu rzystów , do k tó ­
rych mogliśm y się zwrócić, wzięła 
udzia ł w w ystaw ie  i w sku tek tego 
rad io  i prasa zachodnia z n ienaw iś­
cią a rtys tów  tych zaatakowały.

D la karyka tu rzystów  z N iem iec­
k ie j R epub lik i Dem okratycznej w a­
żne jest teraz, aby nie trac ić  z oczu 
całokształtu pracy w  obydwu częś­
ciach Niemiec. Trzeba odnowić 
więź wspólnoty, k tó ra  przez ty le  
ła t była n iestety zerwana. Eulen- 
spiegiel ma tu oczywiście do spełnie­
nia szczególne zadanie. Jako cza­
sopismo wydawane czterobarw nym  
w klęs łodruk iem  i w  w ie lk im  fo r­
macie, cieszy się ono uznaniem w ie ­
lu  zach 'dnio - n iem ieckich a rty ­
stów. W spółpracując stale z  czoło­
w ym i zachodnio .- n iem ieck im i ka- 
ryka tu rzvstam i i pisarzami us iłu je ­
my utrzym ać rep rezentac i^  całych 
Niemiec. Ponadto, w  drodze p ry ­
watnych przesyłek, staram y się 
przem ycić do N iem iec zachodnich 
m ożliw ie  ja k  na jw ięce j egzempla­
rzy naszego pisma, (W Niemczech 
zachodnich nie  wo lno sprzedawać 
o fic ja ln ie  żadnej gazety czv czaso­
pisma z N iem ieckie j R epub lik i De­
m okratycznej. nawet czasopism fa­
chowych ja k  na przykład z dzie­
dziny hodow li pszczół. Również 
w iele d ru ków  przesyłanych pocztą 
przez osoby pryw atne  nie dociera 
na m iejsce przeznaczenia).

N iew ie le  jest a rtystycznych środ­
ków  wyrazu rów n ie  jak  ka ryka tu ­
ra zrozum iałych także poza g ran i­
cami swego k ra ju . W n iem ieckie j 
prasie z.amieszcz.a się stale po litycz­
ne k a ry k a tu ry  zwłaszcza ze „S zp i­
le k “ , Tacy artyści iak L in -ńsk i, Za- 
ruba, Lengren. Lenica, Borowczyk 
i inn i od dawna już znani są do­
brze n iem ieckim  czyte ln ikom . Pod 
w ielom a względami p-aca naszych 
polskich p rzy iac ió ł jest dla nas 
przykładem . O statn io chociażby za­
m ieściliśm y w  Eulenspieg ie l ' ' dw ie  
strony rep rodukc ji polskwh p laka­
tów satyrycznych opatrzone zachę­
cającym dla nas nagłówkiem : ..Czy 
is tn 'e ią  --atyryczne plakaty? T ak — 
w  Polsce1“

W Polsce nazvwa sie karyka tu rę  
„sztuką czujności“ . Również n ie­
mieccy satyrycy czu jn ie  strzegą 
swego posterunku i satyrycznym  
reflekto rem  czy zw artyrń  ładun­
kiem  iro n ii i szyderstwa godzą w  
bońskich podżegaczy w o jennych i  
ich zam orskich pro tektorów .
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Czytelnictwo pod mikroskopem
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
o rie n tu je  się w  twórczości w y b it­
n ie jszych k lasyków  lite ra tu ry  o j­
czystej, z reguły p o tra fi w yrecyto ­
w ać z pam ięci k ilk a  fragm entów  
Puszkina — u nas na wsi po lskie j 
ciągle jeszcze możemy nawet wśród 
lu d z i korzysta jących z b ib lio tek  
natknąć się na w ątp liw ości, k to  by ł 
au torem  „Pana Tadeusza“ , .na m y­
len ie  M ickiew icza z S ienkiewiczem, 
U ż y tko w n ik  b ib lio te k i nie po tra­
f i  jednego zdania powiedzieć o au­
torach, k tó rych  czyta — o Prusie 
czy Orzeszkowej, Zainteresowanie 
autorem  któ re  jest pierwszym ’ prze­
b łysk iem  świadomego stosunku do 
książki, jest w  naszym . masowym 
czyte ln ic tw ie  z jaw isk iem  jeszcze 
w y ją tkow ym . B ib lio tekarz , k tó ry  
pow in ien  prom ieniować na czyte l­
n ików , często jeszcze sam uCega „p ro ­
m ie n iow an iu “  czyte ln ików  i- razem ż 
¡nimi,., nie in teresu je się ty m i za­
gadnieniam i. N iedawno opow iada­
no o b ib lio tekarzu w  pow ia tow ym  
m iasteczku, k tó ry  m, in. Szekspi­
ra  zaanektował dla lite ra tu ry  po l­
sk ie j. T rudno  przypuścić, aby w y ­
n ik a ło  to z w ie lk iego um iłow an ia  
tego genialnego pisarza. Z jaw isko  
biernego, pozbawionego głębszych 
zainteresowań czyte ln ictw a obser­
wować możemy również i w w ię k ­
szych ośrodkach ku ltu ra lnych .

Rzecz prosta, że na tym  tle  -zde­
cydowanie żle wygląda sprawa czy­
te ln ic tw a  lite ra tu ry  popu larno-nau­
kow e j i  społecznej w  szczególnoś­
ci. Po tę lite ra tu rę  nie sięgnie czy­
te ln ik , k tórem u nie  udzielono po­
m ocy w  prze łam aniu biernego sto­
sunku do książki, k tó ry  nie p rzy­
w y k ł nad książką pomyśleć, zasta­
now ić  się nad je j problem atyką.

Czy d co rob im y, aby zm ienić ten 
stan, aby przejść do zdecydowanej 
•walki o jakość czyte ln ictwa? P ró­
b y  zostały dokonane, W yliczm y tu ! 
w  b ib lio tekach w o jew ódzkich stwo­
rzono Ośrodki metodyczne, k tó rych  
żądaniem  jes t oddziaływać na całą 
sieć b ib lio teczną w  k ie ru n k u  pod­
niesien ia  poziomu je j pracy, po­
móc w  propagandzie czyte ln ic tw a. 
W zorem  radzieck im  B ib lio teka  Na­
rodow a od 1951 r. d ru k u je  k a r ty  ka ­
ta logowe, od pó ł ro ku  d ru ku je  rów ­
nież k a rty  adnotowane, przeznaczo­
ne g łów n ie  d la  m asowych b ib lio tek . 
Ta sama in s ty tu c ja  rów nież na 
w zó r radzieck i rozpoczęła w ydaw a­
n ie  tzw . b ib lio g ra fii zalecających, 
w skazujących w ybrane  ks iążk i na 
określone ważne i  ak tua lne tem aty. 
W spółdzia ła jąc w  akc ji upowszech­
n ien ia  w iedzy ro ln icze j rozpoczęto 
opracow yw anie m ałych zalecają­
cych spisów na ważniejsze tem aty 
rolnicze... A  skutek?

JAK PRZYCZYNA 
STAJE SIĘ SKUTKIEM

Często zdarza się słyszeć zdanie,
Iż dla podniesienia czyte ln ic tw a po­
trzebne jest ob fite  zaopatrzenie b i­
b lio te k  w  pomoce, przede wszyst­
k im  zaś w  b ib liog ra fie  zalecające, 
p rzew odn ik i po książkach, p laka ty  
rek lam u jące  poszczególne ks iążk i i  
zagadnienia itp .

Z drug ie j, zaś strony przedstaw i­
ciele B ib lio te k i Narodowej, g łówne­
go dostawcy pomocy b ib liog ra ficz ­
nych dla b ib lio tek , s tw ie rdza ją : W i­

zytacje przeprowadzone W dziesiąt­
kach b ib lio tek  (g łównie gm innych) 
dowodzą, iż dotychczas wydawane 
pomoce w olbrzym ie j większości 
nie są wykorzystywane ,

D rukow ane k a rty  kata logowe by­
ły  n iew ą tp liw ym  osiągnięciem — 
m arzy li o n ich b ib lio tekarze w  
m iędzyw ojennym  dwudziestoleciu, 
zrealizowała je  Polska Ludowa. 
K a r ty  adnotowane stanowiące da l­
szy k ro k  na te j drodze, podob­
nie ja k  poprzednie, w  p rzytłacza ją­
cej większości sprawdzonych Wy­
padków  nie b y ły  użytkowane, W 
w ie lu  b ib lio tekach w  ogóle nie by­
ły  rozpakowane. Leżaiy w sza­
fach, ku  u trap ie n iu  b ib lio teka rzy  
nie m ających dość m iejsca na ich 
przechowywanie. B ib lio g ra fie  zale­
cające wydane dotychczas spotkał 
podobny los. Przesłane do b-tek sta­
ły  się tam  czymś, z czym nie w ia ­
domo co robić.

Obserwacje te nasunęły uzasad­
nione przypuszczenie, że nie b ra k  
pomocy b ib liog ra ficznych  i  meto­
dycznych, służących rozszerzaft.u i 
podnoszeniu poziomu czyte ln ictw a, 
jest tu  jedyną przyczyną, n ie  jest 
rów nież przyczyną pierwszą, W ido­
cznie aby tego typu  pomoce, k tó re  
tak  skuteczną rolę odgryw ają  w  
Zw. Radzieok.m, zaczęły odgrywać 
ją  ł u nas, trzeba spełnić jak ieś 
w a ru n k i wstępne, W każdym  ra ­
zie w obecnym stanie rzeczy za­
rzucanie sieci b ib lio tek  m ilion am i 
k a rt kata logowych i dziesią tkam i 
tysięcy arkuszy pomocy b ib liog ra ­
ficznych byłoby pospo litym  m arno­
traw stw em  ludzkiego w ys iłku  i  cen­
nego papieru.

STAN ORGANIZACYJNY 
BIBLIOTEK

Tamą, o k tó rą  rozb ija ją  się ty m ­
czasem próby przeniesienia do b i­
b lio te k  doskonalszych metod pracy
—  jest ich stan organ izacyjny oraz
—  co jest częścią tego zagadnienia
—  n isk i stan przygotow ania w ię k ­
szości b ib lio te k  i  b ib lio teka rzy  z 
„do ło w ych" ogn iw  sieci.

Poczynając' od loka lu , k tó tY  b y ­
n a jm n ie j nie zawsze jest przyciąga­
jącym  p rzyb y tk iem  w iedzy i  szla­
chetnej ro ry w k i, poprzez sprzęty- 
m ebie b ib lioteczne (często jeszcze 
ks iążk i leżą na podłodze), do ścian 
lo k a lu  bibliotecznego... Tu w łaśnie 
m am y drobny, ale w ym ow ny p rzy ­
czynek tego, co można by nazwać 
k u ltu rą  biblioteczną. W  większoś­
ci w ypadków  pomieszczenie b ib lio ­
te k i nie różn i się na pierwszy rzu t 
oka od sklepu gm innej samopomocy 
czy poczekalni dw orcow ej. Te sa­
me propagandowe p laka ty , solidn ie 
naznaczone ju ż  piętnem  czasu, ta­
k ie  same szarawe (brudne?) ścia­
n y  itd .

Oczywiście zdarza się spotkać za­
pobiegliwego b ib lio tekarza, k tó ry  
stara się utrzym ać lo ką l we wzo­
row e j czystości, a d la  dekorac ji i  
w izua lne j propagandy rozwiesza 
wycięte z ilus trow anych  tygodn i­
ków  obrazki. Trafność w yboru  za­
leży tu  ju ż  od osobistej k u ltu ry  i,., 
przypadku —  od tego, czy ilu s tro ­
wane czasopisma dochodzące tam  
zaw iera ją  odpow iedni m ateria ł. Już 
tu ta j na tykam y się na organ izacyj­
ne niedomagania — b ib lio te k i nie 
o trzym u ją  odpowiedniego m ateria ­

łu  ilu s tra cy jn o  -  dekoracyjnego, 
ja k im  pow inny być po rtre ty  w y b it­
nych pisarzy, reprodukcje  arcydzie ł 
naszego (a rów nież i  obcego) ma­
la rs tw a itd .

Czy tak ie  rzeczy w  k ra ju  w  ogó­
le is tn ie ją? Czy pom yśla ł ktoś, że w  
b ib liotece są one rów n ie  niezbęd­
ne ja k  książka? (Na m arginesie: a 
św ietlice? Strona dekoracyjna w ię k ­
szości tych p rzyby tków  Woła o 
„trzc in ę  w  ręku pańskiego anio­
ła ").

Każdy, k to  choć raz b y ł w  b i­
bliotece, w ie, że je j nieodzowną 
dżęścią są kata log i. K ata log służy 
b ib lio teka rzow i. S łuży rów nież czy­
te ln ik o w i, uczy go samodzielnego 
w yboru  książki, o rien tu je  W zaso­
bach b ib lio tek i, Bez kata logu nie  
ma b ib lio tek i. Kata log, i  to nie je ­
den —- musi być kata log alfabetycz­
ny, aby tra f ić  do ks iążk i Prusa czy 
Newerlego; musi być kata log rze­
czowy, aby Znaleźć książkę o ston­
ce, o ka rm ien iu  prosiąt, o upraw ie 
łąk, o R ew o luc ji Październiko­
w e j itd .

Jak wygląda sprawa kata logów  
w  naszych b ib lio tekach gm innych? 
Spotykam y tam  często ka ta log i 
tzw . k lam row e, założone w  p ie rw ­
szym okresie (1948 r.), potem częś­
ciowo uzupełniane, częściowo nie... 
K a ta log i te, sfatygowane (najczęś­
cie j n ie  od używania), leżą niepo­
trzebne ani b ib lio teka rzow i ani czy­
te ln ik o w i. Od 1951 r. b ib lio te k i o- 
trzym u ją  k a rty  drukowane, przezna­
czono do kata logu kartkow ego (in ­
ny  fo rm at, karton). N ik t jednak nie 
zatroszczył się, aby b ib lio te k i o trzy ­
m a ły  pudła do tych  ka rtek , n ik t  
n ie  pom yśla ł, co rob ić  z dw oisto­
ścią kata logów  (czy dawne zasoby 
prżekataiogować? Jeśli tak, należa­
ło  to zarządzić, przew idzieć koszt). 
Rezulta t jest zgodny z oczekiwania­
m i: stan kata logów  w  Znakom itej 
większości b ib lio te k  gm innych jest 
żałosny. W  tym  stanie rzeczy to 
ważne narzędzie pracy b ib liotecznej 
n ie  odgryw a ro li narzędzia — co 
na jw yże j jakiegoś szczątkowego, 
stopniowo zanikającego orgąnu, 

Gorzej jeszcze stoi sprawa z in ­
n y m i pomocami dotyczącym i fo rm  
pracy z czyte ln ik iem , propagowania 
czyte ln ictw a, upowszechniania po­
szczególnych dziedzin w iedzy. Ta­
k ich  pomocy nie ma. N ieśm iałe po­
czątk i w  dziedzinie b ib lio g ra fii za­
lecającej, je ś li docierają dó b ib lio ­
tek i, n ie  są i  —  bogicjn ą prawdą 
•— nie bardzo mogą być użytkow a­
ne.

Oczywiście znane są w ypadki, 
k ie dy  b ib lio teka rz  gm inny dokonu­
je  cudów W propagowaniu czyte l­
n ic tw a, k iedy  p o tra fi wyw alczyć 
dla b ib lio te k i szacunek u bezpo­
średnich w ładz, k iedy  w spółpracuje 
Z organizacjam i społecznymi, k iedy 
Stosuje w  swej pracy szeroki w a­
chlarz środków oddzia ływ ania (ze­
społowe czytanie, dyskusje, k o n ku r­
sy itp .) Są to jednak po pierwsze 
w ypadk i rzadkie, po drug ie są Wy­
n ik iem  osobistej in ic ja ty w y  (i ta ­
len tu) b ib lio tekarza, n ie  zaś w y­
n ik iem  systemu,

IM  WYŻEJ, TYM... DALEJ

Nad b ib lio teka m i gm innym i spra­
w u je  opiekę, k ie ru je  n im i b ib lio ­
teka pow iatowa. B ib lio te ka m i po­

w ia to w ym i k ie ru je  b ib lio teka  wo­
jewódzka. W  te j logicznej na ogół 
s truk tu rze  jest (ściślej: jest jeszcze) 
jedna anomalia, można powiedzieć: 
dziwoląg. Otóż b ib lio te k i pow ia to­
we i  w ojew ódzkie nie Są b ib lio te ­
kam i. Tak jest — książki mają, b i­
b lio tekam i się nazywają, a b ib lio ­
tekam i nie są, K iedyś, przed la ty  
(dziesięciolecie Polski Ludow ej to 
d ług i okres) pomyślano je jako o- 
środki ad m in is tra c ji bibliotecznej 
oraz pomocy in s tru kćy jn o  - meto­
dycznej. K siążk i posiadane przez 
b ib lio te k i pow iatowe i  wojewódz­
k ie  s łuży ły  wspomaganiu sieci b i­
bliotecznej — kom ple ty wym ienne, 
b ib lio teczk i ruchome itp . Natom iast 
pracy b ib liotecznej, udostępniania 
swych księgozbiorów b ib lio te k i te 
n ie  prow adziły. (Prawdopodobnie, 
aby nie rob ić kon ku re nc ji dz ia ła ją­
cym w  tych ośrodkach b ib lio te ­
kom  m ie jskim ).

Dziś, k iedy już  zadecydowana zo­
stała zmiana tego systemu przez po­
łączenie tych „b ib lio te k “  z odpo­
w iedn im i b ib lio teka m i m ie jsk im i, 
możemy s tw ie rdz ić  — że ten sy­
stem organ izacyjny Wydał fa ta lne  
owoce. B ib lio te k i wojewódzkie i  po­
w iatowe, oderwane ód konkre tne j 
pracy b ib liotecznej, od je j doświad­
czeń i  p rob lem atyk i — nie m ogły 
w  te j dzidzin ie w  niczym  pomóc 
sieci bib liotecznej. S tały się ośrod­
kam i adm in is trac ji, o n iezbyt okre­
ślonym  zakresie działania. Pomoc 
metodyczna stała się f ik c ją  i  sku­
tek ten w yda je  się zupełnie logicz­
ny.

Czy b ib lio te k i wo jew ódzkie i  po­
w ia tow e nie dz ia ła ły  w  ogóle? Dzia­
ła ły . P row adziły  comiesięczne od­
praw y, sem inaria, konferencje k ie ­
ro w n ikó w  podległych sobie jedno­
stek. Co by ło  tematem tych od­
praw , kon fe renc ji, seminariów? 
Wszystko, prócz spraw b ib lio tecz­
nych. I  to jest rów nież logicznym  
następstwem opisanej wyżej kon­
cepcji organizacyjne j.

Możemy zajrzeć do k ilk u  progra­
mów sem inariów  czy kon fe renc ji 
w o jew ód zk ich .' Co tam  znajdziemy? 
D la przyk ładu: akc ja  siewna, ak­
cja skupu, o rk i jesienne, m iędzyna­
rodow y dzień kobiet, sprawa kon­
tra k ta c ji, 1 M aja, 22 L ipca itd . itd . 
i)fyś}isz zapęwpę, czyte ln iku , że te 
ważne i  nawet bardzo ważne spra­
w y  by ły  om awiane pod kątem  u- 
dziafu w  nich b ib lio tek  i  b ib lio te ­
karzy? (B ib lio tekarzy — owszem — 
po prostu zabierano ich często do 
ta k ie j akc ji, zabierano oczywiście 
bez b ib lio tek i). N iestety nie. Uczest­
n icy  szeregu kon fe ren c ji w o je ­
w ódzkich przysięgali, że słowo . b i­
b lio teka nie padło tam nawet. P rzy­

toczone sprawy omawiane b y ły  tak  
samo ja k  na konferencjach Zw . Sa­
mopomocy Chłopskie j, na naradach 
a k tyw u  party jnego — często b y ły  
referowane przez tych samych p re­
legentów.

T k w iło  w  tym  (a chyba i  tk w i 
jeszcze) bolesne, groźne w  następ­
stwach nieporozumienie. Czy idzie 
o to, -aby b ib lio tekarza oderwać od 
ważnych a k c ji społecznych, gospo­
darczych, od udzia łu  w  akcjach o- 
gólinopaństwowych? N ie! P rzeciw­
nie. Idz ie  o to, aby b ib lio teka rz  
dz ia ła ł ja ko  b ib ilio teka rz , poprzez 
b ib lio tekę , poprzez książkę, poprzez 
wszystkie te środki, ja k im i dyspu-

PODRÓŻ PO „KRAINIE
MARCIN CZERWIŃSKIWróciłem już  2 te j  podróży. 

T rw a ła  krótko, ale ja k  każdy Czas 
wypełn iony  zdarzeniami zaczepny­
mi, zdaje się w  ' swo im t rw an iu  
bardziej rozciągła, Tym  bardziej, 
że je j  w ą tk i  problemowe nie u rw a ­
ły  się Wraz z powrotem do W ar­
szawy. Sprawdzając swoje wraże­
nia w  rozmowach z osobami facho­
w y m i  — arch itektami, urbanista­
m i,  szukając u nich in fo rm acj i ,  ja, 
k tó ry  jestem ty lko  gapiem i  w y ­
znawcą  — katechumenem arch itek­
tu ry ,  zostałem wciągnięty w  spra­
w y  kulis , w  rzeczy kuchenne. W 
ten sposób podróż ja k b y  t rwa ła  da­
le j, teraz poprzez okolice ukryte,  
poprzez tajemne sploty, korytarze  
podziemne.

Nie zamierzałem zrazu o ty m  p i­
sać. Obce sprawy branżowe, nie 
znam Się na tym, nie wyważę spra­
w ied l iw ie . A  przecież piszę. Ty lko  
po to, aby przerwać coś, co m i  się 
zdało kręgiem fa ta lnym . Przedsta­
w ię  to jednak po kolei, niech moje  
racje w y jdą  na końcu.

Pytałem oczywiście po powrocie
0 takie rzeczy: dlaczego arch itek­
tu ra  ty lu  osiedli jest gołą „k u b a tu ­
rą  mieszkalną“ ; dlaczego próby  
prze łamania tego stanu rzeczy w y ­
rażają się najczęściej mechanicz­
n y m  dokle jan iem np. dziwnej pse- 
udoa ttyk i  lub nasadzeniem kopta-  
stego dachu, p rzy  tym  i te sposoby 

wyraźnie się standaryzują.
Odpowiedzi, które otrzymałem,  

nak łada ły  się na wiadomości ze­
brane wcześniej, w  „podróży“ .
1 oto znalazłem się już  nie w  sfe­
rze sporu o wyraz budynku czy je ­
go wygody, nie na obszarze k ry te ­
r ió w  estetyki czy użytkowości, ale 
wśród podstawowych zagadnień or­

ganizacji pracy. Rozmówcy m oi 
podkreśla l i swoje wypowiedzi ge­
stami zniechęcenia, rozkładając rę­
ce zdawali  się mierzyć Ciężar fa-  
talności. B y l i  to przeważnie ludzie 
dość młodzi,  koło trzydziestki.

W tak i  to się m n ie j Więcej uk ła ­
da obraz:

A rch i te k tu ra  mieszkalna ŻOR  
jest w  bardzo znacznej swej części 
bezwyrazowa —  bezdusznie standa­
ryzowana lub brzydko pretensjo­
nalna (emdeemy w  osiedlach gór­
niczych, muranowy stawiane wśród  
lasów). Pod tym  względem jest więc  
dużo złego. Nie będzie jednak le­
piej. Takiego losu un ikną niektóre  
m iasta większe i  starsze, gdzie no­
wa zabudowa nawiązuje do silne­
go w ą tku  zabytkowego, gdzie fu n k ­
cje i  wyraz  —- przyna jm n ie j Cen­
tra lnych dzielnic —  są starannie 
przestudiowane, gdzie działa ją  n a j­
silniejsze indywidualności twórcze 
i  największe autorytety w  tych 
sprawach. (Przemilcz serce Wszel­
kie zbyt już  może osobiste żale do 
warszawskich pro to typów owych  
em.deemów w  górniczych osiedlach 
czy m uranowów wśród lasów).

Wszędzie poza tym napotykamy  
na splot przyczyn stałych, s t ru k tu ­
ralnych, które nie roku ją  poprawy.  
W oddalonych od terenu budowy  
pracowniach M iastopro jek tów tak  
oto rodzi się nowe osiedle: p ro jek t  
jest dziełem anonima, dotyka go 
wiele rąk, n ik t  poza dyrekcją  nie 
ponosi zaś pełnej odpowiedzialno­
ści. Nie jest to rozdział kompeten­
c j i  — tę samą rzecz zaczętą przez 
jednego kon tynuu je  k to  in n y . Ty-

powość budynków pojęta wąsko, 
bez w ar ian tów  (lub z niewieloma  
ty lko) nie pozwala w łaściw ie na 
istotne różnicowanie. M ar tw y  sza­
blon uciera się ostatecznie przez 
przekładanie p ro jek tu  z ręk i do rę­
ki,  Doda jmy do tego działanie licz­
nych komis ji ,  obszernych Ciał oce­
niających. Nie jest chyba tajemnicą  
dla nikogo, że płaszczyzną ugody 
między różnymi indywidualnościa­
mi (a gdybyż tu  m ie l i  przy tym  
w p ły w  ty lk o  ludzie o pewnej indy ­
widualności! ) jest niestety to, co, 
wyprane z indywidualnego wyrazu  
— banał, kompilacja. Na to, aby 
było inaczej, trzeba byłoby pow­
szechnego cudu dobrej w o l i  o na j­
wyższym napięciu.

Upodobnienie pracy arch itektów  
w  pracowniach ZOR do t rybu  urzę­
dowania, usztywniona hierarchia, 
szybkość tej pracy, rzadkie wyjazdy  
w  teren, rzadkie wy jazdy ,,arch i- 
tekturoznawcze" — wszystko to 
sprawia, że wyb ic ie się nowego ta­
lentu, jego droga od opracowywa­
nia szczegółu, do rozkw itu  pełnych 
własnych możliwości p ro jektowych  
jest nie m n ie j trudne niż wysadze­
nie góry bez tony dynamitu.

G łów ny p ro jek tant  zamienia  się 
w  koordynatora pracy swego ze­
społu złożonego z ludzi nadmiernie  
przypilanych, nie pobudzonych am- 
bicyjn ie, nie zżytych z ideą pro­
jek tu ,  nie znających terenu, mało 
obytych z przyk ładam i dobrej ar­
ch i tek tury ,  rozdrobnionych na 
szczegóły, które ponadto przepły­
w a ją  im  przez ręce w  różnych sta­
diach swego powstawania. Główny

pro jek tan t  zamienia się w  koordy­
natora w  planie czysto organiza­
cy jnym , nie zaś w  głębszym sensie 
idei dzieła. Ponadto jeden ważny  
element wym yka m u się na ogól zu­

pełn ie  — opracowanie urbanistycz­
ne należy z reguły do innego ze­
społu. Stąd np. nieporozumienia w  
stosowaniu wszelakich akcentów  
arch itekton icznych w  osiedlach 
(monumentalizm fasady odwróco­
nej w  stronę pola czy lasu).

Jeśli w  tej sytuacji jakaś pra ­
cownia ma w y n ik i  uderzające swo­
im i  zaletami, dzieje się tak, gdyż 
zdobyła sobie pozycję wy ją tkową.  
Jest to dziełem bądź zbiegu ■ oko­
liczności, bądź uporu. Jakiś zwią­

zek silniejszy, w y ją tkow y ,  w ew ­
nątrz  zespołu, jakaś oporność w o ­
bec rygorów biura, jakaś mocna 
dysponująca autorytetem indyw idu ­
alność na czele. Tacy zresztą chęt- 
tnie porzucają pro jektowanie ma­
łych miast.

Lep ie j nie będzie, chyba żeby 
zmienić całą strukturę. A  nawet 
inaczej jeszcze: będzie gorzej — lu ­
dzie się wy ja ław ia ją ,  demoralizują.

Dlaczego o tym  nie mówicie, d la­
czego nie piszecie? — pyta łem na 
koniec takich rozmów.

Podnosil i ręce gestem ważenia 
ciężaru fatalności. M ó w il i :  m y nie, 
m y  — widzisz  — zainteresowani. 
Może by ktoś z boku, możebyś ty?

Odpowiadałem, że się nie znam, 
że polegam ty lko  na ich słowach, 
że mogę być n iespraw ied l iwym  de­
magogiem. Widziałem jednak, że 
oni o tym  nie napiszą, że nie m a  
innego sposobu na wyświet lenie  
tych arcyważnych spraw ja k  po­

stawić publicznie pytanie : czy to  
wszystko prawda?

nu je  b ib lio teka . Jeśli b ib lio teka rz  
jes t ak tyw is tą  społecznym również 
i  poza swoim  zawodem — to bar-, 
dzo dobrze. A le  nie o ten odcinek 
jego pracy idzie. Idzie o to, aby wel 
wszystkich ważnych społecznie ak­
cjach bra ła udzia ł b ib lio teka, aby 
każda akcja była punktem  w yjścia 
d la  popu laryzacji książki i  czytel­
n ic tw a  i  na odwrót.

K iedy ktoś próbuje wskazać na 
.konieczność podniesienia poziomu 
organ izacji b ib lio tek, na koniecz­
ność opanowania przez b ib lio teka ­
rzy  m in im um  techn ik i b ib liotecz­
nej, na, jednym  słowem, g run tow ­
ną pracę od abecadła — często z 
ust odpowiedzialnych nawet dzia­
łaczy b ib lio teka rsk ich  słyszy się o- 
bawę przed zamknięciem d rzw i b i­
b lio tek od w ie lk ich  społecznych i 
po litycznych zagadnień. Tak jakby  
Umiejętność prowadzenia b ib lio tek i, 
um iejętność pracy z książką i czy­
te ln ik iem  b y ła  burżuażyjną pozo­
stałością, k tó rą  trzeba przezwycię­
żyć. — W y jaśn ijm y  lę k liw ym , że 
nowe fo rm y  pracy b ib lio tek, fo rm y 
nieporów nanie wyższe od znanych 
w  b ib lio tekach k ra jó w  k a p ita li­
stycznych, nowe m etody pomocy 
masowemu czyte ln ikow i są w łaśnie 
dorobkiem  ustro ju  socjalistycznego, 
A b y  je  opanować, b ib lio teka rz  m u­
si być dobrym  b ib liotekarzem , m u­
si dobrze opanować ta jn ik i tego, 
Wcale nie na jła tw ie jszego zawodu.

K IL K A  SLOW  O KO N K U R S A C H

W yrazem  „própagandystycznego" 
stosunku do zagadnienia czyte ln ic­
tw a są przeprowadzane już  od k i l ­
k u  la t ogólnokra jowe konkursy. O- 
głasza się konkurs na czytanie in ­
dyw idua lne i  zespołowe określo­
nych książek, rozdziela się Zadania 
m iędzy województwa, pow iaty, 
gm iny, p lanu je  się cyfry ... Potem 
zbiera się w y n ik i,  podsumowuje, 
wyciąga wnioski.

K onku rsy  czytelnicze są na pew­
no form ą nie  do pogardzenia. W 
w y n ik u  przeprowadzonych k o n ku r­
sów na pewno zaktyw izow a ła  się 
n iejedna b ib lio teka , na pewno książ­
ka pozyskała nowych czyte ln ików . 
Ale.. K on ku rs  ja ko  jeden ze środ­
kó w  ożyw ienia działa lności b ib lio ­
tek  w  zespole innych zabiegów nad 
podniesieniem poziomu pracy b i­
b lio te k  i  wyszkolenia b ib lio teka rzy  
—  jest pożyteczny. K onkurs, k tó ry  
ma być deską ratunku,  ma zastą­
pić, chciałoby się powiedzieć — 
organiczną robotę, nie jest poży­
teczny mimo, doraźnych cyfrow ych  
e fektów  (często zresztą złudnych).

T rudno  oprzeć się wrażeniu, że 
organizatorzy konkursów  szukają 
szybkich i  ła tw ych  e fektów  idąc) 
po l in i i  najmniejszego oporu. Z a­
pewne ła tw ie j jest z warszawskiej 
cen tra li ogłosić Ogólnokrajowy kon­
ku rs  niż podjąć mozolną, trudną i  
p rzew lekłą  pracę nad szkoleniem^ 
b ib lio teka rzy, uporządkowaniem  b i­
b lio tek, zaopatrzeniem ich w  po­
moce i  nauczeniem korzystan ia z 
tych pomocy. W pierwszym  w ypad­
k u  już  po pói roku  mam y efekty, 
tzn. liczby, k tó ry m i można się po­
chw alić, w  drug im  — na e fe k ty  
trzeba czekać parę la t. W  p ie rw ­
szym wystarczy wydać parę ulotelg 
i  zorganizować k ilk a  kon fe renc ji — 
w  drugim ... uhu! trudno  p rzew i­
dzieć ja k  przeorganizować trzeba 
by  całą pracę, przeszkolić k ie ro w ­
nicze i  in s tru k to rsk ie  kadry , ile  
innych  zabiegów wykonać.

Wada dotychczasowych k o n ku r­
sów tk w i nie w  tym , że są k o n ku r­
sami, lecą w  tym , że stosowane są 
jako  p las te rk i ńa bolące m iejsca na­
szego czyte ln ictw a, że odwracają 
uwagę od ważnych i  p ilnych  Zadań 
w  tej dziedzinie.

SPRAW Y
. ZN A C Z N IE  TRUD NIEJSZE

Jeżeli do obrazu obecnego stanu 
b ib lio te k  i  czyte ln ictw a dodajem y 
świadom ie barw  ciemnych, aby bar­
dziej rzuca ł się w  oczy — pod- 
czerńm y rów nież jeszcze jedną stro­
nę tego zjaw iska.

Wśród mnogości ważnych i  tru d ­
nych zadań, ja k ie  nasza ludowa 
w ładza staw ia przed swoim i orga­
nam i, sprawy k u ltu ry  za jm ują w a­
żne miejsce. W iem y ja k  w ie lk ie  
środk i przeznaczane są na ten cel, 
w iem y ja k  dobitn ie  podkreśla ją do­
niosłość te j dziedziny k ie row n icy  
P a rt ii i  Rządu. W śród zagadnień 
k u ltu ry  książka *— jako  jeden z 
na jpoważniejszych środków wycho­
w ania  nowego człowieka, budow y 
socjalistycznej k u ltu ry  i  socjalizm u 
w  ogóle —  jest w  pe łn i doceniana.

W m iarę jednak ja k  zstępujem y 
w  dół po szczeblach organów na­
szej ludow ej w ładzy, sprawy te sta­
ją  się coraz bardzie j ogólnikowe, 
m gliste, aby u samego dołu prze ja­
w iać wyraźne skłonności do zani­
kania. Jeszcze n.a „szczeblu“  w o je ­
w ódzkim  w  w ytycznych, w  zarzą­
dzeniach, sprawy ku ltu ra lne , i b i­
blioteczne m iędzy n im i, są podkre­
ślane mocno (może nie zawsze dość 
konkretn ie), W powiatach echo ich 
ju ż  słabnie (jest to natura lna w ła ­
ściwość echa), stawiane są najczęś­
cie j zdawkowo, kw itow ane z obo­
w iązku. W  gm inach, w  m ałych 
m iasteczkach — tu ta j to słabe po­
w ia tow e echo Często w ogóle już  nie 
dochodzi, O bserwując prace rad na­
rodow ych gm in  i  miasteczek, ma

się wrażenie, że ug inają się one 
pod ogromem zadań adm in is tracy j­
nych, gospodarczych, szkolnych, 
zdrowotnych, budowlanych, społecz­
no - po litycznych . itd . itd . i po pro­
stu nie starcza im - s ił i  czasu na 
sprawy k u ltu ry , sprawy b ib lio tek, 
Często nie ma w ich składzie lu dz i 
osobiście zainteresowanych, m ają­
cych, ja k  się to mówi, serce do 
tych  spraw. Pow ia t z ko le i ma 
w ie le  ważniejszych kłopotów  niż 
egzekwowanie zarządzeń w  tej 
dziedzinie, a województwo jest od 
gm iny za daleko —• zresztą to kom ­
petencja powiatu.

Rezultatem jest fakt, iż sprawy 
biblioteczne są w większości gm in 
i  ■ miasteczek przez rady narouowe 
niedoceniane i  Zaniedbywane.

Wniosek: Równolegle z pracą nad 
podniesieniem poziomu organizacji 
i  pracy b ib lio tek  konieczna jest 
zmiana stosunku dołowych orga­
nów naszej w ładzy ludowej do za­
gadnień bibliotecznych. W  p ie rw ­
szym zaś rzędzie w ięcej uwagi tym  
sprawom muszą poświęcić dołowe 
— gm inne (i gromadzkie!) i  pow ia­
towe kom ite ty  pa rty jne . Bez tego 
nie  uda się zapewnić b ib lio tekom  
W arunków norm alnej pracy, bez te­
go nie stworzy się dokoła b ib lio ­
tek atm osfery sprzyjającej ich roz­
w o jow i, rozszerzaniu ich oddziały­
wania. Bez spełnienia tego w a run ­
ku  nie  znikną tak ie  fa k ty  ja k  nie­
możność uzyskania n iew ie lk ich  na­
w e t k redy tów  na na jkonieczniejszy 
rem ont pomieszczeń (dz iury w  da­
chu!) oraz już  wręcz karygodne, 
że k re d y ty  takie , po w ie lu  stara- 
hiach przyznane, przepadają, po­
nieważ nie zostały w  porę w yko ­
rzystane.

PERSPEKTYWY

A b y  rozczarować zawodowych pe­
sym istów, dodajm y, że scharaktery­
zowany tu  pobieżnie stan jest w  
pewnym  sensie na tu ra lny, jest kon­
sekwencją burzliw ego tempa roz­
w o ju  k ra ju . D ysproporcja m iędzy 
rozw ojem  ruchu wydawniczego a 
konsum pcją ks iążk i (1 to zarówno 
ilościową ja k  w  pierwszym  rzędzie 
jakościową stroną te j konsum pcji) 
w yn ika  z fak tu , że wchodzim y tu  
“ a, teren ideologicznych przeobra­
żeń dokonujących się w  szerokich 
masach społeczeństwa. Przeobraże- 
nia te, ja k  to już  dawno s tw ie r­
dzono, zachodzą w o ln ie j, na te j 
płaszczyźnie toczy się podstawowa 
część w a lk i klasowej.

Cała p o lityka  k u ltu ra ln a  socja­
lizm u skierowana jest na przyśpie­
szenie procesu ideologicznej prze­
budow y społeczeństwa, u jaw n ia  tę 
wa lkę, dąży do przyśpieszenia zw y­
cięstwa nowego, m arksistowskiego 
sposobu rozum ienia z jaw isk.
. w  pierwszym  okresie nacisk m u­

s ia ł być położony na stronę ilościo­
wą, chodziło o stworzenie aparatu 
doprowadzającego książkę do tych 
Części społecznego organizm u, do­
kąd daw n ie j w  ogóle nie docierała. 
Zadanie to zostało w  zasadzie do­
konane. — W chodzim y (ja k  ¡jię 
zdaje z pewnym  opóźnieniem) w  
okres drug i, w  k tó ry m  zm ienić się. 
muszą zadania staw iane przed ca­
ły m  b ib lio tecznym  aparatem , zmie­
n ić  się muszą fo rm y  jego pracy i  
m etody k ie row ania n im . Dziś już  
dorywczość, kam panijność, ama­
torszczyzna, ja k ie j w ie le  jeszcze 
możemy dostrzec w  te j dziedzinie, 
m e wystarcza. Przede Wszystkim n ie  
wystarcza fa łszyw ie  rozum iana i  źle 
przeprowadzona propaganda czyte l­
n ic tw a. Potrzebna jest propaganda 
czytemuctwa, k tó re j towarzyszy 
przemyślana, systematyczna, dobra 
praca. Propaganda, k tó ra  ma za- 
stąipjc pracę, jest zia i  w  swych 

konsekwencjach szkodliwa.
W iele jest znaków świadczących, 

iż świadomość konieczności zm ian 
na odcinku b ib lio tecznym  jest po­
wszechna.

p o w o łu ';!c d ° życia InstytU  
K s iążk i i  C zyte ln ic tw a (przy B i 
b liotece Narodowej) —  jako pla 
cówkę śledzącą zjaw iska na odcin 
k u  b ib lio tek  i  czyte ln ictw a i przed 
kłada jącą praktyczne w n iosk i ja  
ko  g łów ny w arszta t pomocy y 
p racy b ib lio tek.

Szereg ostatn ich posunięć na­
szych w ładz bib liotecznych (Centr. 
Zarząd B ib lio tek) wskazuje rów nież 
na szukanie tam  dróg prowadzą­
cych do popraw y sytuac ji na od­
c inku  b ib lio tek, Jeśli zaczęto ich szu­
kać, możemy mieć pewność, że zo­
staną znalezione. Tym  bardzie j, że 
n ie  o odkryw anie  czegoś nowego tu  
idzie. Co robić, dawno odkry to  w  
przodu jącym  w  te j dziedzinie k ra ­
ju . P roblem  sprowadza się do te­
go, ja k  te m etody wprow adzić w  
życie i  u nas.

Doniosłe znaczenie dla om aw ia­
nego tu  zagadnienia ma zmiana 
s tru k tu ry  adm in is tracy jne j k ra ju  

 ̂ zastąpienie dotychczasowych 
gm in  znacznie gęstszą siecią gro­
mad. Zbliżen ie organów w ładzy lu ­
dowej do wsi i osiedli w inno  być 
w  pe łn i W ykorzystane dla zbliżen ia 
spraw y czyte ln ic tw a do szerokich 
mas chłopskich. Trzeba, aby już  w  
toczącej się obecnie kam pan ii w y ­
borczej do rad narodowych spra­
w y b ib lio tek  i  podniesienia k u ltu ­
ralnego poziomu w si w  ogóle — za­
ję ły  należne im  miejsce.

WŁADYSŁAW BIEŃKOWSKI
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Czytając dodatki społeczno-kulturalne

W KRĘGU REGIONALIZMU BOLESŁAW
BARiOSZEWlCZ
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Franciszek Ltgenza z Olesna wę­
d ru je  po wsiiięn Opolszczyzny 1 
skrzętn ie  no tu je  stare reg ionalne 
pieśni przechowywane wśród judu 
te j k ra in y  n iby  święte re likw ie .

Daleko poza stary Dzierzgoń na 
Z iem i W a im ińsko-M azursk ie j roz- 
n.osia się sława tamtejszego reg io ­
nalnego zespołu pieśni i  tańca. 
Skłam» się on spośród przybyszów 
z odległe j ziem i szezyrzyCikiej w 
po łudn iow ej Polaćt, k tó rzy  .pokocha­
l i  fo lk lo r  w a rm ińsk i, ja kn y  swój 
w łasny, towarzyszący im  od k o ły ­
ski.

Na długo przed w o jną  znany by ł 
w  kakrźaw ie  na Pomorzu Koszaliń­
sk im  reg ionalny zespół dram atycz­
ny, Udział w  jego p: arach pozwo­
l i ł  tam tejszej m iodzieży autochto­
n icznej oprzeć się nawale germ ani­
zacji, k rzep ił s iły  do W alki o w y ­
zwolen ie narodowe.

Mnogość sztuki reg ionalne j na na­
szyci! K łom iach Zachodnich, setki i 
tysiące wierszy i opowieści, tańców 
i  piosenek, stare tradycyjne zw y­
czaje ludności autochtonicznej, 
przepiękne Stroje mazurskie i ślą­
skie, iubtjiskre i  pyrzyck ie  —  oto 
n.esiychnnle ważne świadectwo 
polskości tych  terenów.

N o tu jem y s ta ły  rozw ój sztuki re­
g ionalne j w  zachodnich wojewódz­
twach. Powstają nowe zespoły a r­
tystyczne, badacze gromadzą ciągle 
dalsze m ateria ły  z zakresu etno­
g ra fii poszczególnych regionów. A le  
n ią  jest to praca ła tw a. N ierzadko 
trzeba oczyścić reg ionalną treść od 
naleciałości pseudoludowych, wska­
zać ludow ej sztuce w łaściw y k ie ru ­
nek.

Prob lem atyka regionalna obejm u­
je  cały kom pleks zagadnień do ty­
czących danego re jonu, jego odręb­
ności i  specyfiki, jego przeszłości 
i  teraźniejszości. W  ku ltyw o w a n iu  
reg ionalizm u, W  rozbudzaniu m iłoś­
c i do piękna regionu ważna i n ie ­
zm ie rn ie  operatyw na ro la  przypada 
prasie terenowej. Zwłaszcza szpalty 
tygodniow ych doda tków  k u ltu ra l­
nych są niezastąpionym  m iejscem 
d la  om aw iania tych spraw,
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Czytanie doda tków  gazet w o je ­
w ódzkich  wychodzących na Z ie ­
m iach Zachodnich n ie  da je  upo­
rządkow anych w iadom ości o p ro ­
b lem atyce reg ionalne j tych ziem. 
W e wrześniu i  w  początkach paź­
dz ie rn ika  br., w  okresie 5 —‘ 6 ty ­
godni, tem atykę tę zna jdu jem y na 
łam ach doda tków  dość rzadko i 
praw ie wyłącznie jako m ateria ł spra­
wozdawczy, „k w itu ją c y “  poszczegól­
ne wydarzenia. Ten mało zaszczyt­
ny  rekord b ije  „K u ltu ra  i Zycie", 
dodatek „G azety Z ie lonogórsk ie j". 
W  om aw ianym  okresie n ie  zamieś­
c i! on ani jedne j pozycji poświęco­
ne j zagadnieniom reg ionalizm u lu ­
buskiego. N aw et in teresu jący skąd­
inąd a rtyku ł, oceniający wojewódz­
k ie  e lim inac je  zespołów am ator­
skich, ani słowem  n ie  wspom ina o 
reg iona lnym  ich wyrazie. A  prze­
cież a rty k u ł ten s tanow ił dobrą o- 
kazję  do zastanow ienia się nad tym , 
ja k  sięgają zespoły do repertuaru 
regionalnego, przeprowadzenia ana­
liz y  tego repertuaru.

O m awianie poszczególnych w yda­
rzeń przyn iosło w  tym  okresie k i l ­
ka in teresujących a rtyku łó w  na ła ­
mach dodatków, Na m arginesie w y ­
kopa lisk dokonanych przez archeo­
logów w  okolicach Kołobrzegu, w y ­
kopa lisk  dowodzących po lsk ie j prze­
szłości te j k ra iny , ciekawe uwagi 
zamieszcza koszaliński „G łos T y ­
godnia“ , Dodatek „G łosu Szczeciń­
skiego", „Ż yc ie  i K u ltu ra "  (nie m y­
lić  z dodatkiem  zielonogórskim ) w  
numerze z dnia. 11 września br, d ru ­
ku je  a rty k u ł o s łow iańsk ie j prze­
szłości m iasta op ierając się na św ia­
dectwach zebranych ostatn io przy 
badaniu wczesnośredniowiecznego o- 
kresu rozw oju  Szczecina. H is to rii 
swojego reg ionu poświęca a rty k u ł 
rów nież olsztyński „Ś w ia t i m y“ , 
Napisany on został Z okazji ogólno­
polskiego zjazdu h is to ryków , k tó ­
ry  obradował w  sto licy W arm ii i 
M azur, Na uwagę zasługuje próba 
k ry tyczne j oceny zjazdu, sugestyw­
na i udokum entowana. W edług 
autora a rty k u łu  zjazd olsztyń­
ski —  m iast dać m arksistowską 
syntezę przeszłości ziem i War­
m ińsko  - m azurskie j — przyniósł 
jedyn ie  nowe przyczynki do znajo­
mości dz ie jów  te j ziemi,

Prace wym ienione w yżej n ie  są 
jednakże owocem rea lizac ji p lanów 
redakcyjnych, w  k tó rych  znalazły 
się a rty k u ły  poświęcone h N ta rii po­
szczególnych regionów. Stanow.ą 
one m ateria ły  związane bezpośred­
n io  z za is tn ia łym i wydarzeniam i, 
k tó re  trzeba było  z obow iązków  
czysto dz ienn ikarsk ich  aktua ln ie  o* 
m ów ić. W sytuac ji te j w yraźnie 
k rys ta lizu je  się osiągnięcie „G ło ­
sów znad O dry", dodatku „T ry b u *  
ny. O po lskie j". Stale zna jdu jem y 
tam  dużo prac poświęconych h isto­
r i i  Opolszczyzny, poczynając od 
k ró tk ich , dobrze redagowanych „c ie ­
kaw ostek historycznych", poprzez 
a rty k u ły  monograficzne, a na wspo­
m nieniach kończąc. Czytając „G łosy 
znad O dry" coraz to na tra fiam y na 
interesujące prace om awiające kon­
k re tne  zagadnienia regionalizm u. 
Najważnie jsze jest to, że ko lum ny 
dodatku przepojone są m iłością do 
Z iem i Opolskie j, do je j tradyc ji, za­
by tków , je j piosenki, pejzażu.

Do osiągnięć „G łosów znad O dry" 
Zaliczyć trzeba ich udzia ł W zorga­
n izow anym  przez Prezydium  WRN 
W  Opolu I K onkurs ie  L ite rack im . 
Udzia ł ów polegał na w łaściw ym  
rozpropagowaniu Konkursu, W  o- 
kresle, o k tó rym  jest mowa w tym  
artyku le , na łam ach „G łosów  znad 
O dry" ukazał się fe lie ton pokon­
kursowy. Bardzo tra fna  jest jego 
końcowa konkluz ja , „Podsum owa­
nie w yn ikó w  opolskiego konkursu 
lite rack iego " —  czytam y — „m o­
że upraw niać do optym izm u 
W y n ik i są pierwszą poważną odpo­
w iedzią na pytanie, ja k  w yglądają 
m ożliwości utworzenia na OpolsZ- 
czyźnie twórczego ośrodka k u ltu ­
ralnego".

Na tle  „G łosów  znad O dry" tym  
bardzie j widoczne sta ją  się brak i 
sąsiednich „S praw  i ludz i", uka­
zujących się jako dodatek w roc ław ­
sk ie j „Gazety Robotniczej". N ie u- 
lega w ątp liw ości, że w  okresie, po­
w iedzm y, ostatniego roiku dodatek

dolnośląski zamieści! n ie jeden in ­
teresujący a rty k u ł poświęcony p ro­
blematyce reg ionalne j. Jednakże W  
okresie om aw ianych 5—6 tygodni 
jedyrlą  pozycję na ten tem at stano­
w i fe lie ton o zespole śpiewaczym 
dziadka Kurzawy. W ydaje się dz iw ­
ne, że W i ocla w  da ł się zdystanso­
wać znacznie przecież m n ie j za­
awansowanemu k u ltu ra ln ie  Opolu, 
ja k k o lw ie k  prob lem atyka reg ional­
na Dolnego Śląska nie  jest chyba 
uboższa od Z iem i Opolskie j.
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B ra k  regularności w  ośw ie tlan iu  

problem ów regionalnych czyni co­
da tk i gazet wojew ódzkich m ało 
zróżn icow anym i; me możemy z ich 
szpalt odczytać specyfiki poszcze­
gólnych regionów i najważniejszych 
spraw ich mieszkańców, Z tym  w ią ­
że się zagadnienie ludności autoch­
ton icznej, niedostatecznie om aw ia­
ne lub wręcz pom ijane przez spo­
łeczno -  ku ltu ra ln e  dodatki dzien­
n ikó w  naszych Ziem  Zachodnich. 
N ie  jest tajem nicą, że w ie lka  akcja  
repnlom zacji, k tóra p rzyw róc iła  fta- 

•rodowi setki tysięcy Ś lązaków, Po­
m orzan, autochtonów z Z iem i L u ­
buskiej,, W arm iaków , M azurów, tu  
i  ówdzie me przybrała , niestety, 
w łaściw ych fo rm  i rozm iarów . O to 
w  „N ow e j K u ltu rze " czytam y, że 
s ta ry  K opka z W ierzby do dziś jesz­
cze w ierzy, iż gwara mazurska Jest 
od języka polskiego ca łk iem  różna, 
a przybyszom z W arszawy m ów i: 
„A  panozie to  cheba długo ra jzo- 
w a li po naszej ziem i, bo fest po 
m azursku mózicie?" I gdy mu od­
pow iadają, że m ów ią po polsku, me 
chce im  uw ierzyć, bo według n ie ­
go „po lska mowa inna". N iezrozu­
m ia ła.

N ie  można natom iast o tych spra­
wach przeczytać w  prasie m iejsco­
w ej, w  dodatkach społeczno -  k u l­
tu ra lnych . N ie dostrzegają one pro­
blemu ludności autochtonicznej lub 
udają, że problem  ten po prostu 
nie istn ie je . D la teg o , b rak jest w  
dodatkach wychodzących na Z ie­
m iach Zachodnich a rtyku łó w  mó­
w iących o pracy k u ltu ra ln o -p o li­
tycznej wśród .społeczeństwa m ie j­
scowego pochodzenia, czy a rty k u ­
łów  p ię tnu jących b rak i i  sk rzyw ie ­
n ia  w  te j pracy.

Popularyzacja ludow ej tw ó r­
czości, ku ltyw ow a n ie  specy fik i 
poszczególnych fo lk lo ró w , p rzy ­
pom inanie tra d y c ji i  p ięknych 
zw yczajów  ludności autochtonicz­
ne j łączy się z wyznaczeniem 
właściwego m iejsca ku ltu rze  re ­
gionalne j — w  ku ltu rze  ogólno­
narodowej. Dodatki spoleczno-kul- 
tu rą lne  są w  terenie na jw łaściwszą 
W te j c h w ili trybuną, z  k tó re j w in ­
n i zabierać głos ludzie m ający coś 
do powiedzenia na tem aty reg iona l­
ne, A n i jedno bow iem  wojewódz­
tw o na Ziem iach Zachodnich nie  
ma dziś swojego samodzielnego 
czasopisma społeczno - .ku ltu ra lne­
go. T ym  bardzie j trzeba się dziw ić, 
że jedyn ie  opolskie „G losy znad 
O dry" poświęcają te j prob lem aty­
ce sporo miejsca. Dodatek „G łosu 
Szczecińskiego" w  numerze z dn ia  
18 września br. pisze np., że od 
dawna toczy się dyskusja m iędzy 
uczonymi e tnogra fam i i badaczami 
fo lk lo ru  na tem at regionalnego 
s tro ju  d la  zespołów artystycznych 
Pomorza Zachodniego. A le  n ie  w ie ­
m y, dlaczego d la  dyskus ji te j n ie

o tw o rzy ł swoich łam ów szczeciński 
dodatek, dlaczego nie pomógł w  u- 
sta leniu regionalnego s tro ju .

W iele jest z pewnością kw estii 
spornych, w ie le  trzeba zrobić, aby 
oczyścić fo lk lo r  od pseudoludowych 
dobudówek. Zadanie to  m ogłoby 
może rozw iązać powołanie do życia 
w o jew ódzkich dom ów twórczości 
ludow ej — wzorem  dom u cen tra l­
nego. N iestety jednak na jego o t­
w arc ie  ciągle jeszcze czekamy, choć 
Zapowiedziane te rm iny  m inęły.

Rozpoczyna się u nas obecnie o-

grom nej wagi akcja po lityczna; w y* 
bory do rad narodowych. Dzieln ic« 
naszego k ra ju  występują ze sw o im i 
w łasnym i terenow ym i program am i 
w yborczym i, przypom inającym i do* 
tychczasową drogę rozw ojow ą po* 
szczególnych ziem Polski oraz pre* 
cyzującym i dalszą w a lkę  o w zrost 
dobrobytu 1 k u ltu ry  narodu. Popu* 
la ryzu ją c  program y wyborcze, o- 
m aw iając rozw ój k u ltu ra ln y  terenu 
n ie  możemy zapomnieć o udzia.e 
reg ionalnej sztuk i w  tym  twórczym  
procesie.

„ s W lA T  SIĘ KOŃCZY“ K asprow icza w  Tea trze  Nowym  w  Łodzi. W anda  
Jak u b iń s k a  (Jaqna) i W iesław a M a zu rk ie w ic z  (M ałgosia).

KASPROWICZ na SCENIE ROMAN TABORSKI

. Znany ze śm ia łych 1 am b itnych 
zam ierzeń Państwow y T eatr N ow y 
w  Łodz i w ys tąp ił ostatn io z p re­
m ie rą  dram atu Jana Kasprow icza 
Świat się kończy.

S pektakl ten wzbogaca nasz reper­
tu a r narodow y o w artościow y, a 
ca łkow ic ie  zapom niany d ram at w y ­
bitnego poety, a zarazem prow o­
k u je  k ry ty k ó w  do podjęcia wciąż
jeszcze n ierozstrzygnię te j sprawy 
naszego stosunku do Kasprow icza, 
o którego twórczości p raw ie  wcale 
u nas ostatn io nie pisano.

Świat się kończy! dramat Z życia 
ludu  wielkopolskiego  jest, ja k
¡stwierdził K azim ierz W yka w  Za­
rysie współczesnej l i te ra tu ry  pol­
skie j,  „n ie  ty lk o  w  dorobku K a ­
sprowicza, ale całego okresu n a j­
lepszym, na jsłusznie jszym  ideolo­
gicznie, najszerszym w  obrazie 
wewnętrznego w yg lądu wsi dram a­
tem  na ten tem at". Doda jm y do 
tego, że jest to jeden z najwcześ­
niejszych w  naszej lite ra tu rze  u - 
tw o ró w  w  tak  pe łny i  do jrza ły  
sposób ukazujących rozw arstw ien ie  
klasowe wsi. A k c ja  d ram atu  roz­
gryw a się około 1880 roku  na tere­
nie w ie lkopo lsk ie j w iosk i, w  k tó re j 
pruscy fab ryka nc i w yku p u ją  od 
chłopów grunta  celem w ybudow a­

nia  na n ich  cukrow n i. Na te j m a­
ch inac ji, powodującej przechodze­
nie  ziem i z rą k  po lskich do nie­
m ieckich, zb ija ją  m a ją tek bogacze 
w ie jscy i  wszelkiego rodza ju  spe­
ku lanc i. Losy b iedniackie j rodz iny 
C ierp lka, wyw łaszczonej i  zniszczo­
nej przez rozwydrzonego powodze­
n iam i ku łaka  M ię tę i  bezlitosnego 
lichw ia rza  W róbla, dzia ła jących 
przy pomocy zaborczego, pruskiego 
apara tu b iurokratycznego, to u- 
chw ycony z dużą rea listyczną typo- 
wośclą rozw ój procesów klasowych 
i  narodowych na op isywanym  te­
renie,

•Uwagi powyższe dotyczą prze&e 
w szystk im  trzech pierwszych od­
słon interesującego nas tu ta j Utwo­
ru , doskonale zbudowanych^ z 
p u n k tu  w idzenia zwartości d ram a­
tycznej k o n s tru k c ji i  rozw ija jących  
akcję za pośrednictwem  w  pe łn i 
rea listycznych środków  wyrazu. 
N iestety sytuacja ta ulega zm ianie 
w  dwóch ostatn ich odsłonach, 
gdzie ten tak  św ietn ie rozpoczęty 
d ra m r j trac i na jedno litym , re a li­
stycznym charakterze i pod wzglę­
dem tak  ogólnej w ym ow y ideowej 
ja k  i k o n s tru k c ji dram atycznej w y ­
raźnie się „roz łaz i“ .' Spowodowane 
to  zostało niepotrzebnym  w prow a-

Noiua s y m fo n ia  K. S ik o r s k ie g o
N iew ie lu  lu dz i zasłużyło się m u­

zyce po lsk ie j tak  ja k  K az im ie rz  
S iko rsk i. I  to nie ty lk o  współcze­
snej ale i  d a w n e j., Gdy sięgniemy 
po (ciągle jeszcze nieliczne) zeBzyty 
W ydaw n ic tw a Daw nej M u zyk i P o l­
sk ie j zaw ierające w ydarte  niepa­
m ięci po lskie u tw o ry  muzyczne z 
dawnych stu lec i — zobaczymy nie­
m a l na co d rug im  nazw isko K az i­
m ierza Sikorskiego, ja ko  tego, co 
przeważnie w ym agającym  w n ik l i­
wego opracowania rękopisom  po­
w ró c ił zdolność przem aw iania gło­
sem żywej m uzyki. D zięk i niem u 
zyskaliśm y lepsze i głębsze spojrze­
n ie  na naszą przeszłość muzyczną, 
odkryw aną w ie lk im  trudem  całego 
życia Polińskiego, Jachim eckiego a 
nade wszystko ojca po lsk ie j m uzy­
k o lo g ii A do lfa  Chybińskiego. Dzię­
k i  g łębokie j w iedzy i  w ie lk ie j k u l­
turze, opracowania S ikorskiego nie 
zniekszta łcają u tw o ru . Podziw iać 
należy lekkość rę k i i  cudowne 
znawstwo epoki w  rea lizac ji i np, 
basu cyfrowanego w  wspania­
łe j kantacie siedemnastowiecznego 
kom pozytora. Pękie la pt. A u d it  t  
mortales, czy w  uroczej Tambu-  
r ic ie , dziele siedemnastowiecznego 
m uzyka i  lite ra ta  warszawskiego 
Adam a Jarzębskiego.

Czy wszyscy słuchacze H a lk i  
i  Strasznego D w oru  wiedzą o 
tym , że p a rty tu ry  tych arcydzie ł 
opracował n a jtro s k liw ie j i  ani na 
•włos nie zbaczając z l in i i  moniusz­
kowskiego Stylu — K azim ierz Si­
korsk i?  Z te j żyw ej m iłości do m u­
z y k i m oniuszkowskie j zrodziła się 
rów nież znakom icie opracowana i lu ­
strac ja  muzyczna do film u  „W a r­
szawska P rem iera", ża k tó rą  kom ­
pozytor o trzym a ł . Nagrodę Pań­
stwową (1951).

S iko rsk i jest w y tra w n ym  teo re ty­
k iem . Jego św ietne podręcznik i 
H a rm o n ii (3 tom y), K o n trapu nk tu  
(3 tom y) i  Instrum entoznaw stw a 
nie  ty lk o  są na jlepszym i naszym i 
podręcznikam i tego typu, rów n ie  
pom ocnym i dla studenta ja k  i  w y*
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kładającego —  ale także je dyn ym i 
nowoczesnymi w  języku po lskim , 
zapełn ia jącym i ogromną lukę  w  na­
szej ubogiej m uzycznej lite ra tu rze . 
I lu  uczących się odetchnęło z ulgą 
w idząc nareszcie podręcznik ha r­
m o n ii czy kon tra pu nk tu  w  języku 
po lsk im  jako  że m uzykalność i 
uzdoln ienia muzyczne nie zawsze 
idą w  parze ze znajomością języ­
kó w  .obcych.

P odręczn ik i te, to  do jrza ły  owoc 
d ług ie j dzia ła lności pedagogicznej. 
A  w łaśnie ta działalność jest wśród 
trw a ły c h  zasług S ikorskiego jedną 
z godnych w yją tkow ego podkreśle­
nia. Uczniow ie S ikorskiego, to całe 
pokolenie po lskich kom pozytorów : 
Grażyna Bacewiczówna, Tadeusz 
B a ird , Jan E kie r, Jan Krenz, Ste­
fan K is ie lew sk i, A r tu r  M a law ski, 
K az im ie rz  Serocki, M ich a ł Spisak 
i  w ie lu  innych. S iko rsk i w p row a­
dz ił swych uczniów nie ty lk o  w  
ta jn ik i świetnego w arsztatu. Roz­
legła wiedza praktyczna nie ciąży­
ła n igdy na twórczości tych kom ­
pozytorów . W prost p rzeciw n ie  — 
uczniow ie S ikorskiego w y ją tkow o  
odważnie w yrusza li na zdobycie 
ostróg kom pozytorskich, uczciw ie i 
bezkom prom isowo dopracowując się 
własnego sty lu , własnego m uzycz­
nego w idzenia św iata. I  w łaśnie na 
tych  podstępnych nieraz ścieżkach 
eksperym entatorskiego now a to r­
stwa głęboka wiedza i  poczucie ła ­
du Zdobyte w  pracy U S ikorsk ie­
go w sp iera ły  cenną odwagę poszu­
k iw ań  i  w ypow iedzi jakżeż bezcen­
ną rozwagą kszta łtow an ia opornej 
m a te rii muzycznej.

K az im ie rz  S iko rsk i jest kOmpozy-

strę. Allegro Symfoniczne  (1945), o 
ile  się n ie  m ylę, n igdy nie by ło  w 
W arszawie wykonane. M ilczą p ięk­
ne, pełne skupienia, m istrzow ską 
ręką pisane U twory kam era lne ja k  
Sekstet sm yczkowy i  dwa kw a rte ­
ty. Na liśc ie  u tw orów , k tó rych  
udzia łem  jes t m ilczenie, znalazły 
się m. in . I  d I I  Symfonia  i Orato­
r ium. Być  może, I I  Festiw a l M u ­
zyk i Polskie j będzie tym  baśnio­
w ym  królew iczem , k tó ry  przebudzi 
do życia uśpione u tw o ry  S iko r­
skiego i  w ie lu  innych  kom pozyto­
rów  polskich.

I I I  Symfonia  Kazim ierza S iko r­
skiego, wykonana po raz pierwszy 
na jednym  z osta tn ich koncertów  
F ilh a rm o n ii W arszawskiej, jes t dzie­
łem  w y ją tkow o  pięknym , do jrza łym  
i  poważnym. O lbrzym ia wiedza 
kom pozytorska i w ie lk ie  dośw iad­
czenie sta ły się w  tym  utworze ja k ­
żeż posłusznym zam ierzeniu kom ­
pozytora środkiem  wyrazu. Bo za­
n im  słuchacz dostrzeże w  te j m uzy­
ce je j mądrość kontrapunktycziną 
—  podda się je j, poetyckie j atm o­
sferze.

Słuchacza I I I  Sym fon i i  głęboko 
Wzrusza je j emocjonalność, je j głę­
boko re fle ksy jn y , filozo ficzny l i ­
ryzm . Na tą p iękną m uzykę p rze j­
m ujący cień rzucają chm ury n ie­
obcego m elancho lii zamyślenia. N ie 
w ie le  jest w  n ie j przejaśnień, w  
k tó rych  m oglibyśm y się dopatrzeć 
prom ien ia słonecznej radości, lecz 
nie ma w  n ie j rów nież m om entów 
odchodzącego od życia pesymizmu. 
Barw a te j m uzyk i jest ciemna, lecz 

' n ie  ma w  n ie j m roku  zwątpienia. 
Na warszawskim  praw ykonan iu

torem , k tó ry  w  sw ym  dorobku po- przem ów iła do nas ta m uzyka swą 
siada ’ w ie le  trw a le  wzbogacających sugestywną praw dą przeżycia. Naz- 
m uzykę polską pozycji. Twórczość w y poszczególnych części nie sta- 
jego znamy, n iestety, jednostronnie. nowią przewodnika po je j treści 
W iększe u tw o ry  S ikorskiego są w y- em ocjonalnej. Są ob iektyw ne i okre- 
konywane rzadko, ż w y ją tk ie m  Ślają jedyn ie form ę: Pre lud io , Fu- 
UiroczegO Koncertu  na róg i o rk ie - ga I, Duetto, R ecita tivo  e chorale I, 
strę  I  Koncertu  na  k la rn e t i  o rk ie - A ria , Fuga I I ,  R ecita tivo  e chora-

le  I I , 1 Postludio. W  rzeczyw istości 
jednak m uzyka ta stanow i w  swym  
przebiegu organiczną całość. Jest 
głęboko jedno lita  w  swym  rozw oju . 
Jej ku lm ina c je  (część piąta) nie ma­
ją  blasku w ie lk iego tragicznego ge­
stu, lecz sięgają w  głąb wyrazu.

Kom pozytor odszedł od m odelu 
sym fon ii k lasycznej naw iązując do 
fo rm y  concerto grosso. W ybór fo r ­
m y okazał się słuszny. K lim a t te j 
m uzyk i o k re ś lił je j kameralność. M e ­
lodyka w ysnuta z in w en c ji kom po­
zytora nie pos iłku je  się cytatam i. 
W yrosła ona z a tm osfery po lsk ie j 
m uzyk i w oka lne j X V I w. Nieobec­
ność ry tp ió w  tanecznych jest głę­
boko uzasadnipha. N ie  chodziło bo­
w iem  w  w ypadku  I I I  Sym fęn i i  o 
stworzenie m uzyki, k tó ra  by odbi­
ja ła  ja k  w  zw ierciad le  b u jn y  obraz 
m uzyk i po lsk ie j X V I w. lecz o dzie­
ło, k tó re  by, m im o te j n iew ą tp liw e j 

■ insp iracji — stanow iło  p o rtre t swe­
go tw órcy. P o rtre t nam alowany ga­
mą ba rw  ciem nych, surow y w  ry ­
sunku, oszczędny w  środkach, sku­
p iony w  w yrazie  i  pełen powagi. 
Jak p iękn ie i  wzruszająco b rzm i 
końcowe P ostlud ium  stanowiące 
przejaśnienie atm osfery S ym fon ii, 
spokojne, u fne i  pełne lirycznego 
ciepła.

Sym fonia S ikorskiego stanow i 
na jp iękn ie jsze osiągnięcie swego 
tw órcy. W  współczesnej po lskie j 
lite ra tu rze  muzycznej jest dziełem 
w ażkim , wskazując ja k  w ie lką  siłę 
Insp iru jącą k ry je  głęboko i  tw ó r­
czo przeżyta tradyc ja .

W ykonanie było  n iestety zaledwie 
poprawne. D yrygen t (W isłocki) ja k ­
by nie rozum ia ł w ew nętrznej je d ­
no litości łączącej poszczególne czę­
ści, przegradzał je zbyt d łu g im i 
pauzami, in te rp re tu jąc  całość n ie­
m al ja k  składającą się z luźno po­
wiązanych „nu m eró w " suitę. M am y 
nadzieję, że I I  Festiw a l M uzyk i 
Polskie j pozwoli nam  na usłyszenie 
I I I  Sym fon i i  w  w ykonan iu  g # V e j  
w n ika jącym  w  in tencje  zawarte w 
tym  p ięknym  dziele.

dzeniem  przezwyciężonych na ogół 
w  utworze m om entów  n a tu ra li-  
stycznych oraz •— co gorsze ■— za­
pow iada jącym i już  przyszłego K a ­
sprowicza z okresu m odern izm u 
elem entam i m etafizycznego fa ta li­
zm u losu ludzkiego W najsłabszej 
zresztą w  ca łym  utw orze odsłonie 
czwarte j.

Ten n ie je d n o lity  cha rak te r sztu­
k i  staw ia przed reżyserem dw o ja ­
ką  m ożliwość inscenizacji, zm ierza­
jącą albo do zacierania elem entów 
na tu ra lizm u  i  m odern izm u celem 
wzm ocnienia rea listycznej w ym o­
w y , albo też p rzec iw n ie ’ do u w y ­
puk len ia  je j arealistycznych odchy­
leń. Otóż K az im ie rz  D ejm ek, reży­
ser łódzkiego spektak lu , na ogól 
szczęśliwie u w o ln ił sztukę od na- 
tu ra lis tycznych  naleciałości (np. 
dyskretne i krótsze niż w  tekście 
o ryg ina lnym  przedstaw ienie sceny 
duszenia M ię ty  przez syna czy też 
nie ukazywanie w idzom  trupa  M a ł­
gosi w  ostatn ie j odsłonie), nato­
m iast z dosyć nieoczekiwanym  pie­
tyzm em  odniósł się do elem entów 
m odernistycznych. Można zaryzy­
kować tw ierdzenie, że n iektó re  sce­
ny  łódzkiego przedstaw ienia zosta­
ły  wyreżyserowane tak, ja k b y  je 
W yreżyserował sam autor... w  dzie­
sięć la t  po napisaniu sztuki a więc 
ju ż  po przebyciu modernistycznego 
przełom u.

W  odsłonie czw arte j szczęśliwie 
skrócono pa rtię  początkową, słabą 
z p u nk tu  w idzenia dram atycznej 
budowy, natom iast w  części da l­
szej wzm ocniono to, co można by 
nazwać m etafizyczną m otyw acją 
mającego zaraz nastąpić m order­
stwa. Celow i tem u służy m. in. 
swoista demonizacja św ietn ie zre­
sztą (w  ram ach p rzy ję te j koncep­
c ji)  przez Tadeusza M inca granej 
postaci głupiego W ojtaszka, k tó ry  
ja k  ja k iś  z ły  duch opętuje zmaga­
jącego się w ew nętrzn ie  W alka. 
Śm ierci duszonego M ię ty  w  ostat­
n ie j scenie te j odsłony, rozg ryw a­
jącej się podczas słonecznego po­
łudn ia , towarzyszy, podobnie ja k  
śnjięrę i Chrystusa w  ewangelii, na­
głe zapadnięcie ciesnńośfi i  h iste- 
fyczny  k rz y k  ucieka jącej M ałgosi, 
m im o że scenę tę można by ło  ro­
zegrać inaczej, w  sposób dyskre t­
ny  i rea listyczny zarazem, bez u- 
Ciekania się do m odernistycznej 
s ty lizac ji. I  by łoby  to z pewnością 
bardzie j zgodne z in tenc ją  autora 
z okresu, w  k tó ry m  pow sta ł oma­
w ia n y  dram at. Podobne z jaw isko 
w ystępu je  w  odsłonie osta tn ie j, w  
k tó re j zakończeniu g łów ny akcent 
został położony na krzyczącą Ja ­
gnę, ucharakteryzowaną na ja k iś  
antyczny posąg boleści, a nie, ja k  
można by ło  oczekiwać, na groźną, 
n ienaw istną postawę grom ady 
chłopskie j skierowaną przeciw ko 
w ystępującym  w  in teresie ku łaka 
i  lichw ia rza  p ru sk im  urzędnikom .

To świadome odchodzenie reży­
sera od koncepcji rea listycznej na 
rzecz m odernizm u charakterystycz­
nego ala późniejszego Kasprow icza 
uważam za w ie lk ie  n ieporozum ie­
nie i  za na jpoważnie jszy b łąd ana­
lizowanego spektaklu . De jm ek w 
godnym pochw ały zamiarze w ysta­
w ien ia sztuki zgodnie z in tenc jam i 
autora ja k b y  się zasugerował taką 
sylw etką Kasprow icza, jaką  pozo­
s taw iło  nam w  spadku lite ra tu ro ­
znawstwo tra d ycy jn e  — K asp row i­
cza w spó łpracow nika m iriam ow - 
sikiej Chimery,  Kasprow icza au­
tora Hymnów, Uczty Herodiady

czy Sity. Tymczasem K asprow icz 
w  okresie pisania Świąt się koń­
czy b y ł pisarzem pa r excellence re­
a listycznym , m im o pewnych n ie* 
przezwyciężonych pozostałości na* 
tu ra lis tycznych  i  pewnych n ie licz* 
nych jeszcze zapowiedzi m oderniz* 
m u, 1 dlatego w łaśnie jego d ram at 
zasłużył dz is ia j na przypom nienie.

Jeżeli chodzi o w ykonan ie  po* 
szczególnych ró l, to w ie lką  kreację  
aktorską, n iestety jedyną w  ca* 
ły m  spektaklu , s tw orzy ł Józef P i* 
la rs k i ja ko  lich w ia rz  W róbel. Na 
pochwalę zasługuję rów nięż m łoda 
uta len tow ana akto rka  W iesława 
M azurk iew icz, k tó ra  w  spokojn ie i  
opanowanie zagraną ro lę M ałgosi 
p o tra fiła  tchnąć w ie le  praw dziw e­
go, nie powierzchownego trag izm u 
(sprzeczny z ta k im  ujęciem  ro l i h i*  
stery czny ok rzyk  w  zakończeniu 
czw arte j odsłony w yw o ła ny  zostąl 
ogólną koncfepcją reżyserską i  d la* 
tego też M azurk iew iczów ny nie ob* 
ciążam odpowiedzialnością za tę 
jedyną zresztą niekonsekwencję).

Dobrze w yp ad ł Janusz K ło s iń sk i 
ja ko  kościelny. Ukazał on w  prze­
konyw a jący sposób psychikę tego 
w  gruncie rzeczy porządnego, ale 
ograniczonego przesądami człow ie­
ka, pełniącego ob iektyw n ie  fu n kc ję  
sprzeczną z in teresam i chłopów, z 
k tó ry m i Się p rzy jaźn i. G łęboko 
przem awiającą do świadomości w i*  
dza kreację przygniecionej nie* 
szczęściami ch łopk i s tw orzyła  W an* 
da Jakubińska ja ko  Jagna.

Duże natom iast zastrzeżenia bu* 
dz i prze jaskraw iona, doprowadzo* 
na nieom al do parod ii postać ku ła * 
ka M ię ty  w  w ykonan iu  Bolesława 
Bolkowskiego. Seweryn B u try m  
ja ko  C ie rp ik  wygłaszał swoje ty ­
rady nie ja k  gnębiony biedniak, ale 
(może idąc po l in i i  koncepcji reży­
serskiej całości) ja k  ja k iś  dosto j­
ny, patetyczny bohater klasycznej 
traged ii.

O Barbarze Rachw alskie j ja ko  
M aryśce i  M arian ie  . S tan is ław ­
sk im  jako  W a łku  można pow ie­
dzieć ty lk o  ty le , że ich kreacje n e 
budz^ zasadniczych zastrzeżeń, a le  
też me p row oku ją  do pochwał. Do- 
reżyserowania domagają się n iek tó* 
re  postacie drugoplanowe, a m ia ­
now ic ie  ch łop i proszący W róbla o 
pożyczkę w  odsłonie pierwszej i  
karczm arka w  odsłonie d rug ie j. 
Zresztą scena w  karczm ie została 
w  ogóle pod względem tak  re ty *  
serskim  ja k  scenograficznym  nieco 
puszczona, nie wyzyskano w  pe łn i 
tkw iących  w  n ie j m ożliwości w i*  
dow iskow ych i  plastycznych.

W  zakresie scenografii (Iw ona 
Zaborowska) budzi poza tym  za­
strzeżenia izba w  chałupie C ie rp i- 
ka (odsłona trzecia i  piąta). N ie­
zbyt szczęśliwie stylizowane, ja ­
kieś m onum entalne wnętrze, k tó re  
po zm ianie k ilk u  drobnych re k w i­
zytów  m ogłoby się z powodzeniem 
przem ien ić w  salę balową, zupełnie 
nie spraw ia ło  w rażenia pomiesz­
czenia mieszkalnego biednego chłopa.

Reasumując: Św ia t  się kończy
pozostał do dzis ia j w  pe łn i czyte l­
ny i  ak tua lny. P rzypom nienie fa k ­
tu, że ta k i d ram at Kasprow icz na­
pisał, pozostanie w ie lką  zasługą 
łódzkiego T ea tru  Nowego, niezależ­
nie od poszczególnych zastrzeżeń i  
w ą tp liw ości, k tó re  budzi zaprezen­
towana prem iera.

P a ń s tw o w y  Tea ł r  N ow v  w  Ł o d * i  ,Jan 
K a s p ro w ie * : „ ś w ia t  Sie k o ń c z y "  — p r a ­
p re m ie ra . R e ły s e r la -  K a z !m :e r*  D ejm ek. 
Scenografia: Iw ona Zaborowska.



6  PRZEGLĄD KULTURALNY Nr 42

blem naczelny.. Na o tw a rte j ostat­
nio w  Warszawie W ystawie Rze­
miosła Artystycznego Chińskie j Re­
pub lik i Ludowej ukazane zostaty 
osiągnięć a uzyskane w t.ym zakre­
sie na przestrzeni ostatnich dw u 
lat.

T radycje  narodowej sztuki ch iń­
skiej sięgają czasów niezm iernie 
dawnych. Kształtowały się one 
poprzez pokolenia w oparciu o na­
gromadzone doświadczenia anom-

WYSTĘPY ARTYSTÓW HINDUSKICH
T łum y ludzi, k tó rzy  odeszli za­

w iedzeni od kas, tłum y  czekające 
przed F ilharm on ią  w  W arszawie w 
nadziei zdobycia b ile tu  lub  chociaż­
by m ie jsców ki, przepełniona sala — 
wszystko to świadczy aż nadto w y ­
m ow nie o zainteresowaniu, ja k ie  
wzbudziła zapowiedź występu h in ­
duskich artystów . Oczywiście, że 
jeden publiczny występ to nawet 
m nie j niż owa przysłow iowa krop la  
wody mająca ugasić pożar.

Zainteresowanie występem było  
is to tn ie  o lbrzym ie. Dobrze by w ięc 
by ło  gdyby tak ie  występy co n a j­
m nie j k ilk a k ro tn ie  powtórzono, że­
by je mogła zobaczyć przede wszy­
s tk im  młodzież, ja k  na jw ięce j m ło­
dzieży. Te trzy  godziny spędzone w 
szczelnie zapełnionej sali Romy, to 
by ła  ja kb y  podróż do dalekiego, eg­
zotycznego i w ie lk iego k ra ju  o pra­
s tare j ku ltu rze , k ra ju , k tó ry  dziś 
na D a lek im  Wschodzie daje przy­
kład m ądrej, pokojow ej p o lity k i i 
którego głos pełny rozwagi coraz 
donośniei brzm i na św iatow ej are­
nie życia politycznego.

To, co nam pokazali artyści h in ­
duscy, było zaledwie m ałym  frag­
m entem  w ie lk iego bogactwa h indu­
sk ie j sztuki choreograficznej, pieśni 
i  m uzyki instrum enta lne j. Zobaczy­

liśm y zarówno tańce w  „s ty lu  k la ­
sycznym“  (o tradyc ji sięgającej 
2000 la t!) oparte na symbolice ges­
tów, wyrosłe z k u ltu  re lig ijnego, 
łączące n iezw ykłą  precyzję tech­
niczną z głęboką ekspresją. Tańce 
te, stanowiące organiczną część ry ­
tua łu świątynnego, przeniesione na 
estradę stanowią dla polskiego w i­
dza n iezw ykłe przeżycie artystycz­
ne, ukazując bogactwo fo rm  tanecz­
nych, zachwycających doskonałością 
i  wspaniałą dekoracyjnością.

Świetne kostium y podkreślały 
hieratyczność tych tańców opow ia­
dających m itologiczne dzieje bogów
i demonów. W idow iska taneczne 
trw a ją  w Ind iach ja k  w iadom o o , 
w ie le d łuże j niż najdłuższy dram at 
muzyczny Wagnera. Ich „ lib re tta ­
m i“  są w ie lk ie  eposy narodowe, ja k  
np. Ramayana. W ymowa uświęco­
nych odwieczną rygorystyczną kon­
wencją gestów trzym a w napięciu 
uwagę tysięcy w idzów.

Hinduscy tancerze pokazali nam 
k róc iu tk ie  fragm enty tych wielogo­
dzinnych w idow isk, dem onstrując 
wysoką klasę wykonawczą. T rudno 
zresztą pokusić się o napisanie 
szczegółowej recenzji z tego n ie­
zwykłego wieczoru, zaw iera jącej o- 
cenę sztuki wykonawczej poszcze-

gólnych artystów . Każdy niemal 
num er program u przynosił nowe 
„od k ryc ia “ , nowe, n iezwykłe prze­
życia.

I  tak np. m in ia tu ry  taneczne w 
w ykonaniu Gopinatha — to zachwy­
cające swym  realizm em  . m igaw ki 
trw a jące po kilkanaście sekund. Ile  
precyzji, dowcipu i tra fne j syntezy 
k ry ło  się w  tych miferotańcach no­
szących ty tu ły : Woda, Ryba, Słoń, 
Jeleń, K rokodyl, Zalotna dziewczy­
na...

Tancerka Tara Chaudhri repre­
zentuje n iew ą tp liw ie  bardzo wysoką 
klasę. Taniec je j łączył lekkość, wy­
razistość i wdzięk z imponującą 
precyzją. Pełną humoru była scena 
pantom im iczna w  klasycznym  sty­
lu  M an ipu ri opowiadająca zabawną 
przygodę boga Sziw y z podstępnym 
i z łoś liw ym  demonem, odtańczona 
przez Tom bino Devi, Gopinatha i 
V ija y  Hayhar Rao. Odrębną grupę 
stanow iły  tańce pochodzenia ludo­
wego.

Zachw yt słuchaczy < wzbudziły 
produkcje w irtuozów  grających na 
klasycznych hinduskich instrum en­
tach: s itar, sarangi veena i bębenku 
tabla. O dkry ły  one egzotyczny dla 
nas, odrębny w  swej barwności 
dźw iękowej i  oszałamiający, boga-

ctwem  rytm icznym  św iat muzycz­
nego piękna. Niezwykłość tych pro­
d u kc ji potęgowała zawrotna wprost 
technika wykonawców.

Trudno omówić po kolei wszyst­
k ie  punkty bogatego programu,- któ­
ry  warszawskim  widzom dostarczył 
niecodziennych :i niezapomnianych 
wrażeń.

W zruszającym akcentem kończą­
cym koncert znakom itych gości był 
odśpiewany przez cały zespół hin­
duski hymn państwowy. Owacja, 
jaką. publiczność warszawska zgo­
towała wykonawcom , spontaniczna 
i w y ją tkow o  serdeczna, m iała swo­
ją  głęboką wym owę — wymowę 
przyjaźni.

N azaju trz po tym  koncercie uka­
zały się na warszawskich tablicach 
ogłoszeń afisze zapowiadające w y­
stęp Zespołu Pieśni i Tańca C h iń­
skie j Ludow ej A rm ii W yzwoleń­
czej. I  ten koncert zgromadzi! przed 
kasami tłum y, których część zale­
dw ie pomieści Hala G w ard ii.

Występ artystów  hinduskich S 
chińskich arhv?o5w-żołnierzy bar­
dziej chyba niż inne ukazały, jak  
przyjaźń łącząca tak odległe od sie­
bie narody, zbliża je do siebie za 
pomocą cudownego języka sztuki.

mat.

mowych artystów  ludowych, skrom ­
nych rzem ieślników i słynnych m i­
strzów nadwornych. Wytwórczość 
przedmiotów codziennego użytku 
nigdzie nie była tak ściśle związa­
na z twórczością artystyczną — jak 
w Chinach; Nigdzie też — z w y­
ją tk iem  starożytnej G re c ji— sztuka 
nie przenikała tak głęboko i bez­
pośrednio do codziennego życia na­
rodu. Tym  tłum aczy się n iezw ykła 
praktyczność fo rm y 1 kształtu w y ­
robów chińskiego rzemiosła a rty ­
stycznego. Z um iłow ania przyrody 
i  rodzimego krajobrazu zrodził się 
bogaty wachlarz m otywów zdobni­
czych — roślinnych, zwierzęcych 1 
krajobrazowych. Z głęboko huma­
nistycznego stosunku do człowieka 
powstał o lbrzym i skarbiec orna­
m entalnych m otywów figura lnych, 
operujący przedstaw ieniam i legen­
darnym i i historycznym i, oraz 
przedstaw ieniam i z życia codzien­
nego, pracy i zabaw. Skaia ujęć jest 
n iezm iernie bogata: od heroiczne­
go patosu do liryczne j zadumy, od 
ostre j sa tyry do dobrodusznego 
kp iarstw a. Również dzieła rąk  lu ­
dzkich — arch itektura , wszelkiego 
rodzaju sprzęt — stały się m oty­
wem dekoracyjnym . W walce z 
w arunkam i przyrody narastały zdo­
bycze technologiczne i sprawność 
rzemieślnicza, a precyzja wykona­
n ia  tłum aczy się n iezwykłą praco­
w itością i sumiennością ludu ch iń­
skiego.

Reakcyjne rządy starych Chin do­
prow adziły  do skostnienia sztuki 
w ynaturzenia rzemiosła artystycz­
nego. Dzieło to przypieczętowane 
zostało przez obcych im peria lis tów . 
Sztuka chińska n ie  mogła przeciw­
staw ić się masowemu dum bingow i 
tow arów  fabrycznych.

Po zwycięstw ie A rm ii Ludow o- 
W yzwoleńczej sytuacja chińskiego 
rzem iosła artystycznego uległa cał­
k o w ite j zm ianie. Zgodnie ze wska­
zaniam i Mao Tse-tunga władza lu ­
dowa udostępniła całemu narodow i 
chińskiem u bogatą spuściznę w ie l­
k ie j k u ltu ry  narodowej i  walcząc' 
o w yp len ienie wszelkich naleciało­
ści kosm opolityzm u otoczyła rze­
m iosło artystyczne trosk liw ą  opie­
ką. W ażnym czynn ik iem  zabezpie­
czenia by tu  szerokim  rzeszom p ra ­
cowników rzemiosła artystycznego 
stało się utworzenie ośrodków i  
spółdzielni «wytwórczych oraz spół­
dz ie ln i skupu otaczających opieką 
twórczość chałupniczą. Rząd skie­
row a ł p lastyków  do fa b ry k  i  o- 
środków. Szkoleniu nowych kad r 
artystów  -  rzem ieśln ików poświęca 
się p ilną  uwagę. Współpraca plasty­
ków  z m istrzam i ludow ym i rozw i­
nęła się już  s iln ie  w  w ie lu  gałę­
ziach przemysłu i  w płynęła poważ­
nie  na podniesienie poziomu pro­
dukc ji. Doświadczenia warsztato­
we, k tóre by ły  daw n ie j tajemnicą 
pewnych ty lk o  ośrodków, stały się 
dziś własnością całego rzemiosła.

W ytwórczość rzemiosła a rty ­
stycznego obejm uje przedm ioty 
codziennego użytku przeznaczone 
dla nabywcy prywatnego, dla św iet­
lic  i domów k u ltu ry , d-o dekoracji 
tea trów  i reprezentacyjnych gma­
chów państwowych.

Naczelne miejsce w  twórczości 
chińskiego rzemiosła artystycznego 
za jm uje ceram ika, w  k tó re j przodu­
je  ośrodek porcelany w  Czingte- 
czen. Posiada on bogate złoża g lin ­
k i ceramicznej, w ie low iekow e doś­
w iadczenia warsztatowe i  liczne 
kad ry  w ysokokw a lifikow anych fa­
chowców. Czingteczen stał się cen­
tru m  odrodzenia ceram iki chińskie j 
ł  tym  tłum aczy się na w ystaw ie 
warszawskiej uprzyw ile jow ane sta­
now isko p rodukc ji tego ośrodka. 
O bejm uje ona zarówno naczy­
n ia  codziennego użytku , ja k  w y­
roby artystyczne m istrzów  , ludo­
wych, oraz dzieła współpracy a rty ­
stów  -  p lastyków z m istrzam i lu ­
dowym i, w ytw arza jąc wszystkie ty ­
py ustalone przez tradycyjną kw a­
lifikac ję . Monochroniczne polewy 
Czingteczen naw iązują subtelnym i 
tonacjam i barw  do zdobyczy k la ­
sycznej ceram iki Sungów. Z trady­
c ji Sungów czerpią również kształ­
ty  tych naczyń i plastyczne orna­
m enty podszkliwne. Szkliwa oło­
w iow e i m alowania podszkliwne 
pielęgnują tradyc je  porcelany M in - 
gów, chociaż ujęcia nowe — zarów­
no w, kształcie, ja k  i w  ornamen­
tach, występują tu liczn ie j n iż  w 
grupie poprzedniej. Natom iast bo­
gaty wachlarz kszta łtów  i orna­
m entów rozw ija ją  porcelany malo­
wane naszkliw nie — obok trady ­
cyjnych ujęć z okresów K ‘ang-hi i 
Cień -  lung występują transpozycje 
m otyw ów  ludowych i  dekoracje
0 tematyce współczesnej. Osobną 
grupę stanowi ceramika figu ra lna, 
przeważnie w  b iskw icie, pokazują­
ca narodowych bohaterów starych
1 nowych Chin, f ig u rk i w  kostiu ­
mach ludowych, oraz rzeźbę zw ie­
rzęcą. Twórczość ceramiczna Chin 
jest n iezw ykle różnorodna i boga­
ta. W yb itnym i osiągnięciami, szcze­
góln ie z zakresu ceram iki f ig u ra l­
nej, szczyci się warsztat w  Sziwan. 
Osiągnięcia tego warsztatu, oparte 
o starą tradycję, na jlep ie j repre­
zentuje na w ystaw ie wykonana 
przez artystę ludowego L iu  Czuan 
figu rka  K it Juana! Jak dalece doś­
wiadczenia w ie lk ie j spuścizny na­
rodowej b lisk ie  są artyście ludowe­
mu — świadczyć może produkcja 
warsztatu w  Lojan, naw iązującą do 
tra d y c ji epoki T ‘angów,

KU JUAN — F igurka  z q lin k i kao linow ej 
po lichrom ow anej, k ry ta  częściowo g la ­
z u rą  spękaną.

W arsz ta t  S z iw a n

Wzorzyste tkan iny  atłasowe z 
Chanezou, Szanghaju, N ankinu i  
Czengdu odznaczają się bogactwem 
wzorów tradycjonalnych i nowych, 
T kan iny  te — w ytwarzane daw n ie j 
dla dw oru cesarskiego oraz jako  
a rty k u ł eksportowy — używane są 
obecnie w  Chinach jako m ateria ły  
na suknie świąteczne i  kostium y 
teatra lne. Zdum iewać muszą osiąg-t 
nięcia hafciarek z Czausa i  Sucza 
— bogactwem wzorów, technik i  
precyzji w ykonania. H afciarstw o 
chińskie posiada w ielow iekow e tra * 
dycje, lecz i  tam, gdzie przyswaja 
sobie technikę obcą — ja k  w  w y­
padku mereżki — um ie ją  znako­
m icie  dostosować do własnego wzor­
n ictw a, przetworzyć i wzbogacić.

Takie  dziedziny rzemiosła artys­
tycznego ja k  lak i rzeźbione, czar­
ne la k i inkrustow ane i la k i na t iu ­
lu  czy rzeźba w nefrycie  i innych 
kam ieniach urzekają wytwornością 
fo rm y i niezwykłą precyzją w yko ­
nania. W większości należą one 
dziś jeszcze do a rtyku łów  luksuso­
wych; przeważają w  nich fo rm y  
stare, uświęcone tradycją . Nato­
m iast ca łkow ic ie  zm ieniła  swój 
charakter rzeźba w  kości słoniowej, 
W idzim y wpraw dzie na wystaw ie 
np. m istern ie rzeźbioną łódź — ca­
cuszko stojące na pograniczu ga­
lan te rii, tym  niem nie j tem atyka 
aktualna i  nowa socjalistyczna 
treść wypow iadają się w  kości n a j­
wspanialej. Natom iast rzeźba w  
drzewie, szczególnie rzeźba ażuro­
wa służąca do ozdoby mieszkań i  
m ebli, trw a  w  tradycjona lne j te­
matyce legend ludowych i  drobnej 
ornam eniyce roślinnej i zwierzęcej.

Twórczość ludowa jest chlubną 
kartą  chińskiego rzemiosła a rtys ty ­
cznego. Na wystaw ie pokazane są 
wspaniałe ludowe samodziały ba­
wełniane, k ry te  p ięknym i d rukam i: 
b ia łym  na tle  n ieb ieskim  lu b  niebies­
k im  na tle  b ia łym . Każdy re jon  
posiada swoje u lub ione wzory, 
wśród których przeważają m otyw y 
roślinne, kw ia ty  i  p tak i —  w  róż­
nych zestawieniach i  ujęciach. Dzie­
dziną twórczości ludowej, k tó ra  
szczególnie zapłodniła twórczość a r­
tystyczną, jest wycinanka ludowa, 
Pokazuje ona przede wszystkim  u- 
lubione przez lud kw ia ty , owoce, 
m otyle i p tak i, a wycinanka pod­
barw iana odtwarza bohaterów le­
gend, lite ra tu ry  narodowej i  tea tru  
narodowego. W oparciu o form ę 
w ycinanki ludow ej rozw inęła się 
wycinanka o tematyce aktua lne j. 
Koązykarstwo i plecionkarstwo, po­
sługujące się jako, m ateriałem  bam­
busem, słomą ryżówą, w łóknem  liś ­
ci palm owych i różnym i traw am i, 
zdum iewa widza polskiego nie ty l­
ko opanowaniem techn ik i, celowo­
ścią kszta łtów  i splotów, lecz i bo­
gatą skalą wzorów i  estetycznym 
wykonaniem .

Jakko lw iek proces odradzania się 
chińskiego rzemiosła artystycznego 
rozpoczął się w łaściw ie od niedaw­
na, eksponaty pokazane na warsza­
w sk ie j wystaw ie świadczą, że musi 
ona budzić najgłębszy szacunek 
dla przemian dokonywających się 
w ch ińsk ie j ku ltu rze  artystycznej. 
Drogą łączenia tra d yc ji sztuki na­
rodowej i sztuki ludowej z nową 
treśćią, będącą na usługach całego 
narodu, treścią socjalistyczną, głę­
boko humanistyczną — jest drogą 
jedyn ie słuszną. Osiągnięcia ch iń ­
skiego rzemiosła artystycznego na­
pawają nas szczerą radością i sta­
now ią d la  nas cenne źródło doś­
wiadczeń,

Nie s t e t y  —
ZBIGNIEW FILARSK1n i e  recen

szła już- Sommę i  będzie się chyba 
k ie row a ła  na Paryż. N iepokoi się 
m iłośc iw y  L u d w ik  X I I I ,  niepokoi 
się potężny kardyna ł R ichelieu, szu­
m ią  u lice paryskie  tak im  gwarem 
że choćby nie w iem  ja k  ucho w ytę­
żać, n ik t  by nie dosłyszał skrzypu 
gęsiego pióra maczanego w in kau ­
ście. K to  by się zresztą zajm ował 
w ta k ie j gorącej chw ili, co tam  so­
bie pisze P ie rre  Corneille. A  Cor­
ne ille  pisze, i  pisząc przemawia 
ustam i Cyda, k tó ry  staje zwycię­
sk i przed kró lem :

...wszyscy są gotowi
Zycie swoje poświęcić tobie

i  kra jowi.
Gdybym nawet by ł poległ

w  ojczyzny potrzebie,
Powinnością jest umrzeć za kra j  

i  za ciebie.*)

Coraz szybciej skrzyp i gęsie pió­
ro, by postawić kropkę pc0 ostat­
n im  słow ie szlachetnej tragedii, 
k tó rą  już  lada dzień kom edianci 
pana M ondory zaczną grać przed 
publicznością.

B iegnie ze sceny głos nabrzm ia ły 
m łodzieńczym  entuzjazmem, głos 
ja k  iskra z uderzających na siebie 
mieczóWj głos czerpiący w opowie­
ści o zwycięstw ie ty le  świeżości i  
serdecznego patosu, że mogą minąć 
w ie k i, a przecież z nową wciąż siłą 
m iłość, honor, pa trio tyzm  będą gra­
ły  ludzk im  dram atem  i  t r iu m fa l­
n y m i fan fa ram i w- tak im  głosie jak  
głos Gerarda Philipe.

...Przeszła wroga arm ia  Sommę, 
wzię ła Corbię, w Paryżu rośnie 
podniecenie — ja k  gdyby ludziom 
ze wszystkich u lic  udzie liła się 
atm osfera w id o w n i słuchającej w 
napięciu słów:

Przyszło między Szimeną i  kra jem  
wybierać,

Wola łem dla narodu niż dla niej 
, umierać.
K opam i zgłaszają się w o lon ta riu ­

sze do oddziałów, ręce ja k  gdyby 
same chw yta ją  za oręż, przed sto­
licą  gromadzą się wojska, silne 
bron ią  i  przeświadczeniem, że czło­
w ie k  jest mocen wszystkiego doka- 
zać, jeże li m u w  sercu ognia w y ­
starczy — i  oto łam ie się n ieprzy­
jacie lska arm ia pod Saint-Jean-de- 
Losnes.

Czas popiołem przysypał pamięć 
owej przewagi, w  zapomnienie po­
szło z tam te j pory w iele rzeczy i 
spraw, ale przechowało się od p ier­
wszego przedstaw ienia pana cor- 
t lle ‘ow skie j traged ii przysłow ie 
„p iękn y  ja k  Cyd“ - P iękny tą p ięk­
nością, która  przez jego usta m ów i 
ża rliw ie  o wzniosłych uczuciach, i 
m ów i tak, ja k  się dzis ia j słyszy to 
w łaśnie w  teatrze pana V ila ra , k tó ­
ry  w ie, co trzeba i  ja k  trzeba, aby 
słowo pozostało m łodzieńczo ogni­
ste, niczym  gra Gerarda Philipe, 
aby było  zawsze na czasie, chociaż 
liczy  sobie ponad trzysta la t i  choć 
na dobre już  uw ierzono poniektó­
ry m  w yrobn ikom  teatru , że ognia 
w  n im  nie ma. Do parysk ie j K o­
m ed ii F rancuskie j nie chadzają do- 
kerzy z M a rsy lii, k tó rzy  rzuca li w 
morze broń am erykańską, a gdyby 
nawet chodzili, to i co z tego, na 
pewno by nie dosłyszeli prędszego 
bicia własnego serca ja k  musi się 
dziać wówczas, gdy dojdą ich sło­
wa ze sceny pana V ila ra :

Broń szczęku nie wydaje, głos się 
nie odzywa,

Noc i  cichość obozu podejście
ukrywa.

Ciemną rzucały jasność gwiazdy, 
kiedy nagle

A frykańsk ich  okrętów
spostrzegliśmy żagle.

U kłon ić  się, nisko się uk łon ić  na­
leży tea trow i, k tó ry  tak  w ie le  po­
tra f i pokazać przez słowo.

Zb. S. * i

*) C yta ty  z „C y d a " w p rzek ładz ie  
Osińskiego.,

W AZON. — G lina palona. O rnam ent ry ty  w anęopie pod polewą.
Warszta t lu d o w y  w  A n h u e i

Wraz z głębokim : przemianami 
ustro jowym ; dokonała się w C h i­
nach Ludowych i nadal dokonuje 
głęboka rew olucja ku ltu ra lna . W 
związku z rozpoczęciem rea lizacji 
pierwszego planu pięcioletniego 
podjęto w Chinach m. in. w ys iłk i 
w celu pogłębienia nawiązanych już 
w poprzednich latach kontaktów  
między artystą i technologiem z 
lednej strony, a rzem ieśln ik iem  i 
twórcą , ludowym  z drug ie j. Prob­
lem właściwego stosunku sztuki 
współczesne! do dziedzictwa naro­
dowego wysuń ęty Zv,stal jako pro-

WAZONIK Porcelana kryta glazurą szaroblalą, spękaną, typu ko-Jao.
M a n u fa k tu r a  Z ing teczen

DON FERNAND — V ila r  w  „C yd zie"

IN FA N TK A  — M onique Chaum ette

Pięknie jest się przechadzać w  
ubiorach n im f albo pasterzy pośród 
ogrodów i gro t z lab iryn tam i, po­
dobnie ja k  to opisał w  swojej książ­
ce im ć d ‘Urfe. Lecz chyba p iękn ie j 
jeszcze dzieje się w tedy, gdy ktoś, 
kogo się darzy żyw ym  uczuciem, 
wejdzie  na przyk ład do k la tk i z 
lw em , aby wynieść z n ie j rękaw icz­
kę pani swego serca, ja k  to uczy­
n i ł  w  afekcie pan Bussy. A le  n a j­
s iln ie j błyszczą oczy zacnym da­
m om  królestwa, gdy mowa o tak ie j 
przygodzie wojennej, w k tó re j miecz 
szlachetnie urodzonego dokazuje 
cudów dla tw arzy nadobnej i  na­
dobnego im ien ia.

Lecz oto, słychać, nadciągają dw ie 
n iep rzy jac ie lsk ie  arm ie, potężne, 
jedna zmierza przez dolinę Saony, 
a druga, jeszcze groźniejsza, prze-
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H  NARESZCIE W IĘCEJ PR EM IER  
K INOW YCH

Po bardzo  ubogim  p a źd z ie rn iku  (za­
ledw ie 3 nowe film y ), C en tra la  W y n a j­
m u F ilm ów  zapow iada  w reszcie istotne  
ożyw ien ie  w rep e rtu a rze  k in . M iano w i­
cie na listopad I g ru d z ie ń  b r. p rze w i­
dziano aż 16 p ra p re m ie r  film ó w  po l­
skich i za gran icznych . U ra tu je  to sta­
tystykę: pozwoli bowiem  dociągnąć do 
liczby 60 p re m ie r w  roku  1954, co da  
o ok . 10 film ó w  w ięcej niż w latach  
ub ieg łych . N ie m ożna pow iedzieć, byśm y  
sobie nie ob iecyw ali znacznie , znaczn ie  
w ięcej po pam iętnych dyskusjach p ra ­
sowych i ośw iadczeniach CWF. Na raz ie  
je d n ak  p ierw szy k ro k  zostanie dokona­
ny, a w r . 1955 m a ją  zostać zaspokojo­
ne  w szystkie  żądan ia  niesyte j pu b licz ­
ności.

M m  POLSKA TE LE W IZJA
O l  UPOW SZECHNIA  F ILM

Telew iz ja  polska rozpoczn ie nadaw a­
nie p rog ram ów  film o w ych , co było do­
tąd niem ożliw e z brawu odpow iedniej 
a p a ra tu ry . A udycje  film o w e  pozw olą  
niebaw em  na tran sm ito w an ie  p ro g ram u  
te lew izy jnego  dw a razy  w tygodniu . 
P ierw szym  film em  pe łnom etrażow ym , 
nadanym  ze studia te lew izy jnego  p rzy  
pl. W a rec k im , by ł film  do ku m enta ln y  
„W a rs za w a “ .

K i  30 P A Ź D Z IE R N IK A  PRZEGLĄD  
B i j  F ILM Ó W  POLSKICH

30 p a źd z ie rn ika  w całe j Polsce roz 
pocznie się doroczny p rzeg ląd  Film ów  
Polskich , w  ram ach k tórego  w yśw ietlo  
ne będą cztery  nowe film y  pełnom etra  
żowe: „Pod gw iazdą  fry g ijs w ą “ (reż, 
J. K aw ale ro w icza  wg powieści I. Ne­
w erleg o  „ P a m ią tka  z C elu lozy“), „G w iaz  
dy m uszą płonąć“ (film  fa bu larno -doku  
m en ta lny  reż . A. M un ka  i J. Lesiewicza) 
„U czta  B a ltaza ra “ (reż . J. Zarzyck iego  
w g powieści T. Brezy) o ra z  „Pościg  
(b a rw n y  film  sensacyjny reż. St. U rb a  
now icza wg scenariusza J. Rojewskiego) 
W b re w  dotychczasow ej p ra kty c e , w  
o kres ie  p rzeg lądu  odbyw ać się będą  
ró w n ież  p re m ie ry  film ó w  z a g ra n ic z ­
nych.

■  P IER W SZY F ILM  O N IE M IE C K IM  
RUCHU OPORU

W końcu w rześn ia  od była  się p re m ie ­
ra  nowego film u  „ D e fy “ , z rea lizo w a n e ­
go p rzez jednego z na jw yb itn ie jszych  
reżyseró w  niem ieckich S latana Dudowa, 
pt. „S iln ie js i n iż noc“ . S cenariusz w y ­
szed ł spod p ió ra  autorów  „S kazan ej 
W ioski“ K u rta  i Jeanne S ternów . Film  
©powiada o g ru p ie  prostych robo tn ików , 
k tó rz y  w  okres ie  nocy h itle ro w s kie j 
p o d ję li a k ty w n ą  w a lk ę  z faszyzm em , 
j a k  ośw iadczył reż . Dudow, film  jego  
nie jest jakąś  w szystko o g a rn ia ją c ą  pa­
n o ra m ą  całości n iem ieck iego  ruchu  opo­
ru , ale zw y c za jn ą , lu d zk ą  h is to rią , w  
k tó re j na p lan ie  p ierw szym  są c iąg le  
nie w y p a d k i h isto ryczne , ale p rzeżyc ia  
konkretn ego  człow ieka.

| H  O R A D Z I E C K I C H  M A T U R Z Y S f A c K

Życie d o ra s ta ją ce j m łod zieży  rad ziec ­
k ie j, k tó re  od daw na uchoaziło  jakoś  
uw adze  film ow ców  rad z ie c k ich , jest te ­
m atem  ukończonego ostatnio film u  
,¡św iadectw o do jrza to śc i“ (reż . Ta tiana  
Łu kaszew icz, scenariusz Ł . G ierask iny ). 
Fum  jest c iekaw ym  eksp erym entem  
a kto rs k im : reż. Łukaszew icz, un ik a jąc  
obsadzania  w  ro lach bardzo  m łodych  
luuzi ak to ró w  znanych  ju ż  z innych f i l ­
m ow ych k re a c ji, zaangażow ała  do film u  
w y łą c zn ie  niem al studentów  w ydzia łu  
akto rsk iego  In sty tu tu  Film ow ego w  M o­
skw ie.

H  DYREKTOR BBC N A K R Ę C IŁ
DW A F ILM Y  O ŻY C IU  W ZSRR

Kenneth W rig h t, d y re k to r  w y d z ia łu  
te lew izy jnego  BbC, k tó ry  w  lecie b r . na 
zaproszen ie  te lew iz ji rad z ie c k ie j baw ił 
z  g ru p ą  w spó łp raco w n ików  w  ZSRR, na­
k rę c ił ow a f ilm y  do ku m enta ln e  z pooy- 
tu  de legac ji. P ierw szy  z nich, trw a ją c y  
50 m in ., p rzedstaw ia  życie  m uzyczne  
M oskw y, frag m e n ty  uroczystości roczn i­
cowych ku czci G lin k i, w ystępy różnych  
zespołów  tanecznych itd . D ru g i, 20-m i- 
nu tow y, poświęcony jest życiu  dzieci 
rad z ie c k ich . Oba f ilm y  p rzep la tane  są 
scenam i z codziennego życia  M oskw y. 
W ładze  rad zieckie  ud zie liły  W rig h to w i 
w s ze lk ie j pom ocy w  ludziach i s p rzę ­
cie d la  n akręcen ia  tych film ó w . Oba 
f ilm y  tran sm ito w ane będą w  p ro g ra ­
m ach te le w iz ji ang ielsk iej.

■  FORD ROBI F ILM  0  PROBLEM ATYCE  
W IEJSK IEJ

C zw a rtą  po lską w y p ra w ę  na teren  
„ film u  w ie jsk ieg o “ będą „T ru d n e  s er­
c a “ reż. A le ksan d ra  Forda w g scen ariu ­
sza M a rii Jarochow skie j (ogłoszonego  
d ru k ie m  przez F ilm ow ą Ag. W yd aw n i­
czą). Po za tw ie rd ze n iu  scenopisu nowy  
f ilm  tw ó rcy  „U l. G ra n ic zn e j“ , „M łodości 
C hop ina“ i „P ią tk i z B a rs k ie j“ w szedł 
w  o kres  prac przygotow aw czych .

B k t o  m ó w i  o  „ k r y z y s i e “
W ŁOSKIEGO NEOREALIZM U?

W b re w  niesłabnącej i p łodnej w  w y ­
b itn e  osiągnięcia działalności w łoskie j 
szko ły  neoreal ¡stycznej rzym sk ie  koła  
rząd ow e zo rg an izo w a ły  p e rfid n ą  k am ­
panię  p rzec iw  postępowym  film ow com . 
W e w szystkich  pism ach rządow ych ja k  
na  kom endę p o ja w iły  się a rty k u ły  w m a ­
w ia ją c e  czyte in ikom , że szkoła neore^ 
a lis tyczna , „zn ies ław ia jąca  współczesne  
W ło c h y “ ju ż  się p rze ży ła , że c ierp i na 
„po w ażny  k ry z y s “ . A by osłabić m ię d zy ­
narodow e znaczenie  je j nowych w yb it-  
nycn osiągnięć, zada jących  k łam  p ro ­
pagand zie  rząd o w e j, g e n e ra ln y  d y re k ­
to r f ilm u  w łoskiego osobiście in te rw e ­
n iow ał na festiw a lu  w  Cannes, by film  
Lizzan iego „U lica  ubogich kochanków “ 
n ie  o trz y m a ł W ie lk ie j N ag ro dy  (i). Na 
B iennale  w  W enecji robiono jeszcze  
m n ie j cerem onii: nowe dzieła  De S iki 
i De Santisa po prostu nie zosta ły  do­
puszczone na festiw a l. Postępowe film y  
„A ch tu n g , b a n d iti!“ i „U lica  ubogich  
ko ch an kó w “ ob ję te  zostały zakazem  w y ­
w ozu  za  g ra n ic ę , f ilm y  „M iłość w  m ie ­
ście“ , „T rzec ia  licea ln a“ , „R zym ia n k a “ , 
„Toto  i K a ro lin a “ na p różno  c zek a ją  na 
zezw olen ia  eksportow e. „C i, k tó rzy  w  
licznych  a rty k u łac h  i p rzem ów ien iach  
za c zy n a ją  m ówić o k ry zy s ie , to ci sam i, 
k tó rz y  za w s /e  w ystępow ali jako  w ro g o ­
w ie  neorea iizm u  — napisał w  „Les Let­
tres  Françaises“ reż . Giuseppe De San- 
tis —• Równie c iekaw y jest fa k t, że  o 
k ry z y s ie  zaczęto m ów ić w  1952 r „  w  
o k res ie  k u im in ac y in ym  dla p ro d u k c ji 
f ilm ó w  neorea lis tyczn ych“ .

K R A JO B R A Z  RO SYJSKI 
W  M A LA R S T W IE  

W ŁO DZ. ZA K R ZE W S K IE G O

W  zw iązku z Miesiącem Przyjaź­
n i Polsko-Radzieckiej, staraniem  
TPP-R  i CBW A, została zorganizo­
wana wystaw a: „K ra job ra z  rosy jsk i 
w  m alarstw ie  W łodzim ierza Za­
krzewskiego“ .

Zgromadzone na * n ie j prace re­
prezentu ją  ciekawą dziedzinę tw ó r­
czości m alarza —  m ały pejzaż. W  
szkicowej, no tatkow ej fo rm ie  zam­
kną ł au tor wrażenia z dw ukrotnego 
pobytu w  Zw iązku Radzieckim, w  
latach 1940—4 i  ostatn io w  jesien i 
ubiegłego roku.

Szerokie panoram y m iast M oskw y 
i  Leningradu z ciężką sylwetą 
K rem la, U n iw ersyte tu  na Górach 
Leninow skich , z postrzępioną w ie­
żami Tw ierdzą P ietropaw łowską, 
małe chaty w ie jsk ie  i  w ie lk ie  
o tw a rte  obszary pól — słowem 
ogromną różnorodność rosyjskiego 
pejzażu —  zdołał au tor zawrzeć w  
swych trzydziestu k ilk u  n iew ie lk ich  
obrazkach. Pokazane na w ystaw ie 
pejzaże z dwóch różnych okresów 
jego pobytu w ZSRR stanowią dwa 
różne rozdziały twórczości autora. 
Wcześniejsze, wykonane w  różnych 
okolicach Rosji i w  różnych po­
rach roku  i  dnia, świadczą, o szero­
k ie j ska li ta len tu  i w rażliw ości ma­
la rsk ie j. Spokojny, p raw ie „k lasycz­
n y “  pejzaż z G ór A łta js k ic h  (1943), 
szkicowe, pełne świeżości i  polotu, 
z rozproszonym i p lam am i św iatła 
w id o k i z B ie łokurjisze  (1943) i 
wreszcie pełne nastro ju  i  zadumy 
„D o m ki w  K rasnych K ara ta jach“  
(1941) tworzą dużą różnorodność za­
rów no ujęcia kompozycyjnego, ja k  
i  gamy barw nej —  od ciepłej, o liw - 
kow ożó łte j tonac ji „G ó r A łta j­
sk ich“  i  pełnego św ia tła  i  słońca 
„D om ku  Z ja tko w a “  do szaroniebie- 
skich chat w ie jsk ich  o zmierzchu.

Natom iast pejzaże wykonane w  
czasie kró tk iego pobytu autora w  
ZSRR w  roku ub iegłym  ukazują 
wyłącznie jesienny pejzaż okolic. 
M oskw y i Leningradu. Mogło tu 
grozić pejzażyście niebezpieczeń­
stwo pewnej m onotonii, powtarza­
nia się. M im o jednak zbliżonej ga- 

-m y barw nej te j g rupy pejzaży,

w skazują one na ogromną w ra ż li­
wość obserwacji. W ystarczy zesta­
w ić  k ilk a  obrazków z oko lic Sje- 
nieża, ja k  np.: „M g ła “ , „K ra jo b ra z “ , 
lu b  „Lasek św ie rkow y“ . Każdy z 
tych pejzażyków jest trudnym  za­
daniem artystycznym  odkrycia i od­
dania subtelnych różnic jesieni: 
m g ły  o tu la jące j s y lw e tk i domów 
i  drzew, wietrznego, przejmującego 
chłodu, w ilgoc i nasycającej leśne 
drzewa, deszczu czy mroźnego po­
w ietrza. Obrazki W ł. Zakrzewskiego 
bardzo zdecydowanie i w n ik liw ie  
określa ją  coraz to  inną postać je ­
sieni i  towarzyszący je j nastró j. W 
głębokim  perspektyw icznie pejzażu 
ze słupami, niebieskoszare, pokry­
te śniegiem pola praw ie niepostrze­
żenie przechodzą w  zaciągnięte 
śnieżnym i chm uram i niebo, ja k  czę­
sto byw a w  m roźną zadymkę. W 
pejzażu znad N ew y rozm ięk ły  
brzeg rzeki, czarne k ik u ty  praw ie 
m artw ych drzew i skulone na de­
szczu postacie przechodniów potę­
gu ją  swoisty nastrój... T ak i zachla­
pany św iat.

Pasja odkryw ania  i  odtwarzania 
różnych stanów na tury  podsuwała 
artyście coraz to inne środki tech­
niczne. Tak więc m alując „U n iw e r­
sytet na Górach Len inow sk ich“  
autor założył na jp ie rw  płasko sy l­
wetę budow li i  później dopiero 
grubą, chropowatą w arstw ą fa rby  
w yp e łn ił niebo — by uzyskać w ra ­
żenie przytłoczenia a rch itek tu ry  
ciężkim , pochm urnym  niebem, ma­
te ria lnym  zdawałoby się bardziej 
n iż budowla.

Przy wszystkich różnicach jest w  
obydwu grupach m ałych pejzaży­
ków  Zakrzewskiego jak iś  wspólny, 
św iadom y w ybór m otywu, własna 
in te rpre tac ja  twórcza i  osobisty 
stosunek do , na tury. W  każdym  z 
osobna obrazku koncentru je  uwagę 
ja k iś  jeden szczegół, wokół którego 
rozw ija  się rozległy pejzaż. P otra­
f ią  one przekazać w idzow i uczucio­
w y stosunek autora do m alowanej 
rzeczywistości.

Jednym z w yfóżn ia jących się, za­
trzym ujących na dłuże j uwagę pe j­
zaży jest „Dom ek m ajs tra  K a tko - 
w a“ . M alarza zainteresował g łów ­
nie pejzaż, ale czuje się w  n im  
obecność człow ieka; z drobnych re­
kw izy tów , ze schludnego w yglądu

KO NKURS SARP N A  G M A C H  A K A D E M II M UZYCZNEJ

W  d n iu  15 września 1954 r. Za­
rząd Oddziału W arszawskiego SARP 
ogłosił na zlecenie M in is terstw a 
K u ltu ry  i S ztuk i i w  porozum ieniu 
z K om ite tem  do spraw  U rban is tyk i 
i  A rc h ite k tu ry  konkurs powszech­
ny  n r 208 na p ro je k t szkicowy A ka ­
dem ii M uzycznej w  W arszawie.

Akadem ia Muzyczna powstanie 
przy ul. O rdynackie j, w  re jon ie  
przeznaczonym w  ogólnym  plan ie 
m iasta na tzw. Dzielnicę Chopinow­
ską. Obecnie przy u l. Tam ka, w 
daw nym  pałacu Ostrogskich, is tn ie ­
je  już  In s ty tu t im . F ryderyka  Cho­
pina, w  przyszłości zaś staną w 
pobliżu szkoły muzyczne I  i  I I  
s topnia oraz in te rn a ty  d la  studen­
tów, Obecne pomieszczenie Pań­
stw ow ej Wyższej Szkoły M uzycz­
ne j p rzy A l. U jazdowskich ca łko­
w ic ie  n ie  odpowiada w arunkom  
niezbędnym  dla uczeln i tego typu.

N ow y program  uży tkow y A ka ­
dem ii Muzycznej, podany w  w a­
runkach konkursu, w  zupełność; 
zaspokaja potrzeby zakładu nauko­
wego mającego w  przyszłości 
kszta łc ić ok. 350 studentów i  aspi­
ran tów . Oprócz 50 salek do ćw i­
czeń indyw idua lnych , 10 audyto­
r ió w  m niejszych i dwóch większych, 
akadem ia rozporządzać będzie k i l ­
kom a specja lnym i zakładam i nauko­
w ym i, ja k  np. zakład akustyk i, to- 
n ia tr i i i e tnogra fii. Ponadto prze­
w idziane są 2 sale koncertowe: 
w iększa, mieszcząca ok. 700 osób, 
i  mniejsza, kam eralna, na 200 o- 
sób. Sale te staną się m iejscem  po­
p isów  i  warsztatem  pracy studen­
tów  i  u ła tw ią  rea lizow anie naczel­
nych zadań A kadem ii Muzycznej, 
polegających nie  ty lk o  na kształce­
n iu  a rtys tów  ale i na popu laryzacji 
k u ltu ry  muzycznej przez publiczne 
koncerty  i  rec ita le  wychow anków  
A kadem ii.

T e rm in  składania prac konkurso­
wych, k tó re  obleką program  w  
szatę arch itekton iczną, up ływ a  w  
dn iu  15 grudn ia 1954 r.

Za prace uznane przez Sąd K on ­
kursow y za najlepsze p rzew idu je  
się następujące nagrody i  w yróż­
n ien ia : I  nagroda —  25.000 zł., I I  
nagroda —  20.000 zł., dw ie  I I I  na­
grody po 16.000 zł. oraz 8 w yróż­
nień po 12.000 zł.

Przewód Sądu Konkursowego 
prowadzony będzie wg. „R egu lam i­
nu K onkursów  A rch itekton icznych 
i U rbanistycznych SARP“ .

Sąd K onkursow y w ybierze spo­
śród prać nagrodzonych jedną, 
k w a lif ik u ją c ą  się do dalszego opra-

cowania przez autora i  poda wyty-; 
czne do p ro je k tu  realizacyjnego.

Skład Sądu Konkursowego:
a) z ram ienia SARP: inż. a '-«h. 

Czarnecki W ładysław  —  SARP Po­
znań, inż. arch. H ryn iew ieck i Jerzy 
— SARP Warszawa, inż. arch. K o ­
w arsk i Jerzy —  SARP W arszawa 
Sędzia Referent, iinż. arch. M o- 
k rzyńsk i Jerzy -— SARP Warszawa, 
inż arch. P io trow sk i W ojciech — 
SARP Warszawa, inż. arch. W ein- 
fe ld M a rc in  —  SARP Warszawa.

Zastępcy: inż. arch. Dziewulska 
Zofia  —  SARP Warszawa, ińż. arch. 
Zborow ski B runo —  SARP W ar­
szawa.

b) . z ram ien ia  zleceniodawcy: 
m gr W ie lk i S tefan —  vice D yr. 
Dep. Plan. M in . K u ltu ry  i Sztuk i, 
pro f. Szpina lski S tan is ław  —  Rek­
to r A kadem ii Muzycznej w  Warsza­
w ie, p ro f, S ledzińśki Stefan —  Pro­
re k to r A kadem ii Muzycznej w  W ar­
szawie, ob, Gaździński Jan —  K ie r. 
Zarządu Inw e s tyc ji PW ST i ASP 
W W arszawie.

Sekretarzem  O rganizacyjnym
K onkursu  jest inż. arch. Chruście­
le w ski Grzegorz —  SARP Warsza­
wa.

domfcu można by  okreś lić  jego oso­
biste cechy.

N iew ie lka  ilość pejzaży Zakrzew­
skiego, choć nie  może dać pełnego, 
różnorodnego i  bogatego obrazu 
ziem i rosy jsk ie j, tra fn ie  jednak 
ukazuje pewne je j cechy: charak­
te r m iast i  w ie lk ich , szerokich prze­
strzeni; oddaje atmosferę rosy jsk ie­
go krajobrazu. A  to jes t chyba 
najistotn iejsze.

MARTA BĄBLEW SKA

P R ZY G O TO W A N IA  DO W Y S TA W Y  
A R C H IT E K T U R Y  W NĘTRZ

M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  S ztuk i 
oraz Zarząd G łów ny Zw iązku Pol­
sk ich A rtys tó w  P lastyków  powoła­
ły  kom ite t organ izacyjny W ystaw y 
A rc h ite k tu ry  W nętrz  poświęconej 
g łów n ie  zagadnieniu współczesnego 
wnętrza mieszkalnego.

W ystawa, k tó re j o tw a rc ie  prze­
w id u je  się na koniec roku  1955 o- 
bejm ować będzie, w edług określe­
nia  regulam inu W ystaw y, „kom ­
pletne, w  pe łn i wyposażone w nę­
trza m ieszkalne i  użyteczności pu­
b licznej, stanowiącej dopełnienie 
m ieszkań a“  oraz „eksponaty poje­
dyncze wchodzące w  zakres przed­
m io tów  użytkow ych i dekoracyjnych 
z drzewa, m etalu, w łókna, ceram ik i, 
szkła, masy plastycznej itp .“  o no­
w ych  rozw iązaniach fun kc jon a l­
nych i plastycznych.

W ystawa uw zględn ia łaby rze­
czyw iste m ożliwości p rodukcy jne  
przem ysłu oraz obecne w a ru n k i i  
potrzeby m ieszkaniowe. P ro je k tu ­
je się rozb ic ie  m ate ria łu  w ystaw o­
wego na trz y  zasadnicze dz ia ły : 1) 
wyposażenie w nętrz , produkowane 
obecnie przez przem ysł 1 drobną 
wytwórczość, 2) wyposażenie, k tó ­
rego masowej p ro du kc ji jeszcze nie 
rozpoczęto, 3) nowe p ro je k ty  w y ­
posażenia, k tó re  zdaniem  tw órców  
w in n y  wejść do p ro du kc ji maso­
wej.

W zw iązku z W ystawą został o- 
gloszony przez M in is te rs tw o K u ltu ­
ry  i  S ztuk i - oraz Zw iązek Polskich 
A rtys tó w  P lastyków  —  w  porozu­
m ien iu  ze Stowarzyszeniem  A rc h i­
tek tów  Polskich, koinikurs o tw a rty  
na w nętrza m ieszkalne zatw ierdzo­
ny przez M in . K . i  S. Regulam in 
konkursu  oraz w szelk ie potrzebne 
m a te ria ły  uzyskać można w  Zarzą­
dzie G łów nym  oraz w  Zarządach 
Okręgowych Z P A P  oraz w  M in . 
K u ltu ry  d S ztuk i —  Warszawa, 
ul. K rakow sk ie  Przedmieście 15/17 
—  W ydzia ł Twórczości P lastycznej.

O rganizatorzy pragnąc, aby W y­
stawa w  swej koncepcji 1 zakresie 
ja k  na jpe łn ie j u w y p u k liła  zagad­
n ien ia  współczesnego wmętrzanstwa, 
pragną poprzedzić ją  szeroką, pu­
bliczną dyskusją.

A.

SPROSTOWANIE

W w ie rszu  A r tu ra  M iędzyrzeck iego  
„O p o trzeb ie  w ie lu  s t ru n "  (P rzegląd K u l­
tu ra ln y , n r  40(110) p rzestaw ien iu  u leg ły  
dw ie  osta tn ie  l in i jk i .  O statnia s tro fa  
w ie rsza  w in n a  m ieć b rzm ien ie  następu­
jące:

„N ap raw dę , napraw dę, p rzy ja c ie le ,
T rzeba nam
W ie lu  m uzycznych ins trum en tów ,
B ardzo  w ie lu  fle tów , p iszczałek

i s k rzyp ie c ,
S trun  d la  naszego bó lu ,
S trun  d la  radośc i naszej,
I  bębna d la  w e rb lis ty “ .

*
W  a r ty k u le  H anny KulągowskieJ pt. 

„L a s “ O strow skiego (P rzegląd K u it. p r  
41 z 54 r.) za is tn ia ła  p o m y łka  w zda­
n iu  3 od końca o s ta tn ie j szpa lty .

„S pow iedź SzcząstliwceW a jes t za ra ­
zem szczerą, praw dom ów nie jszą . p o k o r­
n ie jszą spow iedzią  sam ego Szczastliw- 
ć e tfa "  (poW innd b y ć ;' — N ieszczastliwce- 
wa). .

I zdanie następne zam iast: w  sum ie 
je d n a k  m im o pewnej n ie d okrw is to śc i 
postac i N ieśzczastHwcewa (pow inno być 
-T- Szczastliwcewa).

PYTANI A
Zb liża ją  się w ybory  do rad narodowych, przygotow uje się nowy 

podział adm in is tracy jny  na teren ie całego k ra ju , pow ołu je  się do 
życia w ie le  nowych grom adzkich rad narodowych

Powstanie nowych ogn iw  w ładzy ludow ej wzm acnia samorząd,
rozbudza in ic ja tyw ę , a przede wszystk im  daje lepszą możliwość 
dostrzegania potrzeb ludzi, przychodzenia im  z pomocą w  budow­
n ic tw ie  nowego w  naszym życiu.

W zw iązku z tym  zwracam y się do naszych korespondentów 
z apelem, aby w łaśnie teraz, w  czasie organ izacji rad narodowych, 
w  czasie opracowywania program ów wyborczych, planów dzia ła­
nia — in fo rm o w a li nasze pismo o tym , co nowego wnosi re form a 
rad w  życie ludzi na swoim  terenie?

W ja k im  stopniu program y wyborcze grom adzkich, pow ia tow ych 
rad narodowych uw zględn ia ją  budow nictw o ku ltu ra lne?

W ' ja k im  stopniu przyczyn ia ją  się one do wzrostu życia k u ltu ­
ralnego i zaspokajania potrzeb ludzi?

Czy w  nowych planach, działalności, zwłaszcza w  zakresie budow­
n ic tw a  ku ltu ra lnego uw zględnia się w  pe łn i in ic ja tyw ę  m ieszkań­
ców?

Jak przebiega reorganizacja sieci św ietlicow ej?
Jakich ludzi proponuje się na k ie ro w n ikó w  nowych placówek 

ku ltu ra lnych?
Czy dokonano w n ik liw e j oceny działa lności starych rad narodo­

wych, które  nie zawsze w yko rzys tyw a ły  w szystkie dostępne środki 
d la  zapewnienia wzrostu życia kultura lnego?

Czy rady w yko rzystyw a ły  w  pełn i środki finansowe przewidziane 
w  budżetach na budow nictw o ku ltu ra lne , na budowę nowych św ie­
tlic , domów k u ltu ry , a je ś li nie, to dlaczego?

W reszcie ja k ie  konkre tne zadania czekają nas na odcinku k u l­
tu ry?

Sądzimy, że szeroka dyskusja może wnieść w ie le  pożytecznych 
w n iosków , może ogrom nie pomóc działaczom k u ltu ry  w  ich pracy.

D la wszystk ich naszych korespondentów o tw ie ram y lam y 
naszego pisma w  tym  przeświadczeniu, że w  pe łn i docenią znacze­
nie ja k ie  będą m ia ły  Ich korespondencje dla dalszego ogromnego 
wzrostu k u ltu ry  w  naszym kra ju .

IN T E R W E N C JE
JESZCZE O D Y S T R Y B U C J I  P IS M

Już nie jednokro tn ie zw raca l i  się do nas czyteln icy z następują­
cym pytaniem: czemu tak  t rudno jest dostać n iektóre pisma i  cze­
m u są one tak  przedziwnie rozdzie lane?

Zamieścil iśmy już  l is ty  czyte ln ików na ten temat, ale py tan ia  
nap ływają  w  dalszym ciągu. Ob. Jan Jelonek zapytuje w  jednym  
ze swoich l is tów: K om u zależy, żeby tygodn ik  „Dooko ła  Ś w ia ta“  
b y ł przedmiotem spekulacji? Czemu listonosze nie p rz y jm u ją  pre­
numeraty „Świerszczyka“ ? Czy chodzi może o oszczędność papieru? 
Przecież względy ekonomiczne przem awia ją  raczej za zwiększeniem  
nakładul

Sprawa wygląda tak: pisma i  gazety wyda je  się po to, żeby 
ludzie je czytali  — to nie ulega żadnej wątp liwości. N igdy w  Polsce 
nie było tak  w ie lk ich  nak ładów gazet codziennych i  periodyków . 
(Rzecz ta jest tak znana, że aż w styd  o n ie j pisać). Tymczasem  
t rudno jest kupić w  kiosku czy zaprenumerować n iektóre pisma 
ja k  np. „P rzek ró j“ , „Ś w ia t “ , „Dooko ła Świata“ , „Przegląd K u l tu ­
ra lny “ ). Na p rzyk ład  ja k  nas in fo rm u je  ob. Jelonek, na sosnowiecki 
okręg pocztowy obejmujący prawie całe Zagłębie Dąbrowskie przy­
dzielono zaledwie 100 egzemplarzy „Dooko ła Św ia ta “  (w prenu­
meracie pocztowej). Trzeba przyznać że to nie dużo.

Ale nak ład pisma nie zależy przecież od w idz im is ię  jego redak­
tora. Odczuwamy w  k ra ju  w ie lk i  b ra k  papieru, wzrost p rodu kc j i  
nie nadąża za wzrostem zapotrzebowania, tak, że względy ekono­
miczne, niestety, me przemawiają na razie za zwiększeniem na­
kładu. Oprócz tego pisma rozdzielane są według swej specyfik i  —  
jedne są przeznaczone na wieś, inne dla miasta. „Dooko ła Świata ‘ 
jest przeznaczone praw ie  wyłącznie d la  młodzieży m ie jsk ie j i  d la ­
tego rozsyła się je przeważnie do m iast.

W sprawie „Świerszczyka", o którego upomina się w  im ien iu  
dzieci Zagłębia nasz korespondent, w  generalnej dy re k c j i  „R u chu “  
wyjaśniono nam co następuje: już  w  m a ju  br. wydane  zostało 
rozporządzenie o zniesieniu l im itó w  na  pisma dziecięce. Jeśl i listo­
nosze nie chcą p rzy jm ować prenum eraty  w  dalszym ciągu, w ina  
leży wyłącznie po stronie miejscowego urzędu pocztowego. W ta­
k ich wypadkach in te rwenc ja  czyte ln ików może dać bardzo dobre 
rezultaty.

A B Y  U Ł A T W IĆ  W YBÓR

Jeśli we tosi jest św ie tlica  i  sklep GS, człowiek ma do wyboru  
w wo lne j c h w i l i  dw ie tzw. godziwe rozryw k i.  A lb o  picie w ó d k i 
(w GS), a lbo na p rzyk ład  czytanie książki (w świetlicy). A b y  u ła ­
tw ić  wybór,  kie rowniczka św iet l icy gromady Zwierzno, powia t  
Elbląg, po prostu zamyka świetl icę. Na w idok  k łó d k i  wiszącej na 
drzwiach młodzież bez zbędnych wahań udaje się do GS, k tóra  
jest zawsze otwarta.

W Y R O K  S A L O M O N A

...była sobie jeszcze jedna świetlica: w  PGR Wielewo (pow. K ę ­
trzyn). Przychodzi l i  do n ie j różn i ludzie, oczywiście przede wszyst­
k im  młodzież. Ale k i lkak ro tn ie  pracownicy PGR po p i janem u  w ła ­
m a li się w  nocy do świetl icy, tańczyli ,  psu li adapter. Przewod­
nicząca Ko la  Z M P  —  pisze ob. W łodzim ierz Szym kow iak  —  zw ró ­
ciła się o pomoc do dyrektora zespołu. D yrek to r  długo milczał, aż 
w  końcu postąpił ja k  Salomon. Decyzja była prosta i genialna. 
Odebrał młodzieży świetlicę i  przekształc i ł ją  na kancelarię.
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PR ZEG LĄD  K U L TU R A LN Y  Tygodnik  K ultura lno-Społeczny  
O rgan Rady K u ltu ry  t Sztuki

R ed a g u je  Zespó ł A d re s  R e d a k c ji W a rsza w a  ul K ra k o w s k ie  P rz e d m ie ś c ie  21 
ró g  J rę b a c k ie )  R edakto r n ac z e ln y  te l fi 91 2 fi Zastępca n acze ln eg o  re d a k  
to r  a 6 05 88 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8 91 28 sekr e ta r ia t 8 82 51 w e w n ę trz n y  231 
d z ia ły  te l 8 72 51 8 82 51 A d re s  a d m in is t ra c ji  u l W ie js k a  12 fel 8 2 41 1
W yd a je  R ob o tn icza  S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n icza  P ra s a - K o lp o r ta ż  PPK ..Ruch 
O d d z ia ł w W a rsza w ie  u l S re b rn a  12 te l 804 20 do 25 W a ru n k i p re n u m e  
ra ty : m ie s ię c z n ie  zł 4.80 k w a r ta ln ie  z ł 13.80 p ó łro c z n ie  z ł 27 80 ro c z n ie  
zł 55.20 W p ła ty  na p re n u m e ra tę  In d y w id u a ln ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  
p ocz to w e  o ra z  lis to n o s z e  w le is c y  R ęko p isów  u le  z a m ó w io n y c h  R ed a kc ja  rde 
zw ra c a  Z a k ła d y  D ru k . I W k lę s ło d ru k o w e  RSW ..P ra s a “ '. W arszaw a . M a r 
S za tkow ska  3/5

In fo rm a c ji  w s p ra w ie  p re n u m e ra ty  w p ta c a n e j w k r a ju  ze z lece n iem  w y ­
s y łk i za g ra n ic ę  u d z ie la  oraz, za m ó w ie n ia  p rz y jm u le  O d d z ia ł W y d a w n ic tw  
Z a g ra n ic z n y c h  PPK .R u c h "  S ekc ja  E k s p o rtu  — W a rsza w a , A le je  J e ro z o lim ­
sk ie  119 le i 805 05.
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P LO N Y  I  P LA N Y
M o w a  o  p lo n a c h  a n k ie ty  1 p la n a c h  w y ­

d a w n ic z y c h . M ie liś m y  w p ra w d z ie  p om ó ­
w ić  dz iś  o „ Z ło te j  B ib l io te c e “ , a le  w y ­
d a je  się, że p rzede w s z y s tk im  — o dp o ­
w ia d a ją c  na a k tu a ln e  za m ó w ie n ie  c z y te l­
n ik ó w  — trze b a  n am  za ją ć  się ty m i 
k s ią ż k a m i, k tó ry c h  w z n o w ie n ie  z a p ro je k ­
to w a l i  o n i w  a n k ie c ie , a k tó re  bądź w y ­
sz ły  n ie d a w n o  i  są jeszcze w  sp rzedaży, 
bądź w ła śn ie  o p u ś c iły  d ru k a rn ie ,  bądź 
w re szc ie  z n a jd u ją  się w  d ru k u  lu b  p rz y ­
g o to w a n iu . T y tu łó w  i  n a z w is k  p a d n ie  tu  
n ie m a ło ; u jm u ję  je  w  u k ła d  rzeczow y.

I .  E n c y k lo p e d ie ,  s ło w n ik i ,  dz ie ła  ogó lne.

W  g ru d n iu  b r . w y jd z ie  w  P lW - ie  S ło w ­
n i k  w y r a z ó w  o bcych  — d uży, 60-a rkuszo- 
w y , w  p o c z ą tk o w y m  n a k ła d z ie  20.000 egz., 
a na pocz. r .  55 ukaże  się  dalsze 50.000. 
N ie  będzie  to  s ta ry , w  w ie lu  m ie jsca ch  
n ie u d o ln y  s ło w n ik  A rc ta  (p rz y p o m in a m , 
że ,,w y p is y “  z n iego  p rz y ta c z a ł p a rę  la t  
te m u  T u w im  w  ,,Cameira o b scu ra “ ), lecz 
p raca  c a łk ie m  n ow a  — d z ie ło  E . S łusz- 
k ie w ic z a , J. S a fa re w icza  i  Z. R ys ie w icza . 
P ó ź n ie j ukaże  się o n  też w  e d y c ji  po ­
p u la rn e j,  sk ró c o n e j do o k . 20 a rk . w y d .

.S ł o w n i k  p o p r a w n e j  po lszczyzny  (o ito e -  
p ic z n y ) Szobera, w  n o w e j r e d a k c j i  St. 
S k o ru p k i, J. T o k a rs k ie g o  i  B . W ie czo r­
k ie w ic z a , w y jd z ie  w  r . 55, w  ty m  sam ym  
ro k u  m a w y jś ć  to m  I  w ie lk ie g o  s ło w n i­
k a  w spó łczesnego ję z y k a  p o lsk ie g o  pod 
re d . p ro f .  D oroszew sk iego .

D e p a rt. P ro g ra m . C U W  zapow iada  
u tw o rz e n ie  w  n a jb liż s z y c h  m ies ią cach  
spec ja lnego  W y d a w n ic tw a  e n c y k lo p e - 
d y c z n o -s ło w n ik o w e g o , k tó re  n a ty c h m ia s t 
z a jm ie  się re d a k c ją  k i lk u  s ło w n ik ó w  
o b c o ję z y c z n y c h  o raz  o p ra c o w y w a n ie m  
s ło w n ik ó w  te c h n ic z n y c h . W  ,,N o w e j K u l ­
tu rz e “  z 3 b m . d y re k to r  tego D e p a rta ­
m e n tu ' p od a je  b liższe  u w a g i o p u b lik a ­
c ja c h  p rz y g o to w a n y c h  ju ż  w  P W N -ie ; w y ­
lic z ę  je  tu  w  s k ró c ie : s ło w n ik  ła c .-p o ls k i, 
k u l t u r y  a n ty c z n e j, p rz e k ła d  e n c y k lo p e d ii 
m a te m .-p rz y ro d n ic z e j Sch lag  nach  N a tu r ,  
5 -ję z y c z n y  s ło w n ik  b ib lio te k a rz a , sł. 
g re c k o -p o ls k i w  3 i  ła c .-p o ls k i w  4 to ­
m a ch  (1955—8), sł. te rm in ó w  f iz y c z n y c h  
(1956), d u ży  sł. ro s y js k o -p o ls k i.

P o n ie w aż  e n c y k lo p e d ia  będz ie  e fe k te m  
szeregu jeszcze la t  p ra c y  (n a jp ie rw  trz e ­
ba ro z g ry ź ć  w ie le  zasadn iczych  k w e s t ii 
n a u k o w y c h ), a e n c y k lo p e d ie  sta re , p rze ­
d a w n io n e  i  w ie lo k ro ć  b łędne , n ie  n ad a ją  
się do  w z n o w ie n ia , p rz e to  n o w o p o w s ta ją ­

cemu Wydawnictwu podsuwamy zgłoszo­
ny p rzez  u c z e s tn ik a  a n k ie ty  p r o je k t
szyb k ie g o  p rze ło że n ia  n a  p o ls k i 3 -to m o- 
w ego  ra d z ie c k ie g o  s ło w n ik a  e n c y k lo p e ­
dycznego , k tó r y  zaczął w y c h o d z ić  n ie ­
d aw n o  i  za koń czy  się w  r .  55. Jego 
p o lska  e d y c ja  b y ła b y  w y d a w n ic tw e m  
n ie ja k o  ty m c z a s o w y m , zas tępczym , do 
czasu p rz y g o to w a n ia  w ie lk ie j  e n c y k lo ­
p e d ii p ow sze ch ne j, co o b y  s ta ło  się ja k  
n a js z y b c ie j.  — N a k o n ie c  p y ta n ie  do 
K s ią ż k i i  W ie d z y : co s łych a ć  ze s ło w n i­
k ie m  f i lo z o fic z n y m , k tó r y  za po w iad a ­
liś c ie  na  k o n ie c  ub . ro k u ?  Je s t b. p o ­
trz e b n y  !

Z  in n y c h  d z ie ł o g ó ln y c h : n o w y  „ K o r ­
b u t “  „ d o jrz e w a “  w  IB L -u , to m  p t. 
B ib l i o g r a f i a  l i t .  p o l s k ie j  o k res u  O dro d zę - 
n ia  m ia ł c h a ra k te r  ra cze j zeszy tu  p ró b ­
nego ; a tla sy  za po w iad a no  dość daw no , 
lecz  bez re z u lta tó w  (p ro s im y  o  w y ja ś ­
n ie n ia ) ; p o ra d n ik i le k a rs k ie  w y m ie n ia ­
łe m  p rz e d  ty g o d n ie m  — je ś l i  n a k ła d y  ic h  
są w ycze rp a n e , w a r to , b y  P Z W L  z a ję ły  
się  w z n o w ie n ie m , p o trze b n e  są zresztą  
obszerne, k o m p e n d ia ln e  p u b lik a c je  b a r ­
d z ie j p o p u la rn e  (a le  ju ż , n ie  ta k  m a ło  
szczegó łowe ja k  znana  k s ią ż k a  d ra  M i l ­
le ra ).

I I .  L i t e r a t u r a  po lska

Z  l is t y  c z y te ln ik ó w  w y s z ły  n ie d a w n o  
d ru k ie m : w y b ó r  p o e z ji L e n a rto w ic z a  
(C zy t., o p r . P . H e r tz ; w y d a n ie  z e w n ę trz ­
n ie  n a z b y t „n o w o c z e s n e “  ja k  na poetę  
z X IX  w .) i  m a ły  to m ik  w ie rs z y  A s n y k a  
(W L ), C z a rn y  M a t w i j  Ł o z iń s k ie g o  (W L), 
S y z y fo w e  p ra c e , P o p io ł y  i  t r y lo g ia  W a t­
ka  z szatanem  Ż e ro m sk ie g o  (C zy t.), poe ­
z je  S ta ffa  (P IW ) i Iw a s z k ie w ic z a  ( W ie r ­
sze z ró ż n y c h  epok,  C zyt.), D z iew czę ta  z 
N o w o l ip e k ,  R a jska  j a b ło ń  (Cz.) i  Z ie m ia  
E lż b ie ty  (W L) G o ja w ic z y ń s k ie j,  O rk a  na  
ugorze  W ik to ra  (P IW ). O ndraszek  M o r­
c in k a  (Cz., w y d . p rasow e), A n d rz e je w ­
sk iego  N oc  (to m  p o w ię k s z o n y  o je d n o  
n ow e  o p o w ia d a n ie ; P IW ) i P o p ió ł  i  d ia ­
m e n t  (Cz.). B o ro w s k ie g o  P ism a  zebrane  
w  5 to m a ch  (P IW , je s t tu  i  Pożegnan ie  
z M ar ią ) ,  B ro n ie w s k ie j Z  n o t a tn ik a  k o ­
re sponden ta  w o je n n e g o  (M O N , w y d . 
p ras.), B unscha  W a w e ls k ie  w zgórze  (W L), 
M e issnera  w y b ó r  o p o w ia d a ń  p t. Na  
s k rz y d ła c h  b u r z y  ( „ I s k r y “ ), C e n tk ie w ic z a  
W yspa  m g ie ł  i  w ic h r ó w  (Cz.)

U każą  sie w k ró tc e  (w  ty m  ro k u ) :  P o ­
d róż  do C ie m n o g ro d u  P o to c k ie g o  (Oss., 
w  B ib l.  N a r.), je d n o to m o w y  i lu s t r .  w y ­
b ó r  5 k o m e d ii F re d ry , T r y lo g ia  S ie n k ie ­

w icza  (P IW ; p io tK a irzy  g łoszących , że 
T r y lo g ia  będzie  w y d a n a  ty lk o  w  P ism ach  
w y b r a n y c h  — w y ś m ie jc ie !) ,  L u d z ie  bez­
d o m n i  i  P rze d w io ś n ie  Ż e ro m sk ie g o , 
P r z y g o d y  S indbada  żeglarza  L eśm ia n a , 
s a ty ry  G a łczyń sk ie g o  (Cz.), Szatan z 7 
k la s y  M a k u s z y ń s k ie g o  ( „ I s k r y “ ), O jc ie c  
i  s yn  B unscha  (W L).

W  ro k u  55 z l is t y  u c z e s tn ik ó w  a n k ie ty  
u jrz ą  ś w ia tło  d z ie n n e  nast. k s ią ż k i:  D z ie ­
ła  F re d ry  (7 p ie rw s z y c h  to m ó w  w y d . 
zb io ro w e g o , t j .  całość k o m e d ii;  n ie s te ty , 
zn ó w  w  k i lk a k r o tn ie  za m a ły m  n a k ła ­
dz ie  15 000 egz.), w y b ó r  p ism  N o rw id a  
i  je g o  to m  p t. O k r u c h y  l i t e ra c k ie  ( in e ­
d ita  zebrane  p rzez  J. W . G o m u lic k ie g o ), 
w z n o w ie n ia  te g o ro c z n y c h  P is m  w y b r a ­
n y c h  P iu s a  i  S ie n k ie w ic z a  w  p o n o w n ie  
30 -tys ię czn ym  n a k ła d z ie  (P IW ), p ie rw sze  
9 to m ó w  z s e r ii u tw o ró w  p o w ie ś c io w y c h  
Ż e ro m sk ie g o  w  o p ra w ie , w  n a k ł. 50 000. 
egz. (co w ca le  n ie  z w a ln ia  „C z y te ln ik a “  z 
o b o w ią z k u  d o ko ń cze n ia  P is m  w  w y d . 
„p ig o n io w s k im " ) ,  Na s k a ln y m  P o d h a lu  
T e tm a je ra  (W L), Ż ó ł t y  K r z y ż  S tru g a  
(Cz.), Fa ch o w ie c ,  N u r t  i  D iogenes w  k o n -  
tuszu  B e re n ta , I  to m  p ism  z e b ra n y c h  
O rk a n a  (W L), p ism a  zebrane  S ta ffa  (P IW ) 
i  T u w im a  (2 p ie rw sze  to m y  z p ię c iu , Cz.), 
W ie r z b y  nad  S ekw aną  W ik to ra  (P IW ), 
S łó w k a  i  Z n a s z - l i  te n  k r a j  B o y a  (W L ; 
o  P ism ach  w y b r a n y c h  p o m ó w im y  osob­
no), M o rc in k a  W y r ą b a n y  c h o d n ik  (Cz.), 
S za n iaw sk iego  O p o w ia d a n ia  p ro f .  T u t k i  
(W L ), G o ja w ic z y ń s k ie j Dzie iuczęta  z 
N o w o l i p e k  i  R a jska  ja b ło ń ,  P a ra n d o w - 
sk ieg o  to m  p ism  w y b ra n y c h , D o łę g i M o ­
s to w icza  K a r ie r a  N ik o d e m a  D y z m y ,  P u ­
tra m e n ta  R zeczyw is tość  (Cz.), i  W rzes ień  
(M O N ), B ra n d y s a  M ię d z y  w o j n a m i  i O b y ­
w a te le  (Cz.), D y g a ta  J ez io rę  B odeńsk ie  i  
Pożegna lna ,  B u n scha  I m i e n n i k  (S iadem  
p radz iada ,  M iecz  i p as to ra ł ;  W L ), B ro sz - 
k ie w ic z a  K s z ta ł t  m i ło ś c i  (C z.; p ow ieść  
d op ro w ad zo n a  w  ty m  w y d . do ś m ie rc i 
Szopena). C e n tk ie w ic z ó w  N a p o d b ó j  
A f r y k i ,  n o w y  to m  W iecha .

N ie  w y m ie n ia m  tu  szeregu ty tu łó w  
K ra sze w sk ie g o , za p o w ie d z ia n y c h  przez 
ró żne  in s ty tu c ie ,  ho  w c ią ż  jeszcze n ie  
tra c ę  n a d z ie i, że ro zsad e k  z w y c ię ż y  i  b ę ­
d z ie m y  m o z ll z ra do śc ią  za po w ied z ieć  
dużą, je d n o H tą  se rię  jeg o  p ism  w y b ra ­
n y c h , k tó ry c h  ta k  g łośno  d om a g a ia  się 
u cz e s tn ic y  a n k ie ty .  Co do ę a łc z y ń s k ie g o , 
to  u tw o ry  jeg o  p o w ta rz a ją  się w  p la n a ch  
k i lk u  w y d a w n ic tw  — n ie  w ie m  jeszcze, 
k tó re m u  z n ic h  o s ta te czn ie  p o w ie rz o n o  
p u b l ik a d e  dużego w y b o iru  p o e z ji a u to ra  
W ita  Stwosza.

I I I .  L i t e r a t u r a  r o s y js k a  t ra dz ie c k a

E u g en iusz  O n ie g in  w  p ię k n y m  w y d . 
a lb u m o w y m  z i lu s t r .  S zancera  u ka za ł s ię  
o s ta tn io  w  P lW - ie ;  E re n b u rg a  U p a d e k  
P a ry ż a  w y s z e d ł n ie d a w n o  w  B ib l.  L a u r .  
N a g r. P o k o ju ; S zo łochow a  C ic h y  D on  
i  poszerzoną a n to lo g ię  D w a  w ie k i  p o e z j i  
ros.  za pow iada  C z y te ln ik  na o s ta tn ie  m ie ­
s iące b r.

W  r .  55 ukażą  się  w  P lW - ie :  w y b ó r  
u tw o ró w  L e rm o n to w a , Z b r o d n ia  i k a ra  
oraz  B ie d n i  lud z ie  D o s to je w s k ie g o , 
A lekse g o  T o łs to ja  P to fr  I  w  B L  N a g r. 
S ta l.; w  „ Is k r a c h “  podobno  Czasie, n a ­
p rzód  K a ta je w a  (p iszę  „p o d o b n o “ , bo n ie  
d os ta łe m  od  „ I s k ie r “  d ru k o w a n e g o  p ro ­
je k tu  p la n u  w y d . na r  55*). O M a k a re n -  
ce, k tó re g o  P is m a  w y b ra n e  zapo w iad a no , 
i  o P a u s to w s k im  — c icho  i  g łu c h o !

Co do  w y m ie n io n y c h  w  a n k ie c ie  d z ie ł 
T u rg ie n ie w a  i  T o łs to ja , to :  a) Z a p is k i  
m y ś l iw e g o  i  Sz lacheck ie  gn iazdo  (poza 
ew . w z n o w ie n ia m i)  ukażą  się zn ó w  w  
p o w tó rz o n y m  w y d a n iu  s e r ii Z  p is m
I.  T u rg ie n ie w a ,  k tó ra  w e jd z ie  do  p la n u  
po z a k o ń cze n iu  je j  p ie rw szeg o  w y d a n ia  
(w  r .  55 trz e m a  to m a m i o p o w ia d a ń ); b ) z 
T o łs to ja  u k a z a ły  się o s ta tn io : poza s e rią  
Z p ism  — o p ra w n a  A n n a  K a r e n in a  w  2 
t. z i l .  U n'i e cho w s k i ego (P IW ), a w  s e r ii 
U t w o r y  d ra m a ty c z n e  (C ie m n a  potęga. P ło ­
d y  e d u k a c j i  i  Ż y w y  t ru p ,  w  p rz e k ł.
J . P o m ia n o w s k ie g o ): lad a  d z ie ń  w y jd z ie  
w  s e r ii to m  o p o w ia d a ń  z ty tu ło w ą  Sona­
tą  k re u tz e ro w s k ą ,  a w  r . 55 jeszcze je d e n  
to m  o p o w ia d a ń  z Hadż i  M u r a te m  na cze­
le  o raz  p o w ie śc i W o jn a  i  p o k ó j  
i  Z m a r tw y c h w s ta n ie .  G d y b y  u d a ło  się  d o ­
dać tu  jeszcze K a re n in ę ,  ob ie  se rie  
Z  p ism  d o b ie g ły b y  w  ro k u  p rz y s z ły m  
do szczęśliw ego końca  — czego ż y c z y m y  
W y d a w n ic tw u , re d a k to ro w i i  c z y te ln i­
k o m .

P o w ta rz a m  raz  jeszcze : s p is u ję  tu  ty lk o  
d z ie ła  w y m ie n io n e  w  a n k ie c ie , n ie  
w s z y s tk ie  p o życ ie , k tó re  m ieszczą się w  
p la n a c h  w y d a w n ic z y c h . Za ty d z ie ń  n rz e j-  
rz y m y , co z p o s tu la tó w  u c z e s tn ik ó w  
a n k ie ty  u w z g lę d n ili w v d a w c y  w  za kres ie  
l i t e r a tu r  ie n y c h  n a ro d ó w , p o w ie śc i b io ­
g ra f ic z n y c h . p u b lic y s ty k i i  d z ie ł n a u k o ­
w y c h . Z b ie rze  się ta m  ró w n ie ż  k i lk a  
w n io s k ó w  o g ó ln y c h  do o b u  p rz e g lą d ó w .

( w )

*) T a k  sam o zresztą  od „K s ią ż k i i  W ie ­
d z y “ , O sso lineum  i  W y d . M O N .
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Zanim  rozpoczyna się sam taniec 
trw a ją  jeszcze chw ile  wyczekiw a­
nia; Część zespołu „Mazowsza“  stoi 
w  głębi ogrom nej sceny Palais de 
C ha illo t. Oddalenie naciera potro- 
sze kon tu ry  barw i rysunek sylw e­
tek. Tw orzy się św ietlista, słone­
czna mozaika — nieruchoma, a 
przecież rozw ibrowana kolorem.

O rkiestra  podaje kró tk ie , k ilk u -  
nastotaktowe tematy. Muzyka roz­
w ija  się, nadlatu je , wzbiera — już 
w  melodyce, w ins trum en tac ji i 
ry tm ie , „zaczyna się tan iec“ . W iado­
mo, że napięcia i wezwania muzy­
k i muszą się przem ienić w k rok  i 
gest taneczny, muszą . popłynąć ko­
rowodem  nowych św iate ł i barw.

Są to chw ile  naprawdę zachwy­
cające, gdy ów nieruchom y obraz 
nagle ożywa — gdy wbiegają pary 
„K ondz io łeczk i“ , „O berka“ , „Ł o w ic ­
k iego W alczyka“  czy fina łowego 
„M azu ra “ . Teraz już muzyka prze­
sta je  ty lk o  wzywać. Zaczyna rzą­
dzić i prowadzić. Tancerze pod­
chw y tu ją  je j m yśli i nastro je — 
w łasnym  kw ikiem  i gestem rozw i­
ja ją  muzyczne w ą tk i. Wszystko jest 
w  tym  n iezw ykle  proste. Zastygła 
w  napięciu w idow nia  chw yta lo t 
każdej m uzycznej frazy tłum aczo­
nej tańcem. Dokonuje nowych od­
k ryć , uczy się nowych m ia r w a rto ­
ści.

W  rozmowach z w ie lom a paryża- 
ssami m nie j czy w ięcej zbliżonym i 
Bo sztuki można często — i to bar­
dzo często — zetknąć się z dość 
charakterystycznym  lekceważeniem 
spraw  fo lk lo ru . „F o lk lo r“  w  ich o- 
p in ii częściej ko ja rzy  się z egzoty­
czną tandetą produkowaną na uży­
tek tu rys tów  niż z pojęciem sztuki. 
Przeoczają go — nie dostrzegają 
jego wagi. Słowo „ fo lk lo r “  ko jarzy 
się tu przeważnie z wyrobem  pa­
m ią tkow ych  w idoków ek i  muzycz­

no - taneczną amatorszczyzną od 
siedmiu tysięcy boleści.

Skąd owa opinia? Sądzę, że spra­
wa jest dość prosta. Szacunek i ro ­
zum ienie sztuki ludow ej tłnąże się 
najczęściej z najszerzej po ję tym  
szacunkiem i rozum ieniem  wszyst­
k ich spraw ludu. A więc i z rea li­
zacją jego. praw. Toteż tam  gdzie 
„ fo lk lo r “ ma szanse bytu przede 
wszystkim  jako rozryw ka dla tu ­
rysty, czy rup iec iarn ia  „souren i- 
zów“  mało kto  po tra fi pojąć rze­
czyw istą siłę i ' p iękno sztuki ludo­
wej. S tró j reg ionalny staje się 
g łównie a trakc ją  restauracyjek re­
klam ujących regionalne specjały, 
plastyka ludowa zamienia się w  
„pam ią tkow e“  okropieństwa, a m u­
zykę czy tanieć rzadko k tó ry  ka­
baret ośmieli się zalansować. W 
ten sposób dochodzi do ow ej gorz­
k ie j om y łk i, do pomieszania pojęć 
fo lk lo ru  i... tandety. Sprawa w łaś­
c iw ie  smutna — ci Francuzi, którzy 
po jm u ją  sens te j om yłk i, równocze­
śnie wspom inają o wysychaniu źró­
deł artystyczne j twórczości, o ubo­
żeniu wyobraźni kom pozytorów  i 
p lastyków .

W te j sy tua c ji występy „M azow ­
sza“  sta ły się w łaśnie dla paryżan 
odkryciem  nowych m ia r wartości. 
Nowym  i n ieodpartym  argumentem 
za sztuką ludową — za je j tw ó r­
czą siłą i pięknem. Okazuje =ię pod­
czas w ieczorów w  Palais de Chai- 
llo t, że „ fo lk lo r “  jest słowem peł­
nym  treści i blasku. Synonimem 
w ie lk iego artyzm u — sztuk i boga­
te j we wzruszenia i  m yśli.

I  tu  w łaśnie rów nie  jasnym  ja k  
pieśni „M azowsza“  argumentem 
staje się jego taniec. Prowadzony 
muzyką, zw iązany ściśle z tekstem, 
porywa paryżan bogactwem ludz-

ZESPOŁ MAZOW SZE

k ich  treści — żartem  „K o n d z io łk l“ , 
liry k ą  „Łow icza “ , p raw ie  że boha­
terstwem  „O berka“  i „M azu ra “ .

W idow nia słucha zresztą znanych 
sobie rytmów". Polskie tańce już 
dawno przeszły przez św ia t w 
chw ale i sławie. Podniesiono je  do 
najwyższych godnośgi. Jpż Bążh p i­
sał polonezy. A  Chopin?- Cała’, "epo­
ka w  rozw oju  m u |y l§  ^rom antycz­
nej pu lsu je ry tm am i ’maźówięćfach

ra wychowała wyobraźnię chopino­
wską i stała się je j jąd rem  jasnoś­
ci.

Dzięki ow ej kon fro n tac ji zespół 
„M azowsza“  przekazuje paryskie j 
w idow n i w łaściw ą : m iarę oceny. 
Tłum aczy p ię k n o , sztuki ludow ej —  
a zarazem . u jąw n ia  je j twórczą si- 

'•%. P rzypom inając . doświadczenia 
chopinowskie wskazuje drogę — 
gdzie szukać .rzeczyw istych-skarbów  
twórczych. I  po prostu ucząc m iło -tańców.

I  tu w łaśpie (Jochpdzi'do pewnej ... ści. dla ludow ej sztuk i uczy szacun- 
zasadniczej j i lo ń ić ó r i^ g ji."  Doćhóćfzi ku d la ,,ludu. i, C,
do n ie j w łaśc iw ie  na tej. samej sa­
li, gdzie w październiku 1954 roku 
R ubinste in gra Chopina % „M azo­
wsze“  tańczy w ry tm  m uzyki, k.tó-

"m -  ¡ w  a».'
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Drodzy przyjaciele,
Tournée Teatru Polskiego po 

Z w iązku  Radzieckim  dobiega poło­
wy. Można już  pewne sądy sfor­
m ułować, m a te ria łu  jest dosyć.

P rzyjęcie, ja k im  dotychczasowe 
w ystępy Teatru Polskiego cieszą 
się u publiczności, kó ł tea tra lnych 
i  prasy radzieckie j — odbiega od 
schematu zdaw kow ej upraejmości. 
Rzeczywiście ¡interesują się tu zespo­
łem  polskim , zespól się podoba. Na 
n ie w ą tp liw y  sukces złożyło się 
w ie le  czynników , dziś zajm iem y się 
jednym  z n ich: przyjęciem  przez 
m oskiewską i k ijow ską  publiczność 
po lsk ie j d ra m a tu rg ii współczesnej 
Reprezentują ją  sztuk i K ruczko w ­
skiego i  Jurandota. Poważny d ra ­
m a t i  lekka komedia — ja kb y  dwa 
skra jne  skrzyd ła współczesnej na­
szej sz tuk i scenicznej.

Obie sztuki, tak  różne tem atycz­
nie, treściowo i  s ty low o, zostały 
tu  p rzy ję te  bardzo gorąco. Juliusz  
i  Ethel jes t ju ż  na warsztacie t łu ­
maczy, na ukończeniu są przekłady 
rosy jsk i i  uk ra ińsk i, sztuką in te re ­
sują się tea try  m oskiewskie. Przed 
chw ilą  dow iedziałem  się, że do k ie ­
ro w n ic tw a  zespołu zw róc ił się z 
prośbą o tekst T ea tr im . Szew­
czenki z Charkowa. Kom edia Ju ­
randota ma ju ż  w  te j c h w ili dwa 
tłum aczenia, m oskiewskie i. len in - 
gradzkie, szykuje się drug ie mo­
skiew skie i  pierwsze ukra ińskie. 
A le  to teksty, publiczność zaś ma 
do czynienia z żyw ym i ludźm i gra­
ją cym i dw ie  te sztuk i na scenie.
I  sukcesu obu tekstów  nie można 
oczyw iście oddzielać od pięknego 
sukcesu aktorskiego.

W edle zgodnej op in ii k ry ty k i ra ­
dzieckie j ro la E the l jest w ie lk im  
ak to rsk im  zwycięstwem  H a lin y  M i­
ko ła jsk ie j. Ja zaś mogę porównać 
ją z kreacją  w W arszawie z cza­
sów prem iery. Rola rozw inę ła się, 
M iko ła jska  gra ją  jeszcze prościej, 
w ydobyw a trag izm  postaci z ma­
ksym alną oszczędnością środków 
akto rsk ich . W te j koncepcji ro li 
każdy gest, sposób stania, pochyle­
nie  g łowy, nabiera znaczenia, jest 
w ażki, w ym ow ny treściowo Reży­
seria A leksandra Bard in iego poka­
zała sztukę z najlepszej strony. 
W ystaw ienie przed widzem częścio­
wo ty lk o  rozum ie jącym  tekst jest 
dodatkową trudnością ; w ykonaw cy 
Juliusza i  Ethel upo ra li się z tą 
trudnością bardzo dobrze. W łaśnie 
dlatego, że cały zespół gra w yraz i­
ście i  prosto, że wzorowo, ja k  na 
nasz tea tr, podaje tekst. W ydaje 
się również, że lep ie j tu  wypada 
ak t ostatn i, na jtrud n ie jszy  do roz­
w iązania scenicznego.

W licznych m iastach K ra ju  Rad 
u lice  noszą im ię  Sacco i  V anzettie-

go. Sprawę zaś Rosenbergów ludzie 
pam ię ta ją  tak, ja k b y  je j f in a ł roze­
gra ł się wczoraj. D ram at K rucz ­
kowskiego m ów i o bohaterstw ie 
prostego człowieka, o tragicznie 
p ięknej sztuce um ierania za p ra w ­
dę. M ów i o in te rnac jona lizm ie . To 
wszystko przem ów iło  do tutejszego 
w idzą mocno, poparte zostało dużą 
k u ltu rą  teatra lnego wykonania .

Na sceniczny sukces szuki Ju-. 
randota z łoży ły  się różne przyczy­
ny Rozważmy je  na jbardz ie j po­
bieżnie: po pierwsze sztuka jest tu ­
ta j jak  na jbardz ie j, ja k  to się mó­
wi, na czasie, „ t r a f ia “ . Bo i dysku­
sja o kom edii, i  próby przełam a­
nia impasu w  te j dziedzinie, i  w a l­
ka o doskonalenie warsztatu d ra ­
maturgicznego. W łaśnie w zetkn ię­
ciu z obcą w idow n ią  nader do b it­
nie przypom n ia ły  się tak ie  w a lo ry  
te j kom edii, ja k  log ika ko n s tru kc ji, 
zwarta , szybka akcja, w yraźny ry ­
sunek pow ik łań , n iespodzianki w 
ich rozw iązaniu. Dalej, do w idow n i 
dochodził kom izm  nie ty lk o  sy tu­
acyjny, ale w  znacznej m ierze i  
d ia logowy. Jeżeli is tn ia ła  op in ia  o 
wyłącznie warszawskie j lo ka lizac ji 
Takich czasów, o tym , że komedia 
ta będzie zrozum iana ty lk o  w  pew­
nych kołach stolicy, to tournee Te­
a tru  Polskiego dostarcza argum en­
tów  przeciw  te j op in ii, i  ta k  za­
chw ianej powodzeniem te j sztuk i u 
nas na p ro w in c ji i w  Pradze Cze­
sk ie j. K ap ita ln ym  czynn ik iem  po­
wodzenia by ło  i tu  rów nież w yko ­
nanie aktorskie.. Barbara L u d w i-  
żanka jest uroczo na tura lna, ani na 
chw ilę  n ie  przerysow uje ro li żony 
— mieszczki. Jej zaś mąż w  w yko ­
naniu iT.deusza K ondra ta  to osiąg­
nięcie akto rsk ie  w ie lk ie j m ia ry. 
Towarzyszy radzieckich, a i  nas, 
uderzało zestawienie K ondra ta  dzień 
po dn iu w ro li Juliusza i  dyrekto ra  
Z ielińskiego. Zestaw ienie to n a j­
p iękn ie j św iadczy o w ie lk ie j ska li 
um iejętności twórczych tego a r ty ­
sty. O reszcie zespołu nie wspom i­
nam tu  ty lk o  ze względu na te le­
g ra ficzny sńró t re lac ji. Poważnym 
wreszcie akcentem powodzenia sta­
ła się sama tem atyka i współcze­
sność sztuki. Polska współczesność, 
k tó rą  się tu in te resu ją bardzie j niż 
nam się wydaje , o k tó rą  się nas 
rozpytu ją  dosłownie na u licy.

Ze względu na styl. g ry  Takich  
czasów i na koncertowe wykonanie 
Męża i  żony m ów i się tu wśród po­
ważnych fachowców o specyficz­
nym polskim  sty lu  kom ediowym , 
ocenia się ten s ty l bardzo wysoko.

Często i * zw yk le  słusznie mamy 
pretensje do d ra m a tu rg ii współcze­
snej. Pretensje będziemy mieć bez 
w ątp ien ia  jeszcze długo. Nie na le­
ży je dn ak  zapominać o osiągnię-

ciach naszego dziesięciolecia w tej 
trudn e j dziedzinie sztuki. Z saty­
sfakcją no tu ję  po k ilku tyg o d n io ­
w ym  pobycie Teatru Polskiego w  
ZSRR powodzenie w łaśnie dram a­
tu rg ii w spółczesnej,. w łaśnie sztuk 
z ostatniego o k re su ,. a przecież nie 
ostatniego słowa polskich pisarzy 
na tym  polu.

STEFAN TREUGUTT

Paryż dzisiejszy n ie  przypom ina 
już  miasta, w  k tó rym  rós ł tom  „M a ­
zu rków “ . Z n ik ły  pejzaże ze ¡starych 
sztychów, inna jest rue P iga lle  i 
Place : Vendôme n iż  w tedy, k iedy 

Śniesakał. B rzm i jednak jego 
muzyka — i-p o  dziś dzień ja k  przed 
105 la ty, na Père Lachaise składa­
ją przechodnie buk iec ik i fio łków .

W  tych zaś dniach . u ja w n ił się 
oczom Paryża obraz o jczyzny i sztu­
k i, z k tó re j urosła w ielkość kom ­
pozytora. Za lśn iły  te same m otyw y, 
te same k ro k i czy gesty i słowa, 
na k tó re  pa trzy! i k tó rych  słuchał. 
Oczywiście n ie  ma m owy o dokład­
nym  przekładzie, o „autentyczne j 
odbitce“  — rozum ie to "każdy. Każ­
dy też jednak rozum ie siłę wza­
jem nych zw iązków  pomiędzy pory­
w a jącym  obrazem „O berka“  czv 
„M a zu ra “  —  a porywającą siłą

chopinowski oh tem atów. - I - p o -k o ń - -  
certach zespołu moi rozm ówcy nie. 
wzruszają ju ż  ram ionam i na słowo 
„ fo lk lo r “ .. Są wzruszeni.; i .  przejęci 
— : natychm iast w y c h w y tu ją , „p ro b ­
lem Chopina“.. W idać, że sztuka 
„M azowsza“  sta je  się d la  n ich tak­
że in te lek tua lnym  odkryciem  ,— 
lekc ją  w idzenia ludow ej sztuki. 
M ów ią nie ty lk o  o wdzięku, uroku
i  świetności....spektaklów., w  Palais.
de C haillo t. Zaczynają też m ów ić o 
sztuce ludow ej, o p ięknym  sensie 
w ychow yw an ia podobnych zespo­
łów . W ydaje m i się, żę w  spojrze­
niach i głosie w ie lu  z ¡rozmówców 
powraca jeden uporczywy m otyw  
— nu ta  trochę m e la n c h o lijn e j. zaz­
drości.

*

Na Zakończenie ! rudno m i nié¡ 
wspomnieć o jeszcze jednej spra­
wie. Wiąże się ona. bowiem  z „p ro ­
blemem Chopina“  i choć wiąże się 
ca łk iem  przypadkowo, pomaga -w 
jasności w idzenia tych spraw. "

Otóż w  teatrze im  Sary B ern- 
h a rd t występuje obecnie Grand 
B a lle t du M arqu is  de Cuevas. Ôw 
zaś balet postanowi! na swój spo­
sób zająć s:ę Chopinem właśnie. 
„M azowsze“  przekazuje paryżanom 
pejzaż ‘ chopinow skie j o jczyzny — 
R ub inste in ,, N iedz ie lsk i, i B ra iłow sk i 
gra ją  Chopina. A Grand., B a lle t du  
M arqu is  de Cuevas? On Chopina...

tańczy. Dosłownie: tańczy.. Oba kon-i 
centy: e-m o ll i f-m o lł.

H is to ria  jest zresztą . n ie  nowa* 
K oncert e-m o ll to odgrzana przed* 
wojenna jeszcze konserwa N iżyń - 
sk ie j z repertuaru tzw . Reprezen­
tacyjnego Baletu Polskiego. Chore­
ografow ie n ie  zaufali poczuciu fo r­
m y ; kom pozytora. N ic ich to n ie  o- 
beszlo, że nap isaF n ię  balety, a kon­
certy fortepianowe... I  nic tu n ie  po­
maga w spaniały ta len t so lis tk i M a r- 
jo r  o T a llćh ie ff. K ie dy  , w raz z te­
matem o rk ies trow e j in tro d u kc ji za­
czyna się szwedzka, gim nastyka pię­
ciu  niezdolnych m łodzieńców nie 
w iadomo, czy śmiać się, czy płakać, 
czy gwizdać. Jakbym  słyszał głos 
in s tru k to ra  gimnastyki,-, „ręce na 
biodra ... w  podskoku rozkrok... 
dwa, trzy... ćw icz“ .

Ná ' szczęście Paryż- ceni piękną 
sztukę taneczną i po jm u je  w ie l­
kość Chopina. Toteż oba „kon ce rty “  
m ają ty le  zasłużoną, co złą op in ię  i 
można być za to szczerze wdzięcz­
nym  zarówno kry tyce , ja k  i  pub licz­
ności paryskie j.

W zestaw ieniu zaś z ow ym  „cho­
p inow skim  eksperym entem “ M a r­
quisa de Cuevas tym  p iękn ie j i  
czyściej dźwięczy ry tm  mazowiec­
k ich  tańców na scenie Palais de 
C ha illo t, tym  pe łn ie j u jáw n ia  się 
praw dziw ie  chopinow ski problem  
,¡Mazowsza“  w  Paryżu. A  w ięc 
tw ófcze j s iły  ludu , .

W yrw id ęb y  i  w a lig ó ry
Przyszły historyk, przeglądając w 

Bib liotece Narodowej zżólkłe kom­
plety gazet warszawskich z tej nie­
brzydkie j skądinąd jesieni 1954 ro­
ku nie będzie m ia ł szczególnej t ru ­
dności w  ustalaniu spraw, k tó rym i  
w tym  czasie żyła nasza stolica. 
Owszem, zanotuje, że sporo m ie j­
sca poświęcało się występom na­
szych artys tów w  Moskwie  i Pary­
żu, owszem, dostrzeże na szeroką 
skalę zaKrojoną akcję wysyłania  
l i te ra tó w . gdzie pieprz rośnie i  na­
wet trochę dalej. Owszem nie bę­
dzie mógł pominąć 'tego, że w  kra­
ju  robiono oranie ugoręw, że przy— 
siąpiono do szykowania wyborów  
do rad terenowych. \

Ale będzie musiał stwierdzić, że 
z tych wszystkich spraw, z których  
jedne są ważne, inne  zaś repre­
zentacyjne  — jedna przede wszyst­
k im  zajęła serca i  dusze naszych 
publ icystów i  redaktorów,,  jedna 
pasjonowała ich więcej niż na jdra-  
matyczmejsze zawody sportowe, nie 
mówiąc już o sztukach teatra lnych  
Jedna wznosiła ich pióra na te w y ­
żyny talentu, które się osiąga ty lko  
wtedy, gdy się pisze o rzeczy na­
prawdę Cię obchodzącej.-'

Sprawą, tą, rzecz prostą, by ły  
„w y k o p k i“  na ulicach Warszawy.

K to  o tym  nie pisał. „Życie W ar­
szawy“  z' na tu ry  rzeczy zajęło, się 
zjawiskiem, zagrażającym życiu  i 
Warszawy i  warszawiaków. „E x ­
press“ , k tó ry  ostatnio postanowił  
położyć kres swojej sensacyjności i 
stać się przyk ładowo grzeczny, prze­
cież zmobil izował jeszcze na jw ięk ­
szego swego publicystę, niezrówna­
nego Wiecha, Podobno, nawet  nasza 
kron ika f i lm ow a popełniła ciężki 
występek i  raz się wyrzek ła swej 
nienagannej reprezentdcyjności po­
święcając k i lk a  m etrów  bezcennej 
taśmy na ukazanie warszawiakom  
w ja k ic h . bohaterskich warunkach * 
muszą się oni poruszać po mieście. ■ 

Nie rozmiary tej akc j i mnie obu­
rzają. Oburza mnie je j  bezustan- 
ność.

Metoda jednoczesnego, prowadze­
nia „w yko pe k “  w  najważniejszych  
punktach stolicy zasługuje na parę  
wierszy omówienia. Miasto nasze w 
ogóle jest bezsensem kom un ikacy j­
nym  zważywszy, że dw ie na jw ięk ­
sze dzielnice mieszkalne — północ 
i  południe  — połączone są zaledwie 
jedną l in ią  tramwajową.  - Wschód 
zaś i  Zachód łączą ty lko  dw\e ta­
kie lin ie W tych warunkach awa­
r ie  t ram wajowe w. dwóch punktach  
— na placu Dzierżyńskiego i  na 
skrzyżowaniu Marszałkowskie j z 
A le ja m i  — oznaczają sparaliżowanie  
90 proc. warszawskie j sieci t ram ­
wajowej.

Hock i - k lock i z szynami w  wie-  . 
I m punktach głównej osi t ram wa­
jo w e j Warszawy oznaczają więc 
poważne zwo ln ien ie■ ruchu wago­
nów. Wiecie co to znaczy? To zna­
czy także, że dziesiątkom tysięcy 
warszawiaków kradnie się dodat­
kow y  kwadrans czy pól godziny ży­
cia dziennie.

Niezliczone objazdy samochodo­
we, które z tego powodu porobw-  
no, wiecie co oznaczają? Przypuść­
my, że jeden samochód nadrabia ł 
w  okolicach placu U n i i  100 metrów.  
Dziennie tamtędy przejeżdżało 
pewnie k i lkaset samochodów. Prze­
liczcie wszystkie objazdy, przelicz­
cie samochody i  dni. I le benzyny 
spalono zuppłnie nie produkcyjn ie.

Nie mów ię o kurzu, o błocie, o 
wybojach, o upadkach, łamaniu  
nóg, darciu ubrania, zelówek i td  
Troska o człowieka, naczelne hasło 
I I  Z jazdu może nie zdążyło jeszcze 
dotrzeć do n iek tó rych  glótcek i 
móżdżków.

N ik t  nie kwestionuje potrzeby  
remontu torów, czy zakładania in ­
stalacji  różnego .rodzaju., A le prze­
cież byle dziecko zrozumie: nie 
masz środków  —  nie rób wszystkie­
go na raz. .

Okazuje się jednak,, że na losy 
warszawian mogą mieć ważki 
w p ły w  ludzie o . umysłach mnie j  
pojemnych od -byle dziecka.

Czy cały ten hałas prasowy rze­
czywiście pouczył kogo należy ó 
bezsensie takiego „s ty lu “  pracy? 
Nie wiem, nie jestem pewien. Pra­
sa podaje przecież, że jeszcze w  
tym  <roku ma się znowu zacząc re­
mont torów w  k i l k u  punktach jed­
nocześnie.

Myślę, że główna racja niemocy  
naszej prasy w  takich wypadkach  
polega na anonimowości je j  k ry ty ­
ki. T y le  hałasu się zrobiło przy  
wykopkach, a m y  dotąd nie wiemy, 
ja k  się nazywają ic h  sprawcyJ

O ileżby ła tw ie j  poszło zwalcza­
nie bezmyślnych, szkodliwych po­
czynań, gdyby za każdym razem 
podawano hdzwisko i '  im ię w ino ­
wajcy. . . . .  ' ■

Jak się nazywa np. osoba, k tóra  
kazała „rob ić “  ulice Warszawy? 
Jak wygląda człowiek, któremu  
„zawdzięczamy“  zniszczenie ty lu  
pięknych (a tak nielicznych) drzew, 
naszego miasta?

Daćby jego fo tograf ię  do nie­
dzielnego dodatku. Niechby ludzie', 
m ija jąc  go na u l icy  w iedziel i:  oto 
ten bohater, ten W yrw idąb  stolicy.

Jak chętnie , byśmy zobaczyl i tych  
Waligórów i Kopidołów, k tórzy  z 
taką nieubłaganą energią u trzym u­
ją  nieznany w  dziejach bałagan na, 
ulicach Warszawy. Jak ciekawe by­
łoby zmierzenie wysokości ich Czo-

JERZY PUTRAMENT

Ry*. i .  Zamba

la, zbadanie kształtu . czaszk 
chylości ciemienia.

Myślę, że w a rto  by wprou 
także specjalne ty tu ły ,  k tó ryn  
gradzanoby za podobne „zas 
M am y ju ż , „m is trzów“  i  „za 
nych m is trzów“  sportu. Nie 
t łumaczono dotąd niestety zna 
tego te rm inu  rosyjskiego „gc 
t iap k tó ry  oznacza pewn  
mianę matols twa z posmakien  
rokratycznym. A  takby  < się 
przydało nadawanie ty tu łów  1 

dzaju „go łowotiap stołeczny“ , 
łużony mistrz  golowotiapstwa' 
1 jeszcze oznaki szczególne, np 
brzysty dzwoneczek. Przypi 
się go zasłużonemu• m is trzow i  
łu  do kołnierza, szedłby sobie 
V podzwaniał srebrzyście I  u 
cy by w idz ie l i :  uwaga, nie do 
cżać go do żadnej pracy, w 1 
potrzebny by łby  najmniejszy  
by wysi łeczek mózgu.

I  myślicie, że nie pomogłoby' 
hę Poszukajcie tych „gołou 
pow“  od wykopek, pogadajcie 
mu Wcale nie głupi, zapew 
was. Tylko, że co innego anor, 
ioa, zbiorowa odpowiedzialność 
stytucji ,  w k tó re j pracują, cal 
zas co innego ich własna osol 
choeby najmnie jsza odpowiec, 

, nośc.

Jeden taki. „honorowy“  ty tu ł  
służonego mistrza“  więcej by i  
k ic h  ludzi zaważył niz d ’ ies 
anonimowych a rtyku łów  w  gar 
I  prasa nasza ' mogłaby ‘ wre: 
zająć się sprawami naprawdę  i 
nymi. '


